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„Rzecz ludzka” 


Świadomość — ta najwięcej 
Boli i ogranicza, 

То 88 zgasłe obliczć 
Widzeń i snów ręce. 


Gdzie dno, o które wczoraj 
Strzaskała się kotwica? 
Naga jak пос źrenica 

„ Obrasta wspomnień korg. 


Przez szczeliny boleśnie 
Wdziera się dzień i zamęt, 
Wieloznaczny јак we śnie, 
Oświetlony burzami, 


Tu, gdziem okno wynajął 
Prod nizbem Wysokiem 
Zgrzyt posępny tramwajów. 


„r  Jazgot jezdni, błysk okien. 


Ja, şmülny więzień godzin, 
Jenit słu ścian, słyszę 
Osypujący się w ciszę 
Gruz w Smierci grodzie. 


Myśl moja, Mk meduza, 
Wyjeęia z morskiej wody, 
Traci tęczę — fw gruzach 
Powietrza schinie jak z głodu. 


Niebo kradmieę mi Oczy, 
Namet cień mój zaciera, 
Ale bronię się nocy, 

Nie chcę w mroku umierdaćł 


1933; А 


Dwa deszcze 


Wiym samym oknie, 
lecz o S8 mil stąd, 
Tak sumo zdrabniał imię powietrzu, 
łodygi zielenią тараш}: 
Biegnie cz mój dzisiejszy, 
па spółkanie tamtego deszczu, 
Dwa deszcze, pozgonny i żywy, 
krzyżują się w szklanych dalach 
Słyszę szum ich Spotkania, 
słyszę powietrza morze 
Piętnaście lat stąd 
w bym samye oknie. 
Deszcz jest dzieckiem w zieleni, 
a starcem na murze. 
Na dłoni spływają w. jedna 
dwie szczęścia krople. 


Elegi 
egia 
Ty nie słuchasz rozkazu! Wolna I płochliwa 
. Nie przychodzisz, gdy pragnę, choć noc jest tak czysta 


I tak cicha, że samym westchnieniem porywa, 


Ogromna noc wrześniowa, na помо: gwiaździsta. 
Jesteś podobna z twarzy do tej wiarołomnej, 

Która niegdyś kochałem gorzko i daremnie; 

Wiem, że twój krak jest muzyką i wiem, że молпу 
Obłok milczenia mego nie zmieni się we mnie 

W kszłałt i dźwięk dotykalny, jak ramiona tamtej, 
Jak pierś jej unosząca się w gniewie i żalu. 

Na próżno wzrok wytężam w białym świetle lampy 
Elektrycznej i w blasku zimnego metalu. 

Nie pójdziemy już miedzą, ani sianokosy 

Nie uderzą nam w nozdrza młodością okrutną. 

Nie wiem jaką dziś barwę mają twoje włosy, 

Czy zwiędły? I już dzisiaj nawet mi nie smulno. 


Rozsłanie 


" Jan ja przed laty W (Edu Sh уу 
Będziesz szedł zmierzchem zamyślony, 
Tutaj gdzie niegdyś brzęk gitary 
Poruszał dęby i jesiony, | 
Gdzie park podnosił swe konary 
Zaledwie z ciszy wychylony 
W tym krajobrazie Ruisdaela 
Gdzie zmrok wieczorny onieśmiela, 


Co mi z tych wzruszeń pozostało 
Czy tylko promień gwiazdy przyszłej? 
Wielekroć odmieniłem ciało, 
Wielekroć odmieniłem myśli, 

A jednak, wciąż ten sam, zuchwałą 
Młodości silę czuję w sobie, 

Jakby to wszystko co się stało 
Spełniło się na innym. globie. 


Zmieszałem rysy twojej twarzy 

Z rysami tylu innych dziewcząt, 
Rozkosz, О której inny marzy, 

Dla mnie nie będzie więcej pierwszą. 
Jakaż się tajemnicą żarzy 

Ten mrok, co na mnie bije zewsząd. 
Kio ogień mój roztrwonił w ręku 

W kepiące złotem krople dźwięku? 


W ruchomych blaskach retlektorów 

Cień mój odrywa się i żyje, 

lecz to nie dawnych cień wieczorów 

Nie warga, со ze Źródła pije 

Milczenia, które jest niczyje; 

Innych mi trzeba dziś napojów — 

Z przeszłości głosu nie wywołuj. 

Odjeżażam stąd. Jak serce bije! 
1945. 


$e 
Dokąd i w jaką stronę 
Idę, przemijam, płynę? 
1 słucham, jak przez zasłonę, 
Głosów, co rosną w chór świata, 
I w jedną życia godzinę, 
1 słucham wielkiego ich łkania 
Gdy opadają przebrania, 
Gdy stygną fałdy na latach, 


Jak pokolenia przechodzą, 
Stopy stawiają i domy, 

Jak zapadają, jak wschodzą: 
Iskry, zjawiska, fantomy. 


1 cały blask ich istnienia, 
Kształt ręki, biodra i gniewu 
Chmura gradowa spowija, 

Ta chmura, w której przemijam, 
Ta, co mnie zrzuci ulewą 


Trwoniąc w ogromnych przestrzeniach. : 
1938. 


Na Zgliszczach 


ун SREB YAH Ysiędzę 
Czytam, w popiofach mych ludzkich praw 
Prawo nieludzkie, w mroków poiędze 
Zmartwychwstające z stepowych traw. 


1 cóż, że runą państwa tej pory 

Puste jak wnętrza przejezdnych bram, 
Jeśli zabłysną jeszcze topory { 
Bym wciąż umierał obcy i sam. 


Jaką wypomną hańbę domową 

Jaki przekleństwem zaczernią dźwięk, 
Jakiej obelgi wyrzucą słowo, 

Potwarz z zaciętych zwierzęco szczęk? . 


Jakiego ludu zażąda twarzy 
Przyszłość? i czyja bezdomna krew 
Spłynie w płytami starych cmentarzy 
Wybrukowany uliczny ściek? 


Mądrościa wnuków tuczyć nadzieję? 
Lecz pokolenia nie są jak ciąg 

Liczb doskonałych; gorzkie ва dzieje, 
Na nowo uczą się nóg і rąk. 


Jak: dzieci uczą się składać słowa, 

A w nienawisci starsze od skał, 

W ich kruchych dłoniach kamień grobowy. 
Waży nie więcej niż cień ich ciał, 

1948. 


W śnieżycy 


Znów jeden dzień, dzień wykradziory 
Zagładzie szalejącej, 

Ротгосе podziemnego dómu, 

Każdej powietrza cząstce. 


Uschniętych liści lot, żdźbła słomy, 
Zrywa się śnieżna burża, 

I niedopowiedziany dortysł 

Jak wieczór się wynurza. 


Podziemna cisza twym wezgłowiem. 
Nie słyszysz moich kroków 

Na piętrze, gdzie jak szczyt lodowy 
Lśni elektryczny pokój. 


Tu niegdyś w twoich włosów wiośnie 
Ptak żywy się zaplątał, 

I jeszcze dziś ой\впи nie głośniej 
Odzywa się po kątach. 


1 dzień obraca cziery głowy 

Oczami bez źrenicy 

I rozsypuje się widmowy 

W ciemności i śnieżycy, 
1942, 


") Z tomu poezyj, który ukaże się w najbliższym pzasię nakl. ©5142, Wyd. „Książka”, 


Spojrzenie w oczy 


Gdy cię ostatni raz widziałem, we iżach 
Była twarz twoja, jak poryty kamień, 

I była z deszczu i dymu spełzła 

Zasłona nad ruinami, 


W oczach twych oczy niegdyś kochanej 
ujrzałem, 

Wielkie, przejrzyste i niewzajemne — 

A potem noce, jasne od wystrzałów, 

Od klęski ciemne. 


O łata nieszczęść w Warszawie, sczernia” 
łej jak śmierci dworzec, 
Skąd odjeżdżaiy skrzynie żelazne skażań- 
ców, 
Pustko domów, wmurowarnych w grozę, 
Ciszo okien, okutych w łańcuch. 


Goryczy pełne usta, pusty dźwięk pochwa* 
ły. 

Wygnańcem byłem w ojczyźnie. A jednak 

Nie zapomnę o nocach, które pociski wro” 


ga rozrywaty 
Nade mną, nad tobą, o biedna! 


Gdybym mógł kurz krwawych gościńców > 
zmyć а 

Z rąk twoich, nędzą i nieszczęściem _ | 

Stwardniażych, zanim wstaniesz nowa, | 

By żyć — | 

Od ciebie przecież паті 16 słowa 

Tak nieraz cieszy się twój syf, 

Gdy z młodą narzeczoną pieróćień 

Zamieni w jakąś noc majową 

Kiedy słowiki spite szczęściem 

I księżyc kładzie się podkowa 

Na niskim progu twym, 


Maj — 1944. 


Pierwsza wiosna 


Skopane role, drzew ruiny, 
Zdziczałą pustką gwiżdże wiatn 
Człowieka tyle — ile gliny 
Rozdartej aż do nagich skał. 


Nie każdy uszedł z duszą, Z życiem 
Kto uszedł, jest jak sucha kość, 

Z której narodzi} się już mściciel, 
Co jedno wie, że musi dojść. 


А kto jak z miasta z serca wyszedł, 
Nie wróci już do domu. My 
Uczyłiśmy się jak krew pisze 

I że tej krwi nie można zmyć. 


Uczyłiśmy się praw historii 

Ма własnych ciałach, Minie wiek — 
A czerpać będą z naszych rzek 

I żywić z naszej ztemi ornej. 


Gdy przesuwajń się granice 
Zagonów, niezastanych pół, 

Kiedy w zburzonych miast ulice, 
Gdzie jeszcze dzwoni świergot kul, 


Wracają do swych gniazd, na zgliszcze, 
W łachmanach, w maskach kurzu, Кта — 
Gdy wiatr w kominie czarnym świszcze 

I drży pociskiem ścięty kion; 


Gdy grudka ziemi podlatuje i 
Skowronkiem, w puchu pierwszych traw, 
Jak z martwych skib, rozdartych pługiem, 
Wtedy dopiero — pierwsza iza; 


Wtedy w ich rysach srzepłych, twardych, 
Które jak kamień bruku znasz, 

W nawykłych ао milczenia wargach 
Poznaję Polski nową twarz, 


Pogruchołanych murów Woli 
Bronili, kule biorąc w pierś, 
I wiedzą dziś, jak rana boli 
I jak niewolę — znaja śmierć, 


I gorzko pachnie pierwsza wiosna 
Gdy szumiąc biegnie zimny deszci 
I Igie do błysków na zaroślach 

1 do ziełeni rudych wierzb, 


1945, 
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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


O Ks. Konstantym 


I. KATOLICY I MARKSIŚCI W POLSCE 


Już chyba od kilkudziesięciu lat nie by- 
ły tak ostro zarysowane jak dzisiaj dwa 
przeciwstawne teoretycznie stanowiska: 
katolickie i marks'stowskie, Istnieje dziś 
realną potrzeba społeczna zasadniczej dy- 
ekusji teoretycznej między tymi dwoma 
światopoglądami. Spór ten zaczął się i trwa. 

„Lecz to ani nie określa, ani tym bardziej 
nie wyczerpuje, nie może, nie powinnó 
wyczerpywać wzajemnego stosunku kato- 
lików i marksistów w Polsce, , 

Przede wszystkim myśląc o szerokich 
masach narodu trudno jest mówić o świa- 
domych filozoficznych podstaw chrześci- 
jaństwa katolikach, a tym bardziej o ku- 
tych w teorii marksistach. W społeczeń- 
stwie mamy masy, przywiązane do odwie- 
cznych tradycyj katolickich, i masy п'е ой 
wczoraj przez związki zawodowe, strajki, 
instytucje polityczne itp. związane z ru- 
chem lewicowym. 

Te masy mają wspólny program odbu- 
dowy: і demokratyzacji Polski, Dla każde- 
go, który ten program pojmuje uczciwie, w 
duchu interesów ludzi pracujących w Pol- 
все, w duchu interesów narodu —. istnieje 
możliwość i obowiązek współdziatłan'a па 
gruncie wzajemnego porozumienia. 

W tym porozumieniu nie przeszkodzi 
nam najbardziej ostre i konsekwentne 
formułowanie swoich założeń filozoficz- 
nych i najszersza ich propaganda. 

Historia nie kręci się w kółko. Nie etoi 
w miejscu. 

Nie wiem w jakich warunkach history- 
cznych w Polsce ruch klas dążących do 
socjalizmu musiałby się zetrzeć bezwzglę- 
dnie z hierarchią kościelną, kiedy musiał- 
by zniszczyć w Polsce Kościół i swobodę 
religijną. Takich warunków w Polsce nie 
było i nie та, 

Proletariat walczył w ten sposób z reli 
gią tam, gdzie ona była w toku otwartej 
wojny narzędziem wroga klasowego. Prze- 
bieg naszej rewolucji, naszych prze- 
obrażeń gospodarczych i ustrojowych — 
nie pozwala myśleć schematami przeszło- 
ści. 

Dziś zarówno katolicy jak i marksiści 
mogą uczciwie wyciągnąć rękę do każde- 
go demokraty i przyjąć każdą wyciągniętą 
теке, 8 


П. KSIĄDZ MICHALSKI 


Gorzkie były początki naszej wolności 
dla intelektualistów. Mam na myśli tych, 
którzy związałi się z ruchem polskiej de- 
mokracji. Każdy miał przydział pracy. Pil- 
nej, ważnej, praktycznej, Znałem episte- 
mologa, który onganizował samorząd i in- 
struował wójtów, fizjologa, który był wo- 
jewoda, teoretyka prawa, który odbudo- 
wywał produkcję cukierków. 

Wszystkie instytucje życia umysłowego 
były zrujnowane. Nie było książek, Nawet 
publicystyka epołeczno-literacka była dä- 
leka od swego obecnego poziomu. 

Wówczas drugi z kolei artykuł księdza 
Michalskiego, który ukazał się w maju 
1944 był dla nas rewelacją, To było pierw- 
sze po latach milczenia okupacy jnego spot- 
kanie z wielką tradycją polskiej kultury 
umysłowej, Od lat nie widzieliśmy tak 
sproblematyżowanej i tak doskonałej pro- 
zy aktualnej. Tajemnicą tego artykułu by- 
ła przecież nie tylko rzetelność i subtel- 
ność myśli oraz rzadka finezja formy lite 
rackiej. Było tam wiele więcej. 

Sześcioletnia przerwa okupacyjna w not- 
malnych procesąch życia umysłowego 6po- 
wodowała, że wielu młodszych czytelni- 
ków może nie wie kim jest ksiądz Kon- 
stanty Michalski, prof. Uniw. Jagielloń- 
skiego. Ten od kilkudziesięciu już lat pra- 
cujący twórczo historyk filozofii średnio- 
wiecznej zyskał sobie światowe imię wśród 
specjalistów. Prace jego ogłaszane w ję 
zyku polskim i obcych decydująco wpły* 
nęły na zupełne przeobrażenie dotychcza- 
sowych poglądów na ruchy umysłowe ХІУ 
i XV wieku. Swymi studiami z filozofii hi- 
storii i flozofii kultary zdobył sobie własne 
i odrębne miejsce wśród pisarzy europej- 
skich, Jako historyk był również inicjato- 
тет najpoważniejszego wydawniotwa mię- 
dzynarodowego, dotyczącego dziejów my- 
sli średniowieczizej 

W aktualnej publicystyce społeczno-po' 
tycznej zajmuje ksiądz Michalski zupeł- 
nie wyjątkowe miejsce. Wystąpienia jego 
zasługują па najwyższą uwagę. Stosunki 
bowiem między środowiskiem marksistow- 
skim i katalickim w Polsce zaczynają ukła- 
dać się (przynajmniej w prasie) zupełnie 
fałszywie. Do obozu katolickiego przenik- 
пеіо wielu młodych publicystów z daw: 
nych faszyzujących grup polskich. | ci, 
może dziś nawet nawróceni, wnoszą do no- 


wego środowiska najgorsze tradycje zbyt 
23 głów i zbyt bujnych set ks 
ów. 

Z bezmyślnym zapałem głoszą „świętt 
wojnę". 

Gdy kiedyś napisałem pedantyczną uwa- 
gę semantyka, że język: filozofii katolic- 
kiej i materializmu dialektycznego są wza 
jem nieprzekładalne — uznali to za hasło 
bojowej mobilizacji marksistów. I zaczę: 
li się zhukiwać po różnych tygodnikach. 

To z kolei wywołuje odpowiednie wraże- 
nie i nastroje w obozie lewicy, 

Zwłaszcza, że ten'upór niektórych pisa- 
rzy katolickich znajduje oparcie wśród 
wyższych efer hferarchii kościelnej. Znaj- 
duje oparcie w tradycji rzymskiej której 
stosunku do faszyzmu nie da się wyb.elić 
i która zaciążyła fatalnie i jeszcze w pew- 
nym stopniu ciąży nad stosunkiem kleru 
do obozu reform społecznych w Polsce, 

Dlatego też chcę zwrócić uwagę na pu- 
blicystykę księdza Michalskiego, Ma on 
niewątpliwie najlepsze prawo autorytatyw 
nie reprezentować obóz katolicki. ( 

I jakkolwiek stanowisko lewicy pol- 
skiej w sprawach niebieskich” różni się 
biegunowo od stanowiska księdza Michal- 
skegqo jego stanowisko w sprawach 
„ziemskich' możemy i powinniśmy uznać 
za słuszne, 

A ponieważ większość polskich katoli- 
ków, tych z masy ludowej przy całej róż- 
nicy teoretycznej świadomości praktycz- 
nie myśli, czuje i działa, tak jak ksiądz 
Michalski, wspólny front demokracji рэ1- 
skiej odbudowującej kraj, front biegnący 
od katolików do marksistów jest możliwy 
i jest potrzebny. Więcej, w praktyce staje 
się coraz wyrażniej faktem. Je$h *deolo- 
dzy nie chcą się wlec w ogonie mas, win- 
ni to wziąć pod uwagę. 


Ш, PROGRAM JEDNOŚCI 
NARODOWEJ 


Już w pierwszym swoim artykule z dnia 
1 kwietnia 1945 r. rzucił ksiądz Michalski 
hasło jedności narodowej. Ustosunkował 
się. pozytywnię dą tego dą przynłosły PER 
miany historyczne. Trafnie dostrzegł to to 
najważniejsze: siły zdolne przywrócić Pol- 
sce wolność: „Kamień z naszego grobu od- 
walimy my, razem ze sprzymierzeńcami, 
my z naszym dawnym i nowym wojskiem, 
na ziemi i na morzu 1 w przestworzach po- 
wietrznych; odwalimy go razem ze sprzy* 
mierzeńcami, z Czerwoną Armią i z tą, СО 
na Zachodzie łamała wszystkie wały i linie 
betonów”, 

Już wtedy program jego był programem 
nadziei, Cały cytowany kwietniowy arty- 
kul osnut na motywie: „Te świeżo rozlana 
krew tysięcy na świadectwo Zmartwych= 
wstałemu woła na świat silnym głosem: 
nic się nie skończyło, wszystko dopiero się 
rozpoczyna”. 

„Nic się nie skończyło, wszystko dopie- 
ro się zaczyna, Buduje się nowa Polska, 
ta, która ma być szczerze demokratyczna”. 

Program demokratyzacji kraju to dla 
omawianego pisarza jest program upragnio 
nego postępu. Jest przeciwny konserwaty- 
zmowi. Cieszy go żywiołowy rozmach 
emancypacyjny nowej Polski, Prawo do 
postępu wywodzi z głębi filozofii swego 
obozu: „Starożytna myś! wskazywała na 
koło jako na symbol powrotny cyklów kul 
turowych, ale zarówno sw. Augustyn М 
swoim dziele „O grodzie Bożym“ jak i św, 
Tomasz w polemice że Siqerem z Brabantu 
uderzają w ten symbol, jeżeli by miał być 
ideałem, bo naród czy ludzkość musiałyby 
kieratowym ruchem wieczne krążyć koło 
tego samego punktu, nie podnosząc się ni- 
gdy z swej twórczości” 

Postęp to przede wszystkim zmiany us 
trojowe. Ksiądz Michalski ne lęka się no- 
wych ustrojów. Leka się gwałtu, niedoli i 
wojny: „Nie wprowadzi na ziemię stałe 
до pokoju, ktę nie stworzy trwalego ładu, 
a nie докопа jednego i drugiego komu 
jest obca sprawiedliwość 1 obca znajomość 
tęsknot ludzkich, które cię raz po Taz wy- 
rażają w nowych ustrojach społecznych. 
Wbrew takim tęsknotom działały przed 
wojną europejskie i nie europejskie faszyz 
my, budząc wszędzie niepokój i chaos mi- 
mo przeciwnych pozorów” 

Ksiądz Michalski w przemyślanym i 
świetnie napisanym artykule „Dzień świa- 
tła i ognia” formułuje i uzasadnia history- 
czny program naszego społeczeństwa. 
„..Chrystus nie przyszedł na toi 1) żeby 
uwolnić ludzi z obowiązku twórczej pracy. 
pracy na chleb, 2] by ich zwolnić z troski о 
formy ustrojowe, 3) by zastąpić prawa 
przyrody przez bezpośrednia, cudowfid in- 
terwencje 2 góry”. 


W przeciwieństwie do różnych i naszych 
emocjonalnych mitologów, ksiądz Michal- 
ski uznaje racjonalny program przyszłości, 
teoretyczny plan działania: „dał odwiecz- 
пу Logos, — mówi swoim językiem, — 
człowiekowi: ne drogę życia dwa nieoce 
nione skarby, popęd społeczny 1 organiza- 
cyjną siłę rozumu”. 

Te cytaty mówią za siebie: brać się do 
pracy i budować nowy ustrój, nie liczyć 
па cudy, kierować się rozumnym planem. 
Ots był najbliższy program dla Połski sfor 
mułowany już 20 maja 1945. Ilu u nas wte- 
dy tak myśleć i mówić umiało? 

Ito nie był program dla garści, dla sek: 
ty. Współpraca miała objąć wszystkich 
społecznie cennych. 

„Złączyty nas losy na życie | śmierć, na 
dolę i niedolę, tak, iż tworzymy wspólnie 
nasze dzieje na szczęście lub nieszczęśc е 
wszystkich”, pisał ksiądz Michalski w paź- 
dzierniku 1945 r. Wyłącza z tej wspólnoty 
tylko istotnie obcych narodówi, obcych 
odbudowującemu wspólny dom społeczeń- 
stwu: „Jeśli jest prawdą, że wiele ludzi 
znalazło w liberaliżźmie złą szkołę życia 
tak, iż oddali ele bez reszty gorączkowej 
żądzy zysku i zobojętnień na śmierć, to 
zrozumiemy najpierw bolesne zdarzenia, 
kiedy niektórzy uciekali z zagrożonego 
szańca, zmieniał narodowość i przyznawa- 
li się do tego, czym nigdy nie byli, Zrozu- 
miemy także tę potworną postawę sob- 
kostwa, która nazywa się w niepolskim 
żargonie „szabrownictwem' i gromadzi w 
komorach obcą własność, podczs gdy inni 
stracili dosłownie wszystko. Ani jedni ani 
drudzy nie pójdą z nami na wielkie zadu- 
sik społeczne, gdyż tylko wśród nas byk, 
ale do nas nie należeli". 


IV. KRYTYKA EMIGRACJI 
WEWNĘTRZNEJ 


Wiemy Пе szkody wyrządza Polsce 
„emigracja wewnętrzna”. Ci wszyscy, któ- 
rzy boczą się, nie biorą udziału, czekają na 
to, co dopiero ma przyjść, Szeregi tych emi 
grantów  rzedną teraz w błyskawicznym. 
lepe: vWaściwig. اهاعم‎ jecacze tpleo 
zdegenerowane elementy, które stoczyły 
się do roli obcych agentur, świadomych 
siewców zamętu, Lecz ten proces kuncze- 
nia się „emigracji wewnętrznej” odbywał 
się w czasie. W maju, czerwcu, przed pow- 
staniem Rządu Jedności Narodowej rzecz 
wyglądała inaczej. Ksiądz Michalski od 
pierwszych swoich artykułów zwalczał tę 
„emigrację wewnętrzną” Zarówno bier- 
nych wyczekiwączy, jak i czynnych mą- 
cieli. 

W etosinku do pierwszych (20. М, 45) 
posłużył się teologicznym pojęciem chary- 
zmatów, tj, łaski, klórą jednostka otrzy- 
muje dla dobra innych: „W wielkich chwi- 
lach dziejowych trzeba siq nauczyć myśleć, 
mówić i działać charyzmatycznie; ...Kto my 
śli charyzmałycznie. musi się przyznać do 
pięciu talentów, jeżeli pięć otrzymał, musi 
się do mich przyznać | puścić je w ruch, w 
wielki ruch społeczny, by tam ргасома- 
ły i budowały 

W ludzkim życiu lączy się zresztą to, co 
małe z tym, co wielkie, Nie trzeba być ро: 
eta na to, by sob e wyobrazić, jak Warsztat 
dodaje się do warsztatu, warsztat chłopa 
па zaqońie do warsztatu rzemieślnika, a 
obydwa się dodają do wielkich  fabrycz- 
nych zakładów, dodaje się warsztat nau- 
kowy do warsztatu naukowego, talent do 
talentu qgeńiusz do geńtsza, twdtżłąc je: 
den olbrzym szłat narodowej pracy i 
narodowego szczęścia W dnie światła i 
ognia trzeba się przyznać do naturalnych 
charyzmatów" 

Toteż autor — rozumiejąc, że żyjemy w 
dniach „św atta i ognia, budowy i przebu 
dówy' uważa. że „najgorszą przysługę wy 
świadcza len, co przez nięszczerość lub 
nieudolność mąci w kadzi życia zbiorowe 
go” 

Na ciągłość tego zamęlu opóźniającego 
normalizację życ a w Polsce stawiają wszy- 
stkie wsteczne, antynarodowe siły. Опе to 
uzbrajają oddziały bandyckie — by siały 
zamęt, przeszkadzały utrwaleniu się pra: 
wprządności w kraju, Lecz na to niema in 
nej rady. jak skup ё wszystkie zdrowe ele 
menty zdwoić wydajność pracy | opang- 
ужас chaos: Tak po pół roku obserwo- 
wania rzeczywistości polskiej адаш | 
ksiądz Michalski, nie zmieniając swego 
zasadnitzeqo stanowiska, W grudniu 1945 
pisał: 

„Istnieją losy złe i lesy twarde. Nie złym 
lecz twardym jest las państwa polskiego 
w obecnej chwil k'edy tyle spruw brze- 
mielnych w naglępstiwa lrzeba tożnoczy- 
паб of пома”, 


ichalskiin 


„Nie -zły, lecz twardy los stanął wobec 
nas po wojnie, a na ło nie ma innej rady 
jak tylko rzetelna i of.arna praca w każ- 
dym kierunku— '. i 

„Mówi się, że pokój jest warunk em 
twórczej pracy. Zapewne tak jest, ale i ta, 
prawda, że przez twórczą pracę do pokoju | 
się dochodzi. t 4 

I jeszcze raz w schyłku roku ten jedynie 
słuszny program jedności, współpracy, 
odbudowy — uzupełnia uznaniem démo- | 
kratycznych ideałów: „demokracja zrodzie 
łą się z ewangelii i dlatego żaden z wierzą 
cych od niej odżegnywać się nie będzie. 
Honorem naszym i życiem była i będzie 
ewangelia i honorem to wszystko, со się 
z niej zrodziło. 


Vz ONTOLOGIA I DACH NAD GŁOWĄ 


Do nas, do lewicy polekiej, do marksi- 
stów ustosunkował się ksiądz Michalski 
expressis verbis: лу samym Tozumowa- 
niu tkwi chyba błąd tam, gdzie jak u stoi- 
ków czy materialistów teoretyczny pogląd 
па świat jakoś trudno u jego przedstawicie 
li godzi się z ich bytsrym spojrzeniem na 
ludzkie dzieje i zadamia, a jeszcze więcej 
z ich ofiarą bez granic. Dobra woła tak ch 
jednostek może je poprowadzi na wspólne 
z nami zaduszki”, 

W tymże samym Tygodniku Powszech- 
nym, w którym stale drukuje ksiądz Mi- 
chalski, różni młodzi dziennikarze ile razy 
mogą, odsądzają złośliwie і ukradkiem ru- 
chy lewicowe od moralnej wartości i pols- 
kości, To dobrże. że Inaczej mówi czło- 
wiek autorytatywny, Oczywiście uznanie 
największego człowieka nie doda ceny 
krwi wylanej przez bojowników proletar'a- 
tu, przez lewicowców polskich, przez mar- 
ksistów dla dobra klasy i narodu. Ale dla 
potrzeb praktycznego porozumienia do- 
brzo jest usłyszeć te ezlachetne ałowa o 
„ofierze bez granic”, - 


A teraz zreasumujmy: 
1) ksiądz Michalski nie jest przekonany 


naszymi teoretycznymi wywodami, np. na 
temat teorii prawdy. my {едо — np. Ba 


-temat racjonalność. byłu h. Kosmose bet 
Boga.. byłby irracjonalną i potwomą W 


sobie rzeczywistością '); w 

2) co zaś do ziemskich, praktycznych 
spraw godzimy się z księdzem Michal 
skim i rozumującymi podobne katolika 
żę potrzebny jest jednolity front całej de 
mokracji potrzebny wspólny ек ma 
odbudową, że porozumiemie w tym © 
leży w interesie wszystkich i jest osiągi 
ne. 

Daleki jestem od lekceważenia zagad 
nień teoretycznych, 

Lecz właśnie teoretycznie rzecz bior 
nie trzeba uzgodnić swo'ch koncepcyj о 
tologicznych, aby zdecydować się odb 
dować dach domu, w którym się mieszka 

Stanowisko księdza Michalskiego i jem 
podobnych, lewica polska rozumie jaki 
wyciągnięcie ręki do współpracy — i 1 
wica polska gotowa jest rękę tę przyją 
Zwłaszcza, że sama swoją wyciągała pierw 
sza niejednokrotnie, głosząc hasło frontu 
narodowego jeszcze w dobie konspiracji. | 

Teraz trzeba tylko uzgodnić — możliwe | 
do uzgadnienia — ziemskie” warunki tej | 
współpracy, "i 

Jednolity front na obecnym etapie a 
szej historii oznacza wypracowanie takich 
form życia politycznego, by umożliwiły | 
one konsekwentne gdnowienie ustroju bez 
zbędnych wstrząsów, intensywne zaqospo- 


в 


darowywanie ziem zachodnich, uruchomie- 


nie produkcji i pełną realizację zadekreto- 
wanego uspołecznienia przemysłu, oraz 
walkę ze szkodnikami społecznymi. 

Przed taką współpracą katolików z mar- 


ks'stami nie cofniemy się. I potrafimy zaw __ 


sze lojalnie oprzeć ją na uznaniu praw dru 
qiego i szacunku dla jego słanowiska. 
Chociaż w prasie obozu katolickiego i 
w ogóle nielewicowej prasie jest wiele, 
zbył wiele wypowiedzi, które były cedze- 
niem przez zęby zastrzeżeń wobec овіад-, 
nięć nowej Polski, były przemycamiem opo 
zycji, wierzymy jednak że wśród katolików 
nie brak ludzi myślących tak rzetelnie jak 
ks adz Michalski. Jego bowiem publicysty 
ka ma w naszych czasach zamętu szćzegól= 
ne znaczenie wychowawcze, Nie cytaty 0 
niej świadczą, które tu | ówdzie zawsze 
znaleźć można, ale zasadnicza tendencjź 
artykułów ks, Michalskiego, zdecydowa- 
nie, szczerze, bez zatracania odrębnego 
stanow ska, aprobująca rzeczywiste osią- 
gnięcia demokracji, Z jego wypowiedz. 
wynika. że nie tak trudno było by uzgod 
nić z nim i katolikami tak myślącymi pro 
gram pracy nad dnczesnymi 7 "nskim. po: 


trzebami naszego społeczeńsiwą, {i 
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| który nie nastąpił 


а podzielić można było in- 
е tak na Zachodzie jak iu 
ftegorie: wierzących, niewie- 
tom istów. „Wytworzyta się — 
Jerzy Andrzejewski — paradok- 
nielektualnych przyjaciół Ko- 
rzecia płećl W dziesięcioleciu 
п ta nowa векіа święciła 
шу, zdobywała pisarzy, filo- 
lazy. — lIntelektualiści nawra- 
ко na zmodernizowany to- 
hy z wielkim talentem przez 
Шап jego wyznawców. Wolter 
ockarżali moralność  chrze- 
a fileludzkoś c i obłudę, kościół 
Wro i knatyzm, uważali filozo- 
bra Dior bajek | fałszów, wie- 
а ж, a przynajmniej usiłowali 
le wierzą w Boga, Ich następcy w 
później postępowali zupełnie 
lie wierzyli f nie kryli się z 
wierzą, pojęcie Boga uważali 
Ef watydliwy punkt katolicyz- 
һа konieczność, natomiast w 
mu odnajdywali nowy po- 
(AL a w moralności katolickiej 
“ла nadzieję ocalenia godno- 
Kościół —4(odda jemy gios ler 
owanemu) pisze Jerzy Andrze 
czał. się wydawać wielu inte- 
jedynym obrońcą człowieka 
swoich najlepszych wyznaw” 
olności osoby ludzkiej i upra 
Na zło mówił: zło, na dobro: 
ftowywał nadzieję”. 


czyn następowała owa kon 
kiualistów, Pierwszą był lęk 
Vojna, przed napierającym fa- 
ksizm odwołuję się do ana- 
jej, szuka potwierdzenia w 
i społecznej. Łatwo być mar- 
egach, kiedy przemawia za 
historia, kiedy ruchy rewolu- 
ją na sile. О ileż trudniej w 
ięstw ciemnoty i barbarzyń- 
trzeba znacznie bystrzejsze- 
dy” wśród klęsk. odnaleźć siły 
ore zaiwwnią zwycięstwo 
rwiej wtedy uciec od nauk” 
stort; szukać zbawienia w 
zmiennych 1 wiecznych. 


przyczyny bardziej są złożo- 
з trzydziestych w dziedzinie 
9 końwencjonalizm oddawał 
8. po drugiej, Zwyciężał nato- 

Lmistyce, atakował w filozofii, 
s popularyzacji. Na korwen- 
kychowało. się pokolenie їп- 
‚ Nauka wydawała się czymś 
brze napisanego wiersza: te- 
ny, byle rymy zostały nale- 
Me i układ zdań prawidłowy. 

e tedy pozytywistycznym bar 
żądać od nauki przewidywa- 
ści, wprowadzać kryterium 
użyteczności społecznej. Тот 
Horze uporządkowanym syste- 
y prawdziwym? Któż z nas o 
p to р ył nowy iin- 


А poetów uwodziła ponadto W 
се i jego estetyka, Antyna= 
M artystycznym wyznaniem wia- 
jak głosił Maritam uprawnia- 
ią fantastykę, dostarczała jej 
сн i argumentów, broniła od 
Е. Okazało się nagle, że nie 
Jacob i Cocteau stworzyli po- 
ZA, U nas, Ludwik Fryde w 
numere „Pióra' Те „Sztuki i 
laritaina wypisał manifest poe- 
lizmowi Skamandra przeciw 
ualizm awangardy: Czechowi- 
Zagórskiego, Nawet Przybo- 
i wtedy do spirytualistów. 

cze kamisc niespodzianek, 
у w roku 1939 odwiedzi- 
małym miasteczku pod 
ie niezmiernie obra- 


pa тїй niu. Były to akwarele 
гат azi z rózwiąmymi bro- 
РШ się wiowietrzu ponad bardzo 
Mn ia, аа ге) pasła się grana- 
. Zaniepfkojłem sig: PO raz 
#1; intelektu- 


п wydłwa? mi się 
у. „С ек jako osoba 
20y W porządku! Ale 
graliatówa krowa? 


katolicy odnosili się zawsze 2 
Ма i zdrową niewłnością do filo’ 
katechum cntów Maritaina, Mie 
i pierwsze lata wojny przynio- 
ienie, Neo-tomizm okazal вів 
iq maskaradą nie zdolną do roz 
prawdziwych potrzeb poznaw- 


Е tym 


czych. Nikomu nie udało się jeszcze być 
racjonalistą na pierwszym i drugim  pię 
trze, a na trzecim mistykiem. Nie możn: 
serio udawać, że się wierzy, iż fumdamen 
ty stawiają murarze, a dach budują anio 
ły. 

Trzeba wybierać pomiędzy fideizmem, а 
racjonalizmem. Flirt intelektualny się skoń 
czył. Sekta „intelektualnych przyjaciół 
kościoła” zrezygnować musiała z odnale- 
ета w katolicyżmie teorii kultury, któ- 
ra pozwala na trafną i prawdziwą analizę 
procesów społecznych і historycznych, 
Przykład znamienny — to choćby ów arty- 
küt Andrzejewskiego w Odrodzenin „Pro: 
pozycje teraźniejszości — czyli „QOkra- 
kiem па barykadzie ', Jeszcze jedna przy- 
goda duchowa okazała się wielkim niepo- 
rozumieniem. 

Umysłowy ruch katolicki zmienił swoje 
oblicze, Сотая wyraźniej dostrzec można 
zanik wpływu Maritaina. Jeszcze qgdzie nie 
gdzie zabrzmi echo subielnych ale czysto 
wsrbalnych distinguo. autora „humanizmu 
integralnega”, Ale proces jest już wyraź- 
my: katolicy wracają na stare i wypróbo- 
wate pozycje: obrona kościoła jako a 
ganizacji, powrót w moralności do dzie- 
sięciorga przykazań, Теп sam proces szyb- 
ciej jeszcze zachodzi we Francij. Katoti- 
cyzm społeczny w swoim lewym odłamie 
nawiązuje coraz wyraźniej do tradycjł 
księdza Lamennais. Prawy odłam broni po- 
litycznych f gospodarczych pozycji miesz- 
czaństwa. . 

Zmieniła się rola i położenie pisarzy Ww 
obozie katolickim. Okres dreszczów. inte 
lektualnych skończył się ostatecznie. Po- 
zostały: polityka i apostolat. Pierwsze z 
tych zadań jest bardzo miewdzięczne, a 
drugie bardzo trudne. Ze wstydem przy- 
chodzi bronić organizacji i hierarchii koś- 
cielnej. Watykan wyszedł z wojny skom- 
promitowańny moralnie i poiltycznie, Nie 
pówinni uczciwi katolicy bronić polityki 
rzymskiej. W każdym radzie nie jest to od- 
powiednie zadanie dla intelektualistów 


Został apostolat. Marksiści są także apo- 
stółami, Ale zadanie nasze nie jest takie 
tnidne. Pisał kiedyś trafnie i dowcipnie 
Adam Ważyk, że program nasz jest progra 
mem minimalnym, jakgdyby propagujemy 
po prostu cnoty umysłowe mieszczan fran- 
cuskich z połowy XVIII wieku: zaufanie 
do nauki, wiarę w skuteczność reform epo- 


łecznych, sceptycyzm i krytycyzm w eto- 
sunku do sądów, których nie potwierdza 


doświadczenie. Nie są ło w Polsce oczywi- 
ście zadania łatwe, ale jakże można je na- 
wet porównać do zadań pisarzy і 
kich, którzy trwałą i twórczą prz 
człowieka widzą jedynie w chrystianizac 
współczesnej kultury; w powrocie do < dzie- 
siecisrga przykazań. Doświadczenia 2000 
lat nie są zachęcające. Rzeczywiste przeję- 
cie się mas społecznych moralnością ch 


ścijańską nastąpić mogłoby jedynie przez 
iać 


jak czyni to 


wielki wstrząs duchowy, Aby пашам 
do planowania w kulturze — 
Slefan Żółkiewski — nie tr 


zeł a być Beër- 
mardem z Clairvaux ani pa Franc 


kiem z Asyżu, wystarczy poprawnie bu- 
dować zdania i analizować konkretne fak- 
ty. Ale namawiaj ludzi do ascezy! Trzeba 
wstrząsu duchowego! Otóż ani Maria Mor- 
stitmGórska ani Zofia Starowiejaka-Mor- 
stimowa, ani nawet ksiądz Piwowarczyk 
wstrząsu duchowego swymi artykiwami п 
wywołali, Liczę jeszcze na Bolesława Pia- 
seckiegol X 


Legenda Aurea 


Stefan Kisielewski, który z pí 
niem odgrywa rolę ewawolnego D 
pMzedziale II klasy naszej literatury, рові 
da niewątpliwy talent mówienia 
oczywistych. Kisielewski stwie 
świątecznym „Tygodniku Powsz у 
większość pisarzy, którzy dziś аек 
siĘ po stronie obozu reformy; wj 


wodze- 


r 
гш 


trywanią. Kisielewski insynuuje, że barc 
przyziemne przyczyny oddziąłały na tę 
przemianę przekonań. Muszę powiedzieć, 
że nie tylko obóz lewicy literackiej po” 
większył się о nowe nazwiska. Mid. dziś 
nowych katolików, których wczoraj po: 
dejrzewać można było 0 wszysiko, tylko o 
nie о moralność ewangeliczną. A co dopie- 
то pędzie jutro? 

Dość żartów. Aby zrozumieć przem 
pisarzy, trzeba raz jeszcze rzucić okiem 
wstecz ma atmosferę intelektuainą okupa- 
cyjnej Warszawy. Przykro rozwiewać -le- 
gemdy, ale raz trzeba powiedzieć wyraż 
nie, że złotą legendą był bujnysrozwój Ute- 


tańy 


rątury w okupacyjnej Warezawie, „Roz 
kwit pozy! Odrodzenie poezji!” — mó 


wiono, Spytajcie Zbigniewa Mitznera, ile 


że stukilkudziesięctu. rękopisów zakupio-| 
nych (a raczej zadatkowanych) w ze | 
okupacji, odważyłby się teraz wydać? Ze 
wzgiędu na cenzurę? Niet Ze względu na | 
ich pełną nieczy telność po upływie jedne” | 
go roku wolności. Trzeba powiedzieć wy | 
rażnie że Warszawa: pod okupacją była 
EE alnym zaułkiem, prowincjonalnym 
ściankiemn, gdzie jak wielkie grzyby, kto | 
re e nagle trafiły na odpowiednią glebę, wy”, 
rastały i potworniały ideologie artystycz-/ 


ne i prady umysłowe dwudziestolecia. ç 
Па? pisarzy i naukowców było w mniej 


lub bardziej bezpośredni sposób finansowa 
uzależnionych od delegatury londyńskiej? 
Nie jestem zwolennikiem uproszczonej. 
ekonomicznej interpr stacji Ponad: Ale 
głęboko w ierzę, że kiedy zatraca się po” 
czacie rzeczywistości społecznej i O 
cznej, że kiedy żyje się w atmosferze sztu- 
cznie przedhiżanego fałszu histotycznego, 


myśli i too muszą kwaśnieć і dogo- 
rywać. Јак fałszywe i zupełnie dowolne 


były oceny w ус sh nieszczęśliwych latach: 
„Маві aw ' Zawieyskiego, otrzymał pierw- 
szą nagrode na konkursi e dramatycznym; 
w pozach Miłosza doszukiwano się wyrazu 
duchowych przemian pokolenia; Jadźwiną 
— Suchodolski stał się przodującym ideo- 
logiein pos 
Rów noczesnie stosowany był z ;żelazną 
I system eliminacji myśli 
icowej. W żadnej z wyda- 
h Копар iracyjnie antologii wojennej nie 
znajdziemy ani jednego wiersza Mieczy” 
gawa Jastruna. A antologie te układali 
pizecież nia NSZ-owcy, ale pisarze demo- 
kratyczni, Nikt z delegatury nie zatrosz- 
ię o losy Adolfa Rudnickiego, czy 
awa J; a. Nawet rzecz tak bla? 
hą, jak mój współudział w organizowaniu 
poranków poetyckich, uznano ża niepożą- 
dary. Nie jest 15 wytaczanie jakichś daw- 
nych żałów, tylko pouczające przypomnie- 
nie, pod adresem dzisiejszych obrońców 
wolności prasy i sprawiedliwego rozdziału 
papieru. 


\ 


Lec 


ścioletnia noc nad 
nad rozwojem literatury 


Groźnie zaciążyła sze 
zzwojem: myśli, 
7 рг, 


ro 


w оке „Jest niępr ун zarzucać коч 
з ек z pisarzy, jak czyni to Stefan 
swśki, że zmienił przekonania, że 

е był ł łewicowcem rok, dwa czy trzy la- 


ta 


temu. Od większości pisarzy żądać 1074 
na było tylko jednego, aby oparli się ideo; 


logiom wyr aź faszystowskim. T тпакот 
mita większość pisarzy ideslogiom tym por 


trafiła sie oprzeć. 

zaj rok temu uwolniona zostałą Warf- 
my nie tylko - wólność, 
у 4 żostał sześcioletni zaułek intelek- 
. Piearme, którzy znajdowali się dò- 
г AK znaleźli się nagle w Europie: 
sarze nie nawrócili się па marksizm, Po 
prostu stali się pisarzami. Zobaczyli rze- 


czywistość, zapragnęli ją zrozumieć. 


dz 5 


Nie masz zgody, Mopanku! 


„Popełniliście wielki bł 
niedawno jeden z pisarzy. — Rożpocz 
e od zra bie ludzi, odgrodzi 
4 się murem doktryny, Uderzaliście-na pra- 

wo l na lewo. Za nic wam była czyjaś do- 

bra wola i do chęci. Byliście bezwzględ 
> Odrzuc aliście kompromizm.. Jeżeli dziś 

garną się : do was, to dlatego, że zaczynacie 
być ара 


ad- — mówił mi 


nia sobie 


bre 


s 


| wiel 


Obrachunki noworoczne | 


towarzyskiego skandalu. Otruto go, czy nie 
otruto? Spór a Mi КК iewicza — to był spór 

o Xawerę Deybe 
Mieliśmy disk ntów, nie mieliśmy wy* 
znawców. Starszy referent od ienomenolo" 
gii, młodszy referent od tomizmu. Ostatni 
Iki spór o zasady, o program sztuki na- 
Witkiewicza przeciw 


rodowej — to veto vicz: 
malarstwu Matejki i eiemkiewiczowskiej 
jram kulturalny — 


„Trylogii . Ostatni prc 

rozrachunek z i gia pokólenia, to RE 
ba „Słowo i czyn” Irzykowa go. Pote 

już tylko wojna domowa na lirycznym + 
dwórku, i 


ołogią <demorali- 


mara | 
loń towarzyski 


zamiast alki idei unicest у „gie umy- 
stowe. Nie wolna zamazywać różnie ideg- 


logicznych! 


Мет ч jest TZĘCZĄ cenną, kiedy 


G гира 


istotnych 


„KŚ uz i 
Зо tego, 
umysło- 

је typ po- 

z аб i dla- 

które daje 

Стра 
nienia powsta- 


M 


„у 

ła, I mogę zape 
go, który jak m 

i piąstką wyg 
nasze pretensje do I i 
są znacznie bardziej serio. 

Kiedy dwa e nie temu byłem w Kr 
kowie, wielu pi тато ochotę prz) 
jazdu do Łodzi. „ka w — mówili — је 
miastem ma Pisanie wymaga rac 
które stoją poza р isarzermm, Pisanie — m 
wili — wymaga środowiska, które wą 
сту, a nie kryguje się dt miastem. Т 
nikomu na niczym nie ży, Wam m 
prawde o coś chodzi, możę û racjonalizr 
a może о reformę rolną, W każdym raz 
czegoś chcecie", 


artur 
iwy 


Program rewolucji spolecznej nie stwi 
rza automa ‘усине 
umysłowego: 
przemysłu I 


rewolucy jn епо TUCE 
Program "upafstwo E 

p< ostulał empirycziiej humar 

żnuch dziedzin zy 


PA Grupar „Kużnicy” 1 
zi, RY. ten most buduj ja 


тунеп o przemiar 

żeli po artykule 
je GG o rydgora 
wania, to dlaf 
literackie, nat 
sa elementami rze 
nej, którą można p 


i nymi 


czenie bardziej obi realnymi 
od postaw рєуе? rych czy niezmientegó 
statutu osóbowości czł owiekz 

Rewolucja łagodna nie oznacza ani mae 


razmu, ani łagodności myślenią. Wprowa» 
dzenie nowej problematyki kulturalnej, 


odnowienie stylu i metod myślenia 


jest dla 
nas sprawą równie 


godną namiętnej wal- 

i, co realizacja reform epoleczny ch, co 
przemiana ustroju. Powiem więcej, jest dla 
nas sprawą {а samą. Obóz dem кале czny, 


który chętniej nazwałbym Stronniciwem 
Reformy, określił swój program polityczny 
«społeczny. Pozostała walka o dokonanie 
rewolucji intelek tualnej, 


Istotne porozumienie oparte być musi na 


da! Jeżeli rośnie. skupiona wo- | WSpólności idei Nam nie wystarcza, aby 

k сӯ" grupa pisarzy, naukow ców | naukowiec był zwolennikiem reformy TOF 
i czy społecznych, to nie dlatego, że | nej, chcemy aby prze być fideistą. рох 
śmy sięłagodni, to dlatego, że by magamy się od pisarzy nie tylko gestu so- 

Ini. Jeżeli przeciwnicy idarności politycznej 2 Эа m Кету, 

żyli się nas szanować, to dlatego, że ale zmiany sposobów pisa "My chcemy 
powiedzieliśmy wyraźnie, czego chcemy, innej literatury i innej wam nanietyki w Pol 


to dlatego, że udowodniliśmy, że zależy 
nam na czymś więcej, niż na dobrych sto- 
sunkach towarzyskich. 

Trzeba powiedzieć wyraźnie! Są dwie me 
tbody porozumienia. Jedna z nich to meto- 
lak ru, pocałunków z dubeltówki, to- 
„kocha jmy siel” i chóru: „Jeden tyl- 
jeden cud, z szlachtą polską polski 
lud''! Porozumienie takie wyrasta na droż- 
dża ch qłęhokiej pogardy dla każdej ideolo- 
gi 1 lekceważe піз własnych 1 cudzych prze 
konań, Dobróduszność myś ślenia jest naro- 
İg еспа.Ра!ак буу. Jak nakaz przyzwol- 
fzyskie ty wala u nas 
we EN dyskusjach te- 
у nych Gwaitównicy w sprawach 
prywatnych, Cycgrony, kiedy w grę wcho- 

На ża śniętą ambicja grupy, partii czy 
kli jak wosk w sporze'o ideo 
gram. teoretyczny, o doktrynę 
iè polemiki literackie dwudzie 
stanówcie się! Kto się na co 
dy? Owszem, obimzano się na 
a расуй zm, na Pasternaka za ob 
57U polskich dziewic. Nawet теулі 


iej obowi 


stol acl 


sce. Dlatego atakujemy. Dlatego jest 
kezwzględni! 

„Kużnica” stała się pismem poważnego: 
odłamu inteligencji zawodowej, Marksizm 
stał sie na nowo w Polsce cyjny. Ро 


na 
raz pier wszy od czasu młodego Krzywic< 


eśmy 


zł 
c 


kiego, po raż pierw ży od.roku 1905 pow- 
ata: w Polsce zd byw ty, twónczy, -pelen 
dzielności intelektualnej i rozmachu ruch 


umysłowy radykalnej lewicowej intelgen- 


cji, który Coraz sanie] і w рҮ а па cha. 


rakter przemie inych w kraju, 
Powstanie „Ki 3 Uniwer- 
sytetu Łódzkie гапу 
stopniu роц w 
Polsce. Myśl nie ] ¥ Rua 
chy umysłowe powstają Sodo 
wiska. intelektualne. Środowi krystali- 
zują się wokół instylucyj: YEW 
nietw, кз акр Ау ا‎ Pa у ү Мүкай 
tego ruchu umysłowe le г m 


g 
sk iem Wa 
ти, 
starczy 


jest niewątpliwie 
docenialiśmy dotąd 
miaru tego ru 


сдал 


an 


i znącze 
1 


rf АР, 
сту Wy 
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zie politycznym ale, co ważniejsze w рто- 
mieniowaniu jakiej ideologii, znalazła się 


ogromna większo: aktywnych pisarzy 
polskich, Ważna jest ne ilość naz 


wisk, przemiany w dziedzinie myśli nie na 
stępują przez głosowanie. Ważne są treść 
i bogactwo współczesnej myśli marksistow 
skiej w Polśce. Sięgnijmy do „Tygodnika 
Powszechnego”, do „Tygodnika Warszaw 
skiego”, do „Dziś i jutro. Od miesięcy 
toczy się spór о humanizm, o realizm, o ję- 
zyk nauki, o podstawy sprawiedliwości śą- 
dów. Toczy się wreszcie wielki teoretycz- 


ADOLF RUDNICKI 


(dokończenie: 


Tabory 1 kuchnię polową umieszczono w 
lesie. Po obiad biegniemy więc do lasu. 
Opodal wypoczywają rodziny uciekinie- 
rów. Pościel kłębi się wysoko na wozach, 
dzieci drepcą, obok koni stoją krowy z opu 
szczonymi nieruchomymi łbami. Naokoło 
chłopa lat pięćdziesięciu, odświętn'e ubta- 
nego, zebrali się żołnierze. Toczy się Toz- 
mowa. Chłop spogląda oczami, w których 
różne mieszają się uczucia, i mówi: „Pol- 
ska вата sobie nie poradzi. Polska jest jak 
ten wróbelek, który usiadł na gałęzi, byle 
со go stamtąd wypłoszy. Polsce trzeba po- 
тосу... 

Nim się obejrzeć nastepuje koniec dnia f 
trzeba pomyśleć o dalszym marszu. Zbie- 
ramy się w lesie, tabor na brzegu, żołnierze 
nieco głębiej. Odliczamy. Przed frontem 
stoi Peszt, mały kapitan na nogach jak ob 
warzanki. Nie widzieliśmy go od ponie- 
działku, „Kto mia odparzone stopy?" — py- 
ta. Dwieście osób wyskakuje z szeregu. 
Peszt piekli cię jak opętany: Nikt nie po- 
jedzie, wszyscy pójdą! Nie można z wami 
po ludzku! 

Rozpoczyna się marsz — jak wczoraj. 
Kolumna z początku idzie porządnie, ale 
w miarę zmęczenia szeregi się rozpływa- 
ją. mieszają z uciekinierami, kiórzy przy- 
jęli od wojska metodę marszu nocą i ukry- 
wania się za dnia. Opór przełożonych jest 
coraz mniej zdecydowany i po paru kilo- 
metrach pozwalają wszystk m siąść па wo- 
zy, Okazuje się, że wozów jest dostatecz- 
na ilość i że na upartego możemy się po- 
mieścić. Jadę wraz z Kiebczem, płaszcz nd- 
rzuciliśmy na głowy. Budzi nas każdy 
wstrząs. każdy najkrótszy bodaj postój. 
Zrywamy się. „Czy to: juz". „Niel Niele, 
Podrzemiesz pięć minut, a wydaje ci się, 
żeś spał pięć godzin. Jedziemy wśród nie- 
zliczonych mas nocnych wędrowców, mó- 
wących coś, co w półśnie trudno zrozu- 
mieć, najbłahsze słowo nabiera niepoję: 
tego, ogromnego znaczenia, Z szosy Zjeż- 
dzamy na boczną drogę. Teraz trzeba 
zsiąść, Marsz tej nocy ma trwać krócej. 
Tabory odejdą w. las, my znajdziemy kwa- 
terunek, tak jak zeszłej nocy, u chłopów. 
Informacje co do wsi są sprzeczne i mu- 
simy czekać aż wśród przekleństw zostaną 
wy jaśnione. uszamy Wreszcie ścieżką 
przez łąkę. W dali widnieje las i przez 
chwilę mamy wrażenie, że czeka nas пос 
w lesie, Jednakże po upływie dwudziestu 
minut znajdujemy się na chłopskim ро- 
dwórku. Żuraw shidni sterczy” w „nocne 
qwiażdziste niebo. Po praw ręce mamy 
stodole, po lewej chatę gospodarza. Szef, 
starszy ogniomistrz, sprawdza stan liczehń- 
ny. „Czy się kto nie zawieruszyłt Chlop- 
cy, uwaga! — rozpoczyna ptem: — Za 
chwilę pójdz ecie spać. Nie palić papiero- 
sów, Nie palić światła, nieprzyjaciel czu: 
wa. Rano nie kręcić sle na podwórzu. Znaj 
"dujemy się blisko Sochaczewa, który w 
dzień był bombardowany z samólotów i z 
dział, Oto stoi gospodarz, od którego to 
słyszałem, niech sam potwierdzi”. Chłop 
potrząsa głową: „Tak jest! Tak jest, Po 
chwili słyszymy inne. jeszcze potwierdze- 
nie, Nad nami rozlega się znajomy war: 
kol samolotów. 
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ЕЯ 
ж ж 

Nikt пів opuszcza stodoły, Leżymy cicho 
i nasłuchnjemy, Nieustanny warkot sarno- 
lotów. newstańne wybuchy bomb w naj- 
blższym promieniu; bombardowanie trwa 
od wielu godzin. W pewnej chwili zjawia 
się szef. Z jego przerażonej twarzy miar- 
kujemy. że stało się coś poważnego, Każe 
nam pojedyńczo i szybko przechodzić do 
lasku:sosnowego mieszczącego się о pięć- 
dziesiąt metrów stąd, W lasku ogląda- 
jąc się niespokojnie na wszystkie strony 
dzeli nas na grupki po sześćiu i wypra 
wia w drogę. „Musicie, chłopcy — mów 
szeptem tak jakby w nocy — na własnę 
rekę dostać się. do Warszawy”. Ро sześciu 
wyhiegamy z lasu dzwoniąc menażkami 
Niektórzy przytrzymują je ręką, razi „ch to 
dzwon:en'E, To co robi szel jest równoznacz 
йе z rozpuszczeniem bateri, z rożpuszcze- 
niemi pułku, gdyż na innych bateriach zro: 


KUŻŃNŃICA‏ ے 


ny Spór о podstawy poglądu na świat, o 
wybór naczelnych wartości. 
Problematykę intelektualną pierwszego 
roku Trzeciej Niepodległości narzucili mar 
iści. O tym nie wolno zapominać. Dziś 
kt już nie powie, że marksiści przymieśl 
starzyznę intelektualną, lub pseudonauko: 
we sekciarstwo, Nikt nie powie, że marks|- 
ści zamknęli drzwi od Europy. W świetle 
krytyki marksistowskiej stała się sprawą 
pasjonującą, sporną i żywą, zdawało się, że 
już zupełnie pogrzebana w Polsce, tradyc- 
ja racjonalizmu zachodnio - europejskiego, 


K I e 


-b'ono to samo. Ośmiuset pięćdziesięciu żoł 
nierzom nie można już zapewnić bezpie- 
czeństwa. 

„Polem rozproszeni na znacznej przestrze 
п, biegną setki żołnierzy, zmierzając ku 
szosie, na której również czarno od ludzi 
i pojazdów ciągnących na Bzurę. Ich klęs- 
ka jest naszą klęską, stanowimy ogniwa 
tej samej klęski. Tabory cofają się w por 
płochu, żołnierze dla których nie ma miej- 
sca na wozach, biegną ob»k, zatrzymując 
6-6 ód czasu do czasu dla zaczerpnięcia 
tchu. Każdy z osobna wie, że uciekać ła- 
twiej i bezpieczniej w pojedynkę, ale pani 
ka та, to do siebie, że szuka się masy, pa- 
nika podcina wiarę we własne siły, sztika 
się ochrony w masie, w masie, która potęqu 
je silę paniki, Przemy ku szosie wśród brzę 
ku bągnetów uderzających o puazki gazo- 
we, pasy zjeżdżają nam na biodra. W chwi 
li gdy mijamy most, odzywa się nieprzyja- 
cielska bateria. Bije od tylu, przenosząc 
iz przerwami, Zaczyna się Sochaczew. 

Jest to pierwsza miejscowość, którą 
oglądamy po zbombardowaniu. Domki z 
obu stron ulicy zburzone, kawały murów 
jakby żywcem wyrwane. Poprzez wyrwy 
widać wnętrza mieszkań, żałosne jakieś 
malowanie ścian, obsypane gruzem meble, 
wnętrza sklepów, w jednym. lśnią stosy 
bielutkich jak sól ustn' ków. Ten obraz spus- 
toszenia uderza jeszcze czymś. Ponad ulicą, 
ponad rozbitymi domami, ponad obnażony= 
mi mieszkaniami i złupionymi sklepami 
unosi się wieczorna cisza, ciszą cmentarza, 
cisża, która następuje po rzezi, ро pogromie 
cisza będąca jak gdyby naturalnym na- 
stępetwem gwałtu. Dwie osoby z opaska-. 
mi przed gmachem poczty to jedyni żywi 
ludzie, jakich widzimy epośród tutejszej 
ludności. Ścieżki gęsto usiane są zwłoka- 
mi. Wyglądają nadzwyczaj niepozornie, 
niewiele miejsca zajmuje. martwy czło- 
wiek; Pod tartakiem leży ktoś. Wygląda 
tak jakby zasnął zmęczony drogą, nie 
zdjął nawet kapelusza z głowy. Ludzi prze 
nosi się na ścieżki, natomiast konie 
odsuwa się nieznacznie na bok, aby ne 
tamowały przejazdu. Leżą te ogromne bie 
dne cielska, prawie wszystkie w takiej 
samej pozycji, z tylną nogą wyrzuconą i 
zńieruchom'ałą w powietrzu. 

Piechurzy na szosie opowiadają: Pułk 
ich nieuzbrojony i nieumundurowany od 
dłuższego czasu wióczył się po lasach. 
Dziś w południe, rozległa sę nagle strze- 
lanina. Oddział motocyklistów nieprzy ja- 
cielskich zaskoczył ich. Nie było czym się 
bronić. Trochę żołnierzy padło, większość 
dostała się do niewoli, nieliczni zbiegli. 

ziało się to w jednym z lasów niedaleko 
stąd. 

Ogień artyleryjski wzmaga się. Idziemy 
w napięciu. Na drodze pełno samochodów 
rozbitych, na pół spałonych, są i nieu- 
szkodzone. Te-'są równie nieprzydatne jak 
rozbite, gdyż nie ma benzyny. Rozlega бе 
warkot samolotów. Wszczyna się popłoch, 
Wraz z 'nnymi uciekam w pole. Słychać 
szczęk karabinu maszynowego. To lotnicy 
strzelają, Nie ma żadnej obrony. Karabin 
maszyńowy zamiłknie wtedy, gdy Wwyczer 
pie zapas amunicji. Samoloty nie odrywają 
się od szosy, mają tam dość ofar. Lecą 
nad wierzbami z nonszalancją, której nic 
nie ukróci — nie ma czym. Wśród żołnie- 
rzy krążą rozmaite wieści na temat lotn- 
ków: Niezwykle zaciekli mają być chłopcy 
przed dwudziestką w randze kapitanów, 

Rozglądam się wokoło. O parę metrów 
ode mnie leży Garlicki. Lotnicy zajęci są 
па szosie. mamy spokojną chwilę. Trzeba 
z niej skorzystać. Zrywamy się i biegnie: 
my w kierunku od szosy. Lasami trzeba 
będzie dotrzeć do Warszawy, szosą nie 
dojdziemy. Jakiś czas trzymamy się razem. 
Naraz jeden 2 samolotów odrywa się od 
reszty i szybuje w naszą stronę, Nie my 
Hi ele o nikim, nie pam eta o nikim, szuka 
не schronienia tylko i przede wszystkim 
Ца sieb e, ciemna fala przerażenia zale: 
wa umyeł Przyptdam do ziemi, zarywam 
się Gdy atak przechodzi stwierdzam, że 
row strąttem GarlHck'ego. ) 
~ Ścieżką polną idze gromada kolejarzy 


od Kartezjusza, tak od Kartezjusza, ро Car- 
napa. Kiedyś nasi przeciwnicy uważali 
marksizm za uproszczoną metodę demasko* 
wania pochodzenia społecznego piBaTZA, 
Myśmy przynieśli inną problematykę, na- 
wet naszych przeciwników potrafiliśmy 
roznamiętnić do sporu o dziedzictwo ро 
Diderocie i po Balzaku. Nagle okazało się, 
że to my właśnie bronimy naukowego ję” 
zykoznawstwa, że z obrony postępu tec 

nicznego wynika obrona formalnych rygo” 
rów poprawnego myślenia dostarczonych 
przez współczesną logistykę. Kiedy żąda- 


sk a 


w. granatowych mundurach z podłużnymi, 
emaliowanymi garnuszkami, zupełnie tak 
jak gdyby wybierali śię na służbę nocną. 
Niektórzy niosą również drobny bagaż. 
Maszerują od dłuższego czasu. Szukają 
dyrekcji kolejowej. Tą samą ścieżką idą 
kobiety. Wyszły pierwszego września Z 
Torunia i dziś, po tygodniu, są jeszcze w 
drodze do Warszawy. Jedna z nich w czar 
nej mantyli, ciemnym słomkowym kapelu- 
szu, chuda, dźwiga w obu rękach ciężkie 
walizy, Dwoje drobnych dzieci biegnie za 
nią. Jedno z nich, dziewczynka dzie- 
sięcioletniaa о zielonej twarzyczce i 
dużych oczach, pozostaje w tyle. Sił nie 
ma. Matka coraz odwraca się i łaje ją. 
Mała chce coś odpowiedzieć, ale sił mówić 
też nie ma. Jakiś żołnierz przystępuje do 
kóbiety, chce jej pomóc, chce od niej 
wziąć bagaż, ale kobieta się nie zgadza. 
Nie ufa. 

Dokucza mi pragnienie, Wstępuję do 
chaty, na skraju lasu. Izba duża z śladami 
zamożności. Na moje wejście zbiega się 
cała rodzina. Proszę о wodą. Wody nie 
ma. Ale sprzedadzą mi mleko. Podsuwają 
mi szklankę mleka. Nie mam odwagi pić. 
Kilka kobiet w różnym wieku, dwóch mę- 
żczyzn w wieku poborowym, staruszek, 
który na pół leży, na pół siedzi w łóżku, 
przyglądają mi się jakby z drwiną. Gdzie 
mam karabin? Na pewno porzuciłem. W le- 
sie pełno karabinów. Pytam młodych, czy 
nie otrzymali wezwania do wojska.« „Nie 
donesi" — odpowiada jeden ż nich z kra 
вівті na twarży. „Czy ше będą uciekać 
do Warszawy?" „Niet. Pytam, czy są Po- 
łakami. „Polacy — odpowiada staruszek 
w łóżku. „Palacy ewangelicy", uzupełnia 
młody z krostami. Nie spuszczają oka z 
nietkniętej szklanki, którą trzymam w rę- 
ku. Wreszcie wypijam... Nie, mleko nie 
było zatrute, ale żołnierz był zatruty wie- 
ściami o szpiegach, o chłopach śprzyjają- 
cych nieprzyjacelowi, był zatruty pogło- 
skami o ostrzeliwaniu polskich oddziałów 
w polskich wsiach. Czułem drżenie w ple- 
cach, gdy młodzieniec wyprowadzał mnie 
przez ciemne podwórze. 
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Noc. Setki tysięcy ludzi, dziesiątki ty- 
sigcy wozów, koni rowerów, aut, resztki 
rozbitych dywizyj i pułków w stanie po- 
dobnym do naszego; pojazdy w czterech 
rzędach na przestrzeni wiełu kilometrów, 
tarasujące szczelnie drogi; ataki płaczu 
kobiet i żałosne nawoływania się zagubio 
nych; oficerowie z rewolwerami w ręku, 
którzy grożą śmiercą qdy zatrzymasz się, 
| oficerowie, którzy grożą śmiercią, gdy 
się nie zatrzymasz: ustawiczne haltowa= 
nia. stój! stój! łapanie koni za uzdy | prze- 
ciwnie ciągłe przynaglanie do jazdy i bi- 
cie komi po łbach: „kto wołał: stój? faz- 
dal”, — kłótnie między oddziałami ð per- 
wszeństwa przemarszu f okrutna wreszcie 
świedómość, iż czas nocny marnowany z 
powodu bęzładu jest bezcenny, że każda 
minuta przybliża świt, który wyda ten stu 
tysgczny pochód w ręce lotników — nie, 
nie łatwo opisać to piekło na drogach do 
Warszawy. 

Po dwóch godzinach marszu udało mi 
się zdobyć miejsce na wozie Сууп w 
wojskowej czapce, który powozi, opowia- 
da wykrzykując slowo po słowie, inaczej 
ne dosłyszałbym go wśród piekła, jakie 
panuje wokoło: , Wiozłem kupców z Gru- 
dziądza. Mieli w walizkach pełno. pien ę- 
dzy i bry-lan-tów, sam wi-dzia-łem! Pod 
Kutnem zabrakło ben-zysny. Chcieli dać 
tysiąc złotych za 1171 Jak dzieci błagali 
przejeżdżających Nie chciano z nimi mó- 
wiel Wiol Wiol...* 

Naraz podbiega starszy oghiomistrz, w 
którym poznaję jednego 2 podoficerów to 
ruńskich, podsuwą twarz рой ват nos cy 
wilowi w wojskowej czapce 1 Krzyczy па 
całe gardło: „A ty co za jeden?" Родосе 
lapie powcżącego za rękaw. nie śmie je- 
dnak zatrzymać wozu, gdyż równocześnie 
zatrzymałby dzięsięć tys ęcy wozów, „Ta- 
ki a taki — ryczy wożnica w odpowiedzi 
— szofer". „Jaki szofer? — podoficer krzy- 
czy jak przedtem. — Z ‘ósmego pułku?" 
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liśmy apolitycznienia Hteratury, 
nam © Bemianie Biednym, kiodyj 
liśmy zamówienie społeczne jak 
m ekspre 

ł 


przełamania starych for 

wiońto nam, żę Majakowski 
temu. T nagle okazało celę, 
stronie jest Eluani i Aragon H 
bronimy starzyzny. | jeszcze rej 


Tobi 
że 


tualną starzyzną nie ob yo mł 
racji pisarzy. 

Myśmy mieli program rew oluci 
tualmej > to wszystko! | 


Е · 


J 


„Nie, сүй, Zalńierz uciekł po 
lotu i mnie kaza powożić”, , 
wrzeszczy gtary ogniomistrz — 
A do HÊ „Bierz lejce, Masz 
menty — ważne! Odpowiadasz z 
nazwisko?" Teraz ja wykrzyky 
nazwis 


ko і biorę lejce. 

Już widno gdy dojeżdżamy d 
Żołnierze leżą су progach тат 
sklepów, czekają na oddziały 
bili lub porzucili. Na środku jezd 
chując rewolwerem stoi pomozi 
ochrypłym gk : „Nie puszaj 
WI Droga tylko dla wojska! Јај 
cja?” Obok niego sio! póruoznik 
pułku: „Ósmy pułk? Kto z ósmej 
Na prawo!” 

Już nie powożę. Jeden z eied | | 
progu żołnierzy, czerwony, jak 4 
za chwilę krew miała zalać, zl 
па mój widok. Zeszedł w Socha 
żadną miarą nie mógł potem wo 
leźć, szukał przez całą noc, lek | 
Oddaję. mu lejce i schodzę aby 
stować zdrętwiałe nogi, Szofer ję 
znikł: 

Wraz z огірка znajomych z by 
ściliśmy szosę, jeszcze ciągle luf 
już dzień, Maszerujemy połem M 
szukać starej cukrowni Ww okol , 
ktu zbornego ósmego pyłki „M 
cukrowni! Bo starej cukfowni p 
porucznik i тека wskazywał ki 
pale, уеге ст UWR FI 
pod lasćm w ny jadące физ. t 
sze”, zapewniają w grup'e Bier 
runek na las. 


nic OE 
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Nie udało nam się uzydać 


rami usiedliśmy w- warzyw 
sapnąć. Rychło ukazały в! 
moloty: Trzeba było dać ný 
Ścietniskiem biegnie tenaz 

tków, piechurów, eare Л 

szaro бїзїатү<її lotn y | vog 
wanych, niespokojnych, Ną 
tym polu, bez jednego drzeł: 
go krzaka, stanowią nieuci 
milczącymi twarzami odbywj: |a 
przełaj. Niektórzy zrzucają| p% 
rabiny odrzuca się bez adi 
wienia. Nie ceni 
nów. Nie ob Í 
borów. Z jedn 
zpełnymi garściami owoców 
mi stoi miody Żyd, który та 
tal Bierztal Mniej zastanie aja 
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z zagubiońym pułkiem. Nef pra 
liśmy o starą cukrownię, nc! jej 
Z rana podeszliśmy do dworu. 4 
tam przez chłopów. Ale Hy! 19 
nie cukrownia i kwaterowąła w) 
chota, nie artyleria Posiliwą А. 
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„ Leżę wraz z cwoma nieza alti 
rzami ną cmentarzu. Samd!o | 


mych towarzyszy, Po każdym. пай 
wiek ogląda nowe twarze. | Jest 
niemożliwością odbyć odci Ти 
pokojony przez lotników w owi 
tych samych osób, Było nas érd 
go pułku, postanowiliśmy: trzy magt 
zem, teraz jeden nie wie ql rig 
za naqrobkiern, tuż bok dwaj fb 
Nasze głowy toną w chwaś 
znów samioloty. Wybuchy 

metrów od пає. Gdzieś blisko £ 
miiśjaąły odkryć godny cel, а ү 
Taz po raz, W okolicy przęby Wê 
pełno wojska. W pobliżu cihtup? 
cami zauważyliśmy świeże pddz 
czele jednego stał młody, Bic 

ubrany niezwykle ełarannie 
wanymi spodniami wpuszczo: 

рей, w nowiutkim hełmie fa r 4 
rozbitków, gdy go mijali, patrzy « bi 


f 


gnięcia oka, bez slowa, Tien 

piony: Z {ака twarzą ludz 

na atak! 

W pierścieniu otaczającymi Vê 


od której znajdu emy się bisk’ fll 
celu dla samolotów еру, „chi 
Wybuch za wybuchem. Od 027 sud 
su, gdy samoloty się oddalają moll 


dzi podnoszą głowy. Jeden'z pi hf 


Z —— —————— 


głą, różowiutką, usianą piegami twarz 
milego chłopc Jasne włosy wyglądają 
mu spod furażerki, Towarzysz mało się od 
niego różni. Obaj są wstrząśn.ęci. Mówią 
do siebie po polsku. Ale nie jest to język 
polski Polaków. Proponuję im, byśmy ru- 
szyli Nie chcą, ale boją się odmówić 
Wreszcie decydują się i rowami idziemy 
w kierunku wsi, Wstępujemy do jed- 
nej z zagród, Podwórze puste, żuraw znie- 
ruchomiały w słońcu — śladu życia 
;dzieniegczie tylko kura dziobie w tra- 


w Odchodzę na chwilę do sadu. Gdy 
wracam nie zastaję już mych towarzyszy 


Widzę natomiast cywila bez marynarki, z 
brzuszkiem. Łysy ten jegomość wędruje 
z Łodzi, zabłądził а leraz szuka bocznej 
drogi do Warszawy. Upał dokucza mu, to- 
nie niemal w potach. Odzywają się poje- 
dyńcze strzały karabinowe. Świszczą 
jakby ktoś trzcinką wywijał nam nad u- 
chem. Padam na ziemie i-zaczynam czoł 
gać się w przeciwnym k erunku, To samo 
robi сумі Słyszę jego sapanie, które na- 
Taz zmienia się w przerażliwy krzyk. 
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Dla żołnierza nie ma nic dokuczliwsze- 
go 4 odosobnienie. Paragodzinny pobyt 
w lesie, gdzie schroniłem się przed strze- 
laniną patrolów, dokuczył mi pod każdym 
względem. Postanow łem przystapić do 
pierwszęgo z napotkanych oddziałów 1 
dzielić jego los. Na wojnie nie można być 
samotnym, 


na 


Wychodząc z lasu, w odległości paruset 
metrów dostrzegam гире żonłnierzy 
Wskazując na mnie, chwytają niektórzy 
za karabinki. Już ciemnawo I nie można 
odróżnić przynależności żołnierza. Macha- 
ją mi ręką, bym się zbliżył. Stwierdziw- 
szy, że należę do rozbitków tracą od razu 
wszelkie zalnteresowanie dla mnie. Jest 
to grupa porządnie ubranych i uzbrojo- 
nych saperów, którą dowodzi kapral, wy- 
| soki, ciemny, o zdecydowanym spojrzeniu 
| Zdaje się, iż zna teren Po krótkim mar- 

szu przez ścieźki leśne i piaszczyste łąki 

docieramy do wsi 


Kapral-sapsr występuje z р?ороғусја 
aby podejść rowami do Warszawy, ostrze 
liwuijąc się przed patrolami nieprzyjaciel- 
ekimi, które z pewnością grasują w okoli- 
cy. Propozycję swoją rozciąga i na FOZ 

1 bitków z Innych formacji. Rozważamy ten 

онен айу naraz wyłania się waly piit- 

Stonowy z ósmego pułku, jeden z podoć- 

f gerów toruńskich o pucołowatej, żywej 
twarzy | wesołych oczkach. Jakaż radość 

б zobaczyć wre e (warz człowieka zna- 
jomego! „Z ósmego pułku? — pytam, 
„Tak. Ty również? To chodź ze mną, są tu 
nasi”, 

Pięciu ludz 


dwanaście koni z ósmego 


pułku stoi w jednej z zagród! Żołnierze 
© kręcą cię osowiali szepczą między sobą. 
Wyglądają па zatroskanych, rozkazów 


J słuchaja opornie і niechętnie, Mały plu- 
a tonowy krzyczy i nagli, żołnierze są po- 
ү wolni | ociężali. Podoficer ma ambicje do 
py prowadzenia oddziału do Warszawy, żoł- 
| егте — ukraińscy chłopi mówią: Na 


ją Warszawu?! I poco na Warszawu? 

6 Ruszamy. Jadąc na бер każdy z nas 
| ciagnie drugiego konia. Mały plutonowy 
ИЙ na rowerze wyjeżdża naprzód, to zawraca 
MA aby sprawdzić porządek, niczym owczarek 
ОЮ dozorujący stada Р nami loczy się 
r] wóz Dwydziestu siedemnadsto бё emna- 
ү stolatków jedzie aż z Chojnic w poszuki- 
„| waniu PKU, Uczniowie ostatnich lat g m: 


taj nazjum postanowili zgłosić się ochotniczo 
1 { Я 2 

lm do wojska. Uciekające władze Chojnie ode 
lasłały ich do sąsiedniego miasta, M ędzy 
ia Chojnicami а Płockiem uczniowie wslępo- 
t wali do każdego miasla ale władz woj- 


|drv veh nigdzie nie była Z- Р! ra. skie- 
{1 row ano ich do War$zawy Przew odzi im 
e emerylowany w „сатана, siwy, pelien go 
Manos o powolnym sposobie mó 


ромад 


jęwienia Z wybuchem wojny wydobył 
jimundur z kułerka przyp а! arde 1 wziągi 
WI chłopców pod swoje skrzy а... Na wozie 
f| paino karabina kocó łaszezów. Ucz 
} mowie zbić ta со porzucali żołnierze 
© chłopcy wiele widzieli p irodze, ale 
młodość jest młado$cą in зав. medz- 
nych rozbilków, palrzą ż podz wem Je 
steśmy dla nich starymi dośw iadczonymi 

„| żołmierzami Częstują mas kawą z mena 

tek dzieją chlebem. I radują się 2 tego 

Już емо Jacy żołniere mijają nas 

zde ас W pizeciwnym ż my kierunku 

5 pytamy 7 Wasząwy”' — 

ofp: wiada Głos Мет W. War- 
620 są ЇЧ emey sdm Ўы 62 

АФ. _ vathmamrz Byle — Í postac 
bez Xa nia sie dme dalej „DO Wat 
6ZŁAWY jer е?” = ТАЙА w naszą SITOoNĘ 
вате da żołnierz Bostaniecie stę 
w мо ognie Да” = md jowiada 

w arhmatirz Las kwiczy 19а ае zaczy 
sedle  Wachmiętrz % рш wym 
031a wiają паа ichodżą пг Po 


1 2 godzinie wratąją. PrzenócujeBiy- W leśni 
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czówce, skoro świt ruszymy dalej. Nie ma 
w Warszawie nieprzyjaciela... ? 
EA 

Przodem jedziemy w szóstkę konno, w 
tyle wóz z uczniami, plutonowy trzyma 
się obok powożącego wachmistrza, które- 
mu okazuje szacunek ' pozostawia decy 
zję. W miarę posuwania się pociski, zra 
zu nieliczne, stają się coraz intensywniej: 
вте. Leżąc niemał na koniach, galopujemy 
w stronę zagajnika, 

Ziemia drży, drzewa drżą, konie pod 
rzucają niespokojnie łby. Wpadliśmy mic 
dzy dwa ognie. W naszych oczach jest ty 
le przerażenia, co w oczach zwierząt 
Ukraińcy żegnają się „Hospody pomiłuj 
i przeklinają podoficera. Cichy pojedynek 
toczy się między nimi a podoficerem 
Ukraińcy chcą uciec, marzą o tym, aby 
dostać się do niewoli. Mały plutonowy 
wie o tym i nie spuszcza z nich oka. Nie 
upilnowałby јейлек, gdyby nie obcy te 
ren, który utrudnia Ukraińcom decyzję. 

Plutonowy, który po ustaniu ognia po- 
jechał na wywiad, wrócił promienny z ra- 
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Nie częstej oryginalności artykuł prof. 
A. В. Dobrowolskiego pit: „Co robić z 
Niemcami?“ (Kuźnica Nr. 18) ma dwa ав- 
pekty Jest próbą teoretycznej analizy pro- 
blemu niemieckiego niebezpieczeństw: — 
i jest jednocześnie próbą sformułowania 
opartych o uprzednią analizę wskazań 
praktycznych. Obie te próby, rzadkie w za- 
lewającygi naszą prasę morzu banałów o 


tych sprawach — zasłużyły па poważną 
dyskusj 


wymagają jej. 
acznijmy od pierwszej, teorelycz 


jej. 


И 1. GATUNKOWOŚĆ 
l NIĘPOWTARZALNOŚĆ 

Najpierw dygresja. 

Wysunąłem kiedyś w „Kużnicy” (nr. 10) 
szereg postulatów odnośnie zerwania 7 
„aneqdotyczną' interpetacją historii Pro- 
ponowałem, by doraźnie, dla celów nieja” 
ko pedagogicznych, zerwać z historią W 
ogóle, a rozpatrywać jedynie problemy na- 
nk szczegółowych (ekonomii, socjologi 
о. literaturze prawosznawatwą i tA) 
zawsze na szerokim czasowo | przestrzen” 
nie materiale. By zapomnieć о zadawalaniu 
się stwierdzaniem przebiegu zjawisk w je” 
go niepowtarzalnej zjawiskowości. By fakt 
był przedmiotem badania jako egzemplarz 
gatunku interest jącego badacza, By prate, 
pozbawione tych aimbicyj, traktowane by- 
ły jedynie jako dostarczycielki materiału 
dla właściwej, naukowej pracy badacza. 

Przeciwko moim propozycjom wysuwa” 
no zarzuty. Twierdzono, że oddzielne trak” 
towanie współrzędnie | współzależnie iat- 
niejących i dziejących się zjawisk i pro- 
` socjologicznych. 
pociąga та 


: 
nauki 


cesów ekonomicznych, 
prawniczych, literackcih i td 
sobą niepożądaną alomizację nierozdziel- 
nych i niepowtarzalny ch całości, 

Nie ustępuję przed tym zarzutem. Z pun- 
ktu widzenia anatomicznego, człowiek (je 
dnostka) jest niepodzielną i niepowtarzalną 
całością. Niemniej nauka anatomii intere- 
suje się nim, mówi о nim jedynie jako о 


eqzemplarzu gatunku. Ba! Nawet jego 
ewentualne zwyrodnienia (rzecz chyba już 
bardzo indywidualna!) u sują naukę 


(anatomię patologiczną) tylko jako przed- 
miot systematyzacji, a ewentualny opis ta- 
kiego czy innego ich wypadku ma ғ nau” 
kowego punktu widzenia rację bytu jedy 
nie jako materiał do takiej systematyzacji. 
niepswtarzalnośc interesować nas 
noże z innych, mienaukowych przyczyn 
Np, gdy będziemy chcieli odnależć go w 
morzu podobnych mu jedn stek — i 
list gończy z fotografią i d kładnym орі" 
sem cech względnie odchyleń indywidu 
alnych staną się nam niezbędne. Podobnie 
będziemy utrwalać sobie w myślach, na fo 
tografii czy obrazie niepowtarzalną mdy 
widualność drogiej nam osoby. Podobni: 
w społeczeństwie przechowywać będzie 
my, ze względu na ową pretim alectionis 
a nie dla celów naukowyc h słowny lub pla 
styczny obraz bohatera na odowego 

Każdy obiekt, mogący być przedmiotem 
obserwacji, posiada niepow tarzalny zespół 
cech indywidualnych ота? chy gatunko” 
wę, Wszystkie one są wdźne i zawsze mu 
być przedmiotem naukowego pozna 

Natomiast sama ich Mmdywidualność 
niepowtarzalność interesuje nas tylko w 
wypadkach wyjątkowych. z przyczyn 2 TE 
nuły pozanaukowych, 

Bo pełnego poznania danego prze dmiotu 
poznania, którego szczytem jest nazwanie 
zdefiniowanie — konieczne jest, jak nas 
ustalenie dwóch 


17 
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SZĄ 


nia. 


» tym w szkole uczono 
fłeczy: gelys proximus і differentia spe 
са Mueimy zaszeregować dane zjąwis 


ко do najbliżsżęj kategorii — oraz usta 


dości: „Znajdujemy się niecałe dwa kilo- 
metry od przedmieścia”. 


Jeszcze jeden postój przed Warszawą 
tym razem ostatni: W dworku oddalonym 
paręset metrów drógi polnej do Powa- 
zek. Konie napojone i nakarmione uwią- 
zaliśmy u płotu, ogień artyleryjski cał- 
kiem umilkł Мату przed sobą wolny 
dzień, ruszymy dopiero pod wieczór. Świa 
domość, że zobaczę Warszawę wprawia 
mnie w podniecenie, Zapominam do jakiej 
Warszawy wracam. Warszawa pokojowa 
w mojej świadomości jest dużo mocniej 
ugruntowana. Leżąc na trawie nie trudno 
na chwilę zapomnieć o rzeczywistości, Wy 
raz milczącej nieufności nie schodzi z 
twarzy Ukraińców 


Piękna asfaltowa szosa. Głębokie doły 
ślady bomb. Zerwane, poplątane druty, 
powalone ałupy telefoniczne. I cisza, do- 
brze znana cisza. Przez tę piękną szosę 


trzeba przejechąć jak najszybciej. Dużo 
wojska przejeżdża tędy i wojsko to trzeba 
ukryć przed okiem nieprzyjaciela. stąd 


kwestii niemieckiej 


lié, czym wyróżnia się ono spośród їп- 
nych, do tejże kategorii wchodzących, 

W tej chwili stoimy przed zadaniem zro- 
zumienia zjawiska, które w dkrócie można 
by nazwać: niebezpieczeństwo niemieckie, 

Postarajmy się zrozumieć je. Zacznijmy 
od genus proximus. 


2 NIE MA „NARODÓW 
ROZBÓJNICZYCH" 

Prof, Dobrowolski jako genus proximus 
dla marodu niemieckiego proponuje kate- 
gorię „narodów rozbójniczych' Го kate- 
gorii tej zalicza on poza tym: „plemię”'(?) 
żydowskie, Spartę, Rzym, Złotą Hordę i 
Turcję. Nikt z nas, którzyśmy sześć lat 
przeżyli pod hitlerowską okupacją nie bę” 
dzie na pewno protestował przeciwko ok- 
reśleniu narodu niemieckiego tą nazwa. 
Nie od nas wymagać, byśmy sine ira et 
studis ropatrywali to zagadnienie, A cha” 
rakterystyka „państwa rozbójniczego ` 
skreślona jest w dpdatku przez prof. Do- 
browglskiego tak sugestywnie, że trudno, 
Wy RZ AZ tae} 

Postaraimy się jednak wyzwpiić z pod 
śuqestii 

Nie mogę się powstrzymać od opowie- 
dzeńia tu dwóch wspomnien 

Byłem kiedyś w Szwecji Gdy zwiedzą 
łem Uppsalę, ten szwedzki Kraków, туу ТО" 
ciłem naturalnie specjalną uwagę na licz” 
ne tam polonica, pochodzące z czasów po- 
topu”. Oprowadzający mnie kustosz, wi- 
атас moje zainteresowanie i wiedząc, że 
jestem Połakidm. zwrócił sig do mnie ze 
słowami: „Tak, myśmy byli kiedyś rozbój- 
nikamil”, Akcent na czasie przeszłym 1 
szczera duma z przezwyciężenia. z postę 
pu 
Byłem też kiedyś na Węgrzech, Pokazy- 
wano mi w Budapeszcie panoramę (а la 
racławicka we Lwowie). Panorama ta 7 
właściwą takim dekoracjom plastycznoś” 
cią przedstawiała obraz okrucieństw pier- 
wótnej wojny. Tyłuł: zajęcie: niziny Pan- 
nońskiej przez Madziarów W pierwszej 
chwili przyzwyczajony do naszego sposo 
pu przedstawiania naszej przeszłości z do 
brotliwą  Dąbrówką i łagodnie brodatym 
Mieszkiem — nie mogłem zrozumieć. kto 
tu właściwie morduje, a kto jest mordowa- 
ny. Nie moqłem zrozumieć, że 10 Węgrzy 
własnych przodków przedstawiają tu w 
charakterze czczęśliwych, zw vcięskich, be 


stialskich najeźdźców. że dumni są z ich 
sukcesu i dlatego real styczny jego орга 


każą oglądać swej młodzieży i Cudzoziem 
COW, 

Te dwa przykłady mówią wiele. 

Tezą naszą jest: 

Nie ma kategorii 
zych 

Inna sprawa 
ach niejeden na 


narodów  rozbójni 


dzi 


że w długich swych 
ród przechodził przeć о 
esy rozbójnic! reguły dzial 
wtedy, gdy w niejących мад 
lifycznych przy danym poziomie 
produkcyjnej i danych możliwościąm 
pitąłowych — rozbójnictwo hyło jedyną 
drogą prowadzącą do tego. by р xdnieść ви 
na wyższy stop eń qospodatt lub choć 
by na tym samym stopniu przy wzrastają 
cej liczbie ludnosci utrzyrać sií Plemię 
żyjące z gospodarki раѕіевко hodowla 
nej wkracza na drogę rozżoju wtedy gdy 
na jego terytorium dla tósnącej jegó ша 
ności produkty tej gospodarki zaczynajł 
nie wystarczać, Nie czym innym jest wła 
śnie Wędrówka Ludów Kiedy indziej, ro! 
nicze mimo tworzońych przez Fryderyki 
Wielk:ego manufaktur Prusy ady dla ros 
1ącej swej ludności nie mogą znaleźć mo 
wych możliwości osadniczych wstępują na 
drogę rozboju, zdobywając możliwości 


5 


ка 


pośpiech! Jazda przez ogromtę Task 
Bielanach trwa dłużej. Ale nę k 
czy. Oto jedziemy już рте ехо Wisi 
dziesiątki tysięcy rozbitków ze yT 
dróg kraju. Jest piękny jes Si wie 
czyste, wysokie niebo, па mii nne © 
ki. Więcej tu. nieba niż w dworku Wii 
niż na 6206-е, Nie przesłaniają go dioe 
nie odbiera go nam. pośpiech еб 
w tempie powolnym, już dawno mie ig 
wanym. Przez refleks murów 1 kai 
światło tu wydaje się ја емле niż 
miastem, choć jest tylko. 20е јела е 
jak gdyby się nągle уусу Ж 
polem, dalekiny lagem, piefwszym 8 
dem jesieni pû tpalnym legie gra ta 
bo nad nami i nał Warszawa - 


Nad Warszawą płonącą ze wscymii м 
stron. 
Adolf Rudaichis 


pe 


+ 


Pisane w r. 1940 wt Lwowie Яра M 
kroniki wrześniowej, \ рг niedułngo 
fragmentu {ша} niedrykowsnkego РИС 


padła w powstaniu, 


X 
| 
osadnicze siłą na месі е 1 ЕРТ. | 


wschodzie. Z czasem, gdy śachnika oiii 
rzy przed społeczeństwami йе mei 
ści produkcyjne — Prusy mowa AF 
na sfinansowanie swej хар Жоли) „AW 
lucji przemysłowej” przez pobicie Francji. 
w 1871 r. i zciągnięcie z niej 5 milamawe 
franków w złocie kontrybucji. u 

Nieprawdziwym jest obraz, КӨРҮ, З 
pewniej zresztą wbrew woli Autora. gudedi 
ruje, że Pan Bóg stworzył pewiie społsczeń 
stwa jako rozbójnicze i od po wątku awego 
istnienia do ewentualnego Końca роз я 
ły one, posiadają i bedą posiadać uo WM 
śnie charakter, By operować pray ka dans 
w których nie jesteśmy mastio оао 
uczuc'ówo — wystarczy wy miomo Turcję 
która jednak od końca ХУП w. 76005 miar 
та nie może być uważana za pańaiwo Togs 
bójnicze. oraz, Szwecję Przypad” 4 
Szwed, który dał mi poznać ewą dw". 
przezwyciężenia rozbójnicł przy” уе 
naród, może tu być symbolem Sg SEF ار‎ 
li rozbójnikami, nie są nim 

> PYAR 


iiaje grom Т, 
w $ - оч АМ. ч 
nimi otworem wiele dróg, znacze kate 
dziej opłacalnych... no, 1 bezpieczniejszy cn, 
mniej ryzykownych. Podobnie przestali 
być rozbójnikami Węgrzy, Ale tu ciekawe 
odmienne zjawisko. Po rozbiarme Wągier 
w pokoju Triańnońskim, po słłumieniu E 
wolucji węgierskiej — naród ten znalazł 
się w tak beznadziejnej sytuseji politycz 
пеј, że znów tylko myśl o таш баке 
zaczęła mu się wydawać jedyna droga wyje 
ścia. Napawając się na рапогёа за obrszer i 
okrucieństwa swych przodków 


siłę? 
ы 


miodzie 
węgierska marzyła о dorównąmyu śch OC 
łowi. Widzieliśmy właśnie żałośnie - tragi 
komiczną, a dla narodu węgissskiago Gar 
qiczną w skutkach próbę realigaci tych 
marzeń... 

А więc: 

A. Kategoria narodów ї 
istnieje 

Poszczególne y w różnych okre 
sach swych dziejów przechodzę PME DK- 
regy rozbójni Przy tym ПАИС ИИ NA 
drogę tę wchodzą рой presją warunków 
gospodarczych. Р 

Nikt nie zaprzeczy, że # ЧЕКИ NIS 
miec okresy te były szeźególie częsta, 
Analiza historii Niemier od spokes = gor 
spodarczej jej stropy mogłaby W wisis 
wyjaśnić. Natomi t ujęcie dziejów mie 
mieckich родапе 21282 prof, РО ФОН 


ozbdłmiezych nie 
narody 


twā 


до w бут i ym us ie Jajo «ryz 
łu — odważny się przyznać — Am jem 
mmteza dziejowa 


paszkwil, ае 8Y 

Wypowździe! śmy teze ЕТЕУ 
Czas {ея i о pozytywnej pomyśleć Do 
kiej 6С kategorii ze swej stromy Prom 
nordlibyśmy zaliczyć ота ЕНЕ 
kf Jakiż według nas jest jego ча 
proximus? 


3. CEZARYZMA 


Dla kategorii propohujers$ 
ezaryzm 

Zaliczylibyśm её] 
lak: monarchię króła Dawida 


zjawiska ШИ 


do л 
i Sa'omond 


władze Juliusza Cezara i DE zpośrednich je” 
| пав!ерсо t їп. we 
k dm 
а czele Sa to 
się tu wymienić 
yświecony żle tu 
lasowej i funkcj! 
sobnej ғ ù 
Cóż zjawiska te 
rvóować w jedną 


ytułem? 
Główną 
każdego narodu 


treścią пету Ar riów 
iest walka, któfa way iiig 


wew. 


Ў 


lisa 


таба 


pomiędzy klasami o udział w dochodzie 
Mapolecznym, O zagarnięcie w swe ręce 
теве: części jego przyrostu, о przerzu 
nie na cudze barki większej części jego 
рү! Кт, 9 zwiększenie swego W nim udziefu 
ШУ wypadku jego stabilizacji, Przy pewnym 
Moziomie techniki produkcyjnej wytwarza 
Ше pewien podział funkcyj gospodarczych 
kiędzy klasami, A bstrakujemy w tej chwi- 
od tego, jak słono klasy ipzzywilejowa” 
She każą sobie za swoje funkcje płacić. Is- 
łotnym dla biegu życia gospodarczego jest 
Шо, że i one swoje fufkcje wykonują, że 
Munkcje te mu һу wykonane, że wre- 
Исе w danym momencie nikt poza nimi 
e jest w stanie funkcyj tych wykonać. 
dy w średniowieczu pan kolonizuje swe 
ога — uzależnia od siebie kolonistów i 
a zapewnia sobie na przyszłość sute dochody 

— ale w danym momencie tylko on może 
Ppoczynić niezbędne nakłady kapitałowe i 
akcję osadniczą możliwić. Gdy w okresie 
powstawania pzzemysłu przedsiębiorca wy 
zyskuje pracę kobiet i dzieci (znamy to 
choćby z „Davida Cooperfielda" i „Olive- 
wa Twista” Dickensa), czy oszukuje ludy 
kolonialne, którym sprzedaje swe wyro- 
by — to jednoczśśnie te właśnie drogi umo 
liwiają mu osjąganie wielkich zysków, 
które następnie lokuje on w wielkich in- 
westycjach, stwarzając w ten sposób wiel- 


- 


ki aparat produkcji przemysłwej, aparat 
qiezbędny dla rówoczesnego społeczeń- 


stwa, aparat, którego w owej epoce nikt 
poza tym kapitalistycznym krwiopijcą nie 
był w stanie stworzyć. 


Z czasem warunki się zmieńiają, Gdy 
akcja osadnicza, gdy kolonizacja kraju jest 
zakończona — przywileje feudalne tracą 
gospodarczą rację bytu, tracą sens. Haracz 
zciągany przez wielką własność ze spole- 
czeństwa stajesię absurdem. Feudała trze* 
ba schować do lamusa lub wyrzucić na 
g Śmietnik. Podobnie, gdy aparat przemysło- 
I Жу jest już stworzony—musi być położony 
es wyżyskowi kapitalistycznego przedsię 
4, biorcy, a aparat z wyzysku wytwórcy i 
Bo cpożywcy powstały, musi być przejęty w 
ręce wytwórców i spożywców, 
Z czasem wreszcie w naszych już ста 
sach, społeczeństwa cywilizowane osiągają 
raki już poziom, że mogą ёіе pokusić о to, 
by wszelkie fumkcje społeczne, z akcją 
łęg czo : kolonizatorską i akcją przemy- 
Бууз Westycy јла па czele, wykonywane 
waz zy społecznej inicjątywie i pod spo- 
+ га Kontrola, bez tego, by z wykonywa- 
kuz our ak_mógk олмаа арја Am 
społeczno-qospodarczych przywilejów. То 
jest epokowa rewolucja naszych dni, 
A teraz pó dygresji, przechodzimy do 
rzeczy, Gdy- przywileje jakiejś klasy tracą 
swą qospodarczą rację bytu — wtedy na- 
pięcie walki klasowej podnosi się, społe- 
czeństwo przeżywa końwulsyjne wstrząsy, 
2 samych uprzywilejowanych staje sie 
Wkrótce jasnym, że trzeba chwycić się 
fmaków nadzwyczajnych, by ratować to, 
{ : а się jeszcze da uratować. I wtedy klasy 
| „zagrożone w oparciu o propagandę fikcji 
l jedności narodówej czy solidarności w ra- 
mach państwa, tworzą pewną specyficzną 
formację, Instytucję jakoby nadrzędną, po” 
nadklasową, instytucję, która miałaby być 
rozjemcą w sporąch między klasami; 


+ 
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Instytucje takiejsą tworami klas zagro- 
żonych. Те $słatnie działają nieraz 2 ukry- 
Са, — zaw% jednak dają cię wyśledzić. 
Spośród Шле triumwirów, młodzież 
szkolna najmniój zwraca uwagi na „tego 
trzeciego", tego hajmniej ważnego: Lepi- 
düsa czy Kidssusa, przedstawicieli wielkie- 
go kapitału, Podobnie dziś bardziej czytel- 
nika gazet Ciekawi Himmler czy Gosbbels 
— niż Krupp czy Hugenberg. A tymczasem 
olityka Krassusa і Dępidusa z jednej, a 
Kruppa i Hugenbezga drugiej strony jest 
właściwie identyczhą. “ру ва właściwi 
twórcy:„krółów”, pokrojy Cezara i Hitlera. 


Drugą cechą charaktery yczną omawia- 
nych instytucyj jest ICH afisz anie się 
nadparty jnością, ponadkiasow. ¢ 
należę do żadnej koterii = siyn- 
ne oświadczenie Bonapartego po in machu 
віапи 18-90 Brumaire'a — należę do wiel- 
kiej koterii narodu francuskiego”; W iol- 
sce po zamachu majowym tworzy się „Be.. 
partyjny Blok Współpracy z Rządem. 
A w Нен partia organizuje wczasy 
wspólne dla.pracodawców i pracowników, 
by zbliżywszysię w bezpośrednim kontak- 
cie pod jej auspicjami przyczyniłi się do 
wygładzenia nieporozumień. Nie czym in- 
nym 6а i włoskie syndykaty, pod przewod- 
nictwem czynnika partyjnego gruplijące 
przedstawicieli przemysłowców i robotmi- 
ków. 

Czynnik nadrzędny, uesgbiony w ceza- 
rze, „króktełońcu , oe5arzu czy „fiihrerze” 
jest najwyższym, bezwzględnie sprawiedli- 
wyn -rozjemcą Ww sporąch między klasami. 
‚Тутш samym oczywiście wszelka walka kla- 
sy uciemiężonej о sWe prawa (opór chlo- 
pów przeciwko powinnościom, strajki ro- 
botników) staje sią przestępstwem, A o nic 
innego przecież zagroż onej klasie uprzywi- 


ойи: 
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lejowanej nie chodziło. Na rzecz stwarzo” 
nej przez siebie instytucji niby - nadrzęd 
nej zrzekła sie ona szeregi śwo przy 
lejów politycznych — by uratować przywi* 
leje bliższe sercu, gospodarcze. 


„Cezar” jest gwarantem pokoju społecz: 
nego. Jako taki uniemożliwia on obalenie 
systemu przywilejów społecznych, którym 
przestało już odpowiadać pełnienie przez 
uprzywilejowanych jakiejkolwiek ważnej 
funkcji gospodarczej. Przedłuża on żywot 
znajdującego cię na schyłku ustroju epo- 
łecznego, Galwanizuje umierający system. 


ig 
+ 
ju 


Środkiem wykonania tej gwarancji jest 
fizyczny i moralny te 
nętrznej, 
szym planie: рєт 


rror w polityce wew* 
Nie (rzeba dodawać, ŻE na dal- 
sktywy przy takiej poli- 

wojna i gł 
zwy Or 
nym rezultacie — klęska. Głupi, który da 


się wziąć na lep, który pójdzie na teorię о 
prymacię państwa i legendę o jedności na- 


rodowej — za klęskę będzie wśpółpłacił. 


В. Dlatego jako genus proximus dia hii- 
leryżmu proponujemy nazwę: cezaryzm, 


4 CZY TYLKO NIEMCY? 


Nie chcemy i nie możemy analizować ca- 
łego rozumowania prof. Dobrowolsk ego 
słowo po słowie id ja po dygresji, Tak 
jak zaznaczyliśmy, ty że nie odpowiada 
nam jego synteza dziejów Niemiec, tak też 
nie odpowiada nam jegó charakterystyka 
Niemca. (Gpyż nie zatrąca ona przypad- 
kiem... rasizmem? Jak wiele spośród fak- 
tów przytaczanych przez Autora w charak- 
terze zarzutów wobec narodu niemieckie- 
go — miało by moc obowiązującą i wobec 


innych narodów! Dia przykladu dwie spra- 


wy wazne. Miotan'e kamieniem na socjal- 
demokrację niemiecką za jej stanowisk 
wobec wybuchu wojny w 1914 r. jest 
stuszne — ale przecież zarzuty te odnoszą 
niestety, do socjaldiemokracji całego 

s wiem tak własnie 


przeżyła опа ten moment, okupując go tra- 
qicznym załamaniem! Natomiast zarzuty 
pod adresem ruchu socjalistycznego, że 
sprzeciwia] «е on w 1918 roku próbom nro- 
zerwania jedności państwowej narodu nie 
mieckiego — trudno, by przekonały nas, 

tórzy wiemy, jak socjalizm wysuwa! po: 
stulat przekreślenia granię Trozbiorowych 1 
połączenia narodu polskiego w jednym 


Aa 32-‏ کا тт. Jemy Ja ыл‏ ود و س 
den: niemiecki „katèchizm" agitatora 60-‏ 
cjalistycznego. Racja, rzecz to śmieszna,‏ 
ale... przecież my też coś-nie-coś wiemy о‏ 
„słowniczkach politycznych“ J ze ewej‏ 
strony nie odważylibyśmy się ich nawet‏ 
tak ex cathedra potępit,‏ 


е 


JA 
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Nie możemy mnożyć przykładów, Za 
zumowaniem prof. rowolskiego id 
my w głównych jego etapach: 


Ор 


rakterystykę Nie: 


„rozbójniczego”'. 


Omówiliśmy już cha 


miec jako państwa 


A. teraz przechodzimy do drugiej połowy 


rozumowania; do części prak >j 
Omówimy to, €0 wyżej scharaktery ili- 


fica 1 


śmy jako differentia speci 
iczności” рі 


praktyczne, z tej „specyt 


Rzecz staje elê trudniejsza, Je dyność, nie 
powtarzalność (daj Boże!), bestial „6рет 


cyficzność” отауіапесо-@216 na zimno zja 


wiska poznaliśmy na własnej skórze. Nie 
zapomnimy jej nigdy. Komisje «lo badania 


zbrodmi niemieckich, sądy nad zbrox 


rzami wojennymi, rosnąca liczebnie i pod- 
nosząca się jakościowo lite ni- 
karska, instytucje, zbierając e do- 
kumentarne wszelkiego rodzaju i tp - 
wszystko to są drogi do poznania właśnie 


Sel. Im to zos 
į pracy dojdą 


owej specyficzności i jedyn 


Profi Dobrowolski niepokoi się m 
kwestii nier j ze względu na « ei- 
dzoną przez ignorancję, z ja a- 


rody handla ' odnoszą się do 
tozbójniczego”. Otóż tak samo, jak 
owiliśmy się używaniu termin 
го бјпісге" — tak samo i z tych sa 
Przytzym, sprzeciwić się musimy określ 
maro handlarskie", I takich też nie ma 

Załóżny, że pragnąc porozumieć 
Szanowny Autorem, przełożył 
twierdzenia ê tym na swój jęz 
а nim dalej 4 


Otóż prot, Dygrowolski tym właśnie 


“Пад ( 


i 


rodom hamdlarekim” Humaczy, że Niemiec 
będzie tak długu niebezpieczny, jak dlug: 


będzie Niemcem. Ponieważ przedtem 
jako w założeńiu, ścharakteryzowaliśn 
Niemca jako Ме nie ezpieczną — wigi 
w rozumowaniu bym kryje się po 
błąd, ztany jako pit principi, Ale 
mniejszą, Idźmy года. do. tego, 
Niemiec pr t 
629116. go) hy sta 


ŁÓ 


тич 
ртс 


+ 
Li 


та 


by 
st zżmu: 


awarem, * Басет, 


Prusakiem i t.d. Jednym słowem: jedynym 
skut ym rozwiązaniem próblemu tie- 
mieckiego niebezpieczeństwa jest rozbicie 
jedności czwaitej Rzeszy i parcelacja Nie- 
miec па państwa składowe, 


5, AGRARYZACJA ZAMIAST 
PARCELACJI 


Otóż rozumowanie to zaprzecza history 


cznym oczywistościom. Zmiany wielkości 
terytoriów państwowych nie są rzeczą 


d 


k si 


przypadku, Trwałe spośród nich nie 9- 
nują się w skutku dyktatu zwycięzcy. Uni- 
fikacja państw drobnych w wielkie сту 
rozpadanie się wielkich w drobne jest każ- 
dorazowym odblaskiem przemian życia spo 
łeczno-gospode czego. Przy drobnej, w rol- 
niczych і rzemieśl ch kategoriach wy- 
ezerpującej się produkcji огах przy prymi- 
tywnych środkach transportowych we 
snym średniowieczu — majracjonal- 
ją formą państwową jest wolne mias- 
trum rzemieślniczo- handlowe z ży- 
je okręgiem. Postęp techniczny w 
produkcji i komunikacji, postępu- 
centracja kapitału, zmuszają do 
lania granic drobnych okręgów, 
do łamania barier celnych w dążeniu do 
stworzenia obszernego wewnętrznego ryn- 

0 22 etap „państw dzielnico- 
мусі rialstaat) torują drogę uni- 
fikacji państw narodowych. Etap ten zresz- 
tą, jak to dziś zwłaszcza widać, nię jest 
bynajmniej etapem ostatnim na drodze do 
jednoczenia się ludzkości, Tak, jak rozwój 
gospodarczy torował zawsze drogę únifi- 
kacjom państw, łączeniu się mniejszych w 
większe — tak przeciwnie, upadek gospo- 
daticzy powodował ponowne  rozpadanie 
się państw, 
jak Rze 


etni 


wiący 


zakresi 


a Niemiecką po wojnie trzydzieś: 


kowe“) po potopie". Państwo wielkie, 
zunifikowane, jest imprezą kosztowną, jest 
kosztowną „inwestycją”, opłacającą: się 
jednak, niezbędną dla życia gospodarcze- 
go na pewnym szczeblu rozwoju — nie do 
zniesienia 


zych, 


C. Nie głosujemy. za rozbiciem Rzeszy 
і Przy- 
znamy łatwo, że chętnie byśmy ten piękny 
widok zobaczyli — ale po prostu nie wie- 
rzymy w skuteczność takiego rozbicia, Nie 
tędy droga. Nie można iść 4d objawów do 


A 


Niemieckiej na państwa składowe, 


przyczyn. хеб. w przyczyna. — to. wal- 


czyć z wysokim poziomem gospodarki miés <zotin Biologi, były do niedawna z 
aiego, by powyższej negatyw- 


mieckiej, DI 
nej dodać paralelną pozytywną tezę: 


D, Cieszymy się z każdego kroku na аго- 
dze do zmniejszenia potencjału gospodar 
czego Niemiec, Nie wierzymy w realność 


rzuconego w Anglii pod koniec wojny ha- 
ёа za enia Niemiec-w „pole kartofit", 
Idea zaś widzimy w tym, by Niemcy posia 


dały wyłącznie przemysł konsumcyjny; 
przeznaczony na "pokrycie własnych, 


skromnie obliczonych potrzeb, 


zaś inwest 


tycyjny jedynie 


przemysł 
w rozmiarach 


ych dla konserwacji (lecz nie dla 
przemysłu konsimcyjnego. 


+ 1 
ZE t 


rozbuwiowy!) 
Jest rz 


еса pewną ak daleko posunie- 
pociągnęłaby za 


qionalizacji życia 


obg i szereg objawów 
politycznego, 

Ze wszystkich środków zabezpieczenia 
świata przed nową agresją niemiecką, ten 


r 


wydaje się nam najważniejszy. 
è Ale nie jest on byr mniej wystarcza- 
jacym. 


Bo przytoczmy złote 


słowa prof, Dobro- 
wolgkiego: 


„Zadne okupacje, že мепа, 
айе „kary“ nie bede przeszkodzić 
Niemcom w krótkim czasie dźwignąć śię 


materialnie, ani w 


угу". 


yelarczą do ich popra- 
б, 
Каса. Tu 
Ma śtodków. 
du niemiec 
Które by daw 
cję: 
Opie 
waniu: 
a) Nam 
rodem zy 


JEDYNY GWARANT. 
sży sedno zagadnienia. Nie 
re by w słosunku domaro- 
mogły być skuteczne. 
aly świału pożądaną gwaran* 


ramy się na następującym rożumó- 


d niemiecki jest w tej chwili na- 

ydnialców. Przy największym 
nawet zaufaniu do presji jaką alianckie 
władze okupacyjne wywiąę na wychowa- 
орок 


nie nów olenia niemieckiego i przy 
naji ym nawet opłymiźmie w ocenie 
skuteczności tej presji — mie można hawet 


tal gn być narodem zwy- 
przed upływem jednego poko- 


A tymtzasem.., 

b) Wojna toczyła się przed Hitlerem i to- 
y się po jego upadku: Siły, które wojnę 
wywołały і w/których interesie (inna spra- 


= 
Сё 


wa, że m 
leż 


że (w 21е zrozumianym inieregie!) 
to by wywołanie jej ponownie йе 
znignęży z powierzchni ziemi 9. үу; 1845 r. 
My, Palacy, tak często spotyka jący marza- 
cych о yłógogławionych skutkach bomby 
atorżiowej — wiemy 9056 o tym, 


Nic charakterystyczniejszego, 


czy jak wzrost regionalizacji w 
życiu wewnętrznym Polski („rządy sejmi- 


, natomiast uciążliwą na sezczeb- 


n z. SMEMMARR SPP. JE E СМИРИО АЗИИ SL" r | OE a BŁ 


сте czas siły destruk= 


с) Przez długi je і czas ey destrui 
obronzy Okopów Św. Trójcy, Ch 


cyjne, А, 
którzy chcieliby Swiat daly рос é za 
sobą w otchłań zguby, dla nich nieuntnio- 
nej — Беда znajdywali w zwyrodniałym 


zie dla 


narodzie niemieckim podatne баг 
swych zbrodniczych planów. 
Nie pomógą żadne 
żadne środki, i | 
E, Konieczną jest taka organizacją poli- 
ў wojna 


терге 


>61 tylko 


szym właśnie okresie — je үч 
twa świa- 


rzeczywisty gwarant bezpiecz 
ta 


ch пагойасһ 


będących ich bazą we wszystki 
świata. 

jeśliby ona zachwiała się — strona beg- 
Часа w mniejszości, znajdzie drogę do serë 
Niemców, 

Dlatego ta jedność jest jedyną nadzieją 
ratunku Фа świata. Ona jest jedynym :се- 
lem, do którego dës warto dążyć i dla któ- 
rego warto ponosić ofiary 


Witold Kula 


Książki naukowe 


Mózg i jego mechanizm 


L Р. Pawłow, Ch, 5. Sherjngton, E, Р; Airt- 
an, — Mózg i jego mechanizm, wyd. drugie, str. 
178. Spółdz. Wyd. „Gzytelnik*. - 


Zmarły niedawno biolog radziecki W. Lo Ko- 
тату w pracy w swej PL „Z dziejów biolozi” 
w następujący sposób charakteryzuje „pozwój 
nanki п życiu w ciągu ostatnich dwustu lat: 
„Na począjku tego okresu panuje przekonanie 
o powstaniu życia na ziemi drogą cndu j nie. 
пие] cudownym przebiegu pracesów „ życio- 
wych, następnie zjawiska życiowe zasiają rož- 
dzielone па „siłę życiową” i „maszynę”, która 
ja obsługuje. W dalszym ciagu „maszyna“ stale 
rośnie, wypierając powoli siłę życiową z róż. 
nych zakatków życia po koloi, Wkońcu „maeszy 
па" zaczyna godzić w samą istote zjawisk Ży= 
cjowych, wdzierając się nawet w dziedzinę jn 
stymktów oraz innych na jbardziej celowych zje. 
wisk“, 

Witalizm jest wyrazem niedoskonałości па- 
szej wiedzy, tak można by sformułować przy= 
foczóną wyżej myśl. Prawdziwa: twierdzą „Siły 
życiowej“, wypiernnej słopniawo. r różnych 

акц 
sz 


SAMEMU пя 


J 


psychiczne. Przyptszczenie walnego 
tę twierdzę jest zasługą twórców współczesnej 
fizjologii układu nerwowego, w pierwszym rzę- 
dzie І, Р. Pawłowa. W przemówieniu, wygło- 
szonym na posiedzeniu ogólnym XIV, Między- 
narodowego Zjazdu Fizjolożów "w Rzymie w 
dniu 2 września 19382 r. stwie Pawłow: 
„Przekonany jestem, Że zbliż; ważny etap 
ludzkiej myśli, kiedy to, co f „ołogieczne i to, 
co psychiczne, obiektywne 1 snbi klływne w rze. 
czywistości Де się ze sobą, kiedy m 


ата 


się 


czące 
przeciwieństwo, czy lez pmyzeciwstywienie mej 
światłomości тўсини: ciati zo tonie faktycznie 
rozwiązane i odpadnie w sposób паттау... 
Czyż: wówczas działalność każdej istoty żyjącej 


da człówieka wiącznie nie stania się w sposób 
konieczny dia naszej myśli jedną mierozdzjel. 
ną całością?" (str, 184165 omawianej książ. 
ki). 

Słowa te stanowią podsumowanie przeszło 
trzydziestoleinieh prac sławnego uczonego i 
stworzonej przez niege szkoły nad fizjologią 
czynności psychicznych, Cole wykłądy, wy 
pełniające ‘druga część oma: imegó  wydaw- 
mictwa, z których pierwszy wygłoszony ; 


zwstał 


w 1903. r, dają pewnego rodzajm  Ińśloryczny 
przegląd najnowszych dziejów Воо móz. 
gu, kreśłą linię rozwojową: badań w lej dzie: 


dzimie. | 
Na pierwszą część książki złożyły sie 
dwu innych fizjologów, również farirezlów Nob. 
ia; ЕР. Adriana — „Czytiności kofrtórek ner- 
wowych”oraz Ch. Sherimek і jego 
mechamizm*. Metoda mo 
przezeń do badania ; 
wowych, oparta jest ma «obserwacji; 
elektrycznych, towarzyszących 
wadmetwa nerwowego. Od c 
pracy Adriana (1983) metoda ta 
czne postępy, a wymiki os; 
rzuciły spore świałła na 
wowych. 
Praca 


prace 


zjawisk 
«U prze- 
07108761114 
Mła zn 
Че na tej drodze 
istotę próceżów nere 


ZAW 
u 


Д 
Д 


Sherfngtona, który jak: to sam pod. 


kreśla, stoj mocno na grumęje fiy HE budzi 
miejscatni w przyrodnika, przyżwyczsiony m. dg 


konsekweninego, empirycznego myślenia 
ważne zostrzeżenia pówodrwane si nością 
autora do wypełniania luk poźnawczych fi. 
lozofowaniem wartości ауе. Zupełnie Już 
niepoważnie brzhi zapówiedź „dawno przepo- 
wiadanego końca hrdzkości* wskutek oS acis 
nego zbadania i prób das 


no- 


czynności myślenia 
$konalenja prag mózgu. Do 


И lego rodzaju da | 
wacznych wypowiedzi czytelnik powinien na- | 
stawić się krytycznie. 

feedycję książki, Wydanej w 1085 r 
Mathesis Polska, należy pawiiać z 1 
Zarówno przekład, jak ў 52 zna, nje 
wiele pozestawiają w obi ch do Rej 
czema. Szkoda, iż w drugim wydaniu z; "R | 
wano starą pisownię, uzasądniońą w wydann 
pierwszym. Praez to książka, Ога powini 
się również dostać do rak mło zieży, рор 

ł 


chaos, panujący na овоа pis 


Жк wni w 52 о | 
1 w życiu, 


WŁ Michajłow 


U 


Po raz dig! stała się stolica ZSRR ogni: 
kiem impulków. роуд! асус doniosłe zmiany 
| w krajach Europy Środkowe*Wschodniej Z 
poczucia odpowiedzialności trzech mężów sta- 
nu: Mołotowa, Byrnesa 1 Bevina za unormowa- 


| mie sie stosunków w krajach europejskich wy- 


f 


| 


j 
' 
t 


| 


у 


t 
1 


płynelo zrozumienie konieczności zmian, ze 
zrozumienia kompromis, bo za taki należy u- 
ważąć decyzje rozszerzenia bazy rzadów w 
Rumia i Bulgari. Dotychczasowe rządy tych 
рай zostały skłonione do rozmów z przed: 
heielamł opozycji. 
+, Frzypaminamy sobie szybkość, z jaką odby- 
przekształcenie Rzadu Tymczasowego w 
В.а Jedności Narodowej w lecie ub. r. Roz- 
| may w Bukareszcie | w Sofii przedłużają się 
+ jak dotychczas nie dały jeszeze pozytywnych 
зла ао 
Czyżby w Rumunii i Bułgarii różnice mię- 
dzy kontrahentami były większe niż u nas w 
lecie? Pobieżna, chociażby, znajomość wskazy- 
wałaby raczej na fo, że mniejsze zróżnicowa- 
nie społeczeństw bałkańskich winno raczej uła- 
twić porozumieńie, j 
А jednak... 
Rozmowy w Bukareszcie i w Sofii trwają. 
bene rozmowy, gorączkowe targi } spory, wy* 


| żony mich między siedzibami rzadów 1: раг" 


Йу} opozycyjnych a hotelami trzech mocarstw 
świadczą о tym, że rekonstrukcie gabinetów w 
Rumuni i Bulgari toczą się w bardzo ciężkiej 
atmosferze. 

Dlaczego? 

Odpowiedź jest prosta, Dotychczasowe rza” 
dy ludowe tych państw nie mają zaufania do 
swych kontrakentów. Doświadczenie nauczyło 
je trzeźwo patrzeć na zmiany w krajach sasie- 
daich, pokazało, że partie chłopskie, liberalne 
jtd. stają się płaszczykiem dla wszystkich ele- 
mentów reakcyjnych 1 wrogich demokracji lur 
dowej. Najbardziej bezstronni obserwatorzy 
zagraniczni stwierdzają. że po wyborach na 
Węgrzech stosunki między państwami bałkań- 
skimi gwałtownie sie pogorszyły nie tylko w 

zakresie polityki, ale również w dziedzmie go- 
spodarczej, Po prostu partie chłopskie stają się 
katalizatorem -przyśbieszającym wybuch wszel- 
kich zadrażnień tak w polityce = zewnętrznej 
jak i wewnetrznej. 

Z drugiej strony w szerokich masach tych 
parki, istnieje dażność do utworzenia prawdzi: 


wej jedności narodowej. Na tym tle dochodzi’ 
1 do rozdźwięków miedzy za 


гадати tych partii 
eanas 765 Czlunków, Cewiadczenie wicepre* 
 zesa rumuńskiej parti chłopskiej Lupu oskar- 
zające przywódcę partii Maniu o reakcjonizm 

1 intrygi jest najlepszym dowodem, że nie tylko 

dotychczasowe rzady ale i część własnych sra. 

tegów nie ma nełnego zaufania do szczerości 
intencji} demolkratyzmu swych przywódców. 

Dlatego w Bukareszcie 1 Sofii nie wszystko 


idzie gładko. 


ONZ 


(M tych dniach odbywa się pierwsze posie: 

dzenie Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Tak się złożyło, że plenarne posiedzenie od- 

ywa się prawie bezpośrednio po zakończe” 

mu rozmów w Moskwie. Pozytywne wyniki 
 ośgiągniete ha konferencji trzech ministrów 
Wytworzyly nasój wiary 1 zaufania w sku- 
teczność pracy lege pierwszego parlamentu 
swiatowegao. 

Laik nawet zdaje sobie ерме z tego, że 
warunki powstania ONZ рю аме; or- 
gamizacji lepszą przyszłość niż Lidze Маго- 
dów. dział USA ; ZSRR, ich zdecydowaną 
wola do wzięcia na siebie współodpowiedzial- 
n za losy байа, daje ONZ stokroć 
mocniejsze podstawy trwałości niż Lidze Na- 
гоббу, 

Эу, że ONZ mie będzie  towarzy: 
| pwp wzajemnej adoracjh że tak jak daw 
| mej, е ana terenem го? туей miedzy Те 
członkami, уммоту sie STUBS. mocarstw, 
> skrzypce W politycznych 

wierzymy, 26 Вад. wsz 
bedzie wola utrzymania pokoju. 
И r Amervki w ONZ Tikt zu- 
i Sa to dwa najwieksze mocar- 
a świeta, Ale f madrość Angħków розі 
Przy Wszystkich swoich trudnościach 
politycznych. prestiżowych 1 mate: 
Wielką Brytania zajmuje miejsce 
e przy swoich dwóch potężnych 
ach. Anglicy zdaja się wierzyć, że 
atomic age! znaczenie moralne 


edyrvwało miemniejszą rolę, niż 


JANE ZSRR. Stad 3 waże wnioski. 
yeme „A cia całego świata akcją 
эде, >} | $ s 
BARRA- któ przer ONZ mą 'stonniowo 


ikwidować пе у. świecie. 


Autorytet moralng Wielkiej Brytanii, jako 
b c * R RI - A 
inicjatora tych Моз О może zdaniem Anah: 


ków, wzróść niepomiermie może się stać jedna 
; dźwigni, т: cych ` шене 4 riin 
IHlnne państwa, a w ich Ше Fran Chi 
nv be da tewowa | па те, pry 2 
fe hegemoni Wielkiej Trójki, ее Юе, 
e przypałmiićj, przez dłńższy OF sty 
ISA. ZSRR i Anglia będa nad toh 


тасу ONA 


KUŻNICA 


f Polityka 


Zadaniem Polski winno być, poza normal- 
ią pracą w ONZ, zmobilizowanie jak naj- 
szerzej pojętej pomocy dla naszego kraju, by 
iak- majszybciej usunąć ślady potwornych 
zniszczeń wojennych. 


Do tej pomocy mamy prawo: 


SPRAWA TURCJI 


W mocnych. zwiezłych słowach napietno- 
wana została przez ZSRR dziennikarska kacz- 
ka paryskiego „Le Matm“ o wypowiedzeniu 
wojny Turcji przez ZSRR i o walkach na 
granicy kaukaskiej i bułgarsko-tureckiej. De- 
menti „Tass'a” nie pozostawia żadnych wat- 
pliwości, co da intencyj Rosji. Nie ma wojny 
1 nie będzie, Ў 

Na marginesie tego dementi warto bvî zau- 
ważyć, że jest ono dla polskiego czytelnika 
sensacyjna niespodzianką, Prasa polska w 
krótkich, ale niechlubnych wzmiankach ak- 
centowała, co prawda, istnienie problemu „.їп- 
reckiego", ale czy jest w Polsce człowiek, któ- 
ry by na tej podstawie mógł sobie wyrobić 
trafny sąd o tej sprawie? 

Tymczasem sprawa wygląda  nastęnująco: 

W 192] r. w chwili słabości ZSRR zostały 
przyłączone do Turcji dwie prowincje kau- 
kaskie Kars i Ardachan. stanowiące etnogra- 
ficzną i polityczna całość z terenem kanka- 
skim. ZSRR jest związkiem narodowych re- 
publik radzieckich: czyż nie jest więc zupeł- 
nie naturalnym, że ludność gruzińska republi- 
i autonomicznej chciałaby się połączyć 
z swoimi braćmi, oddzielonymi sztuczną ba- 
rierą tureckiej granicy? W imię wyrównania 
krzywd i szcześcia swoich narodów rzad ZSRR 
zgłasza swoje pretensje do tych prowincyj. 
Z tą sprawa łączy się zagadnienie rewizji 
układu w Montreux о  cieśninach morskich, 
О ile w tej sprawie spodziewać sie należy sto- 
sunkowo łatwego rozwiazania, to sprawa Kar: 
su i Ardachanu przysporzy. prawdopodobnie, 
politykom więcej kłonotów, bo w Turcji, któ- 
ra była zawsze dość łatwym terenem operacyj- 
nym dla rodzimej i miedzynarodowej reakcji, 
rozsądne załatwienie tej sprawy znajduje nie- 
wielu zwolenników. ` 


А 

Ale mimo całej zawiłości problemu rzad 
ZSRR upoważnił agencję Tass do wyraźnego 
stwierdzenia: Nie ma wojny ani walk rosyj- 
sko-tureckich. А 

Sensacja „Le. Man" jest, Bo 
prostu, prowokacia, Politycy ZSRR рулу ta- 
lym swoim chłodzie I rozsadku potwierdzają 
swoja goraca wiare w możliwości nokolowegoa 
róry"szywania problemów spornych: 


пату? тя 


Taka wiara cechuje ludzi, pewnych słusz* 
ności swej sprawy. 


FRANC: 


Sennor Errera, jeden z najwybitniejszych 
jezuitów w Hiszpanii. wyjechał z polecenia 
пеп. Franco do papieża: Już po raz бїттї} szu- 
ka Franco pomocy w Rzymie. Rzym Mussoli- 
niego zmobilizował faszyżmy Europy dla 
zniszczenia demokracji hiszpańskiej, Rzym 
lego Świstobliwości, ojca Pacellego ma zmo- 
bilizować katolików Francii Bełaii i Włoch 
dla ratowania gen. Franco. Demokraci całego 
światła sa przekonani, że wlirótce nadeidzie 
czas, gdy ostatni dv*tator będzie musiał odejść 
lub nie uniknie gniewu ludn hiszpańskiego. 
Ale z drugiej strony nie trudno zauważyć, że 
od uroczystych proklamacyj i not do przepę* 
dzenia gen. Franco inst długa droga. Świat roi 
się od wrogów gen. Franco, a zen. Franco rza- 
dzi dalej w Madrycie. Peorganizuje. rozwiązu* 
ie. zmienia ludzi wokół siebie, ale rzadzi 
Hiszpania dalej. 

Co skłania tego faszystowskiego Бекага 
do upartego brwania w zamiarze utrzymania 
władzy? 

W wizycie ojca Errera znajdujemy odpo- 
wiedź na to pytanie. Gen. Franco liczy na pa- 
pieża. 

Bo jakżeż nie liczyć na tego, który modli 
się za „biedny niemiecki naród”, па tego, któ- 
ry nie nie wiedział o oł:rucieństwach niemiec- 
kich. 

Jeżeli faszyzm jest wrogiem demokracji, 
to znaczy. że sprzymierzeńcy faszyzmu są też 
wrogam demokracji — postępu. 

zy ło nie jest zbyt ryzykowne 


Ojcze 
Święty? 


KRN 


Koniec 1945 roku przyniósł nam plename 


posiedzenie pełnej KRN,  noszerzonej o 
„dokooptowanych nosów z PSL. it ran 
пісіма Pracy. Normalne; zamykające rok 


enuncjacje Rządu, zbiegły sie z uchwaleniem 
najważniejszej w naszym państwowym życiu 
ustawy 0 umarodowienii wielkiego 1 średniego 
lu, która obok reformy rolnej stanowi 
ieisze wydarzenie w historii naszego 
‚ Niezmiernie ciekawym przyczynkiem 
гї uchwalenia tej ustawy był wniosek 


domagaiacv hn shey 
â 4 АЈ ; 
owania. Gdybem spal krzy miejące 


potem do ręki spyawozdapie z tej dy” 
10 $ 4 + ; 


skusji, sądziłbym, że w PSL dokonał sie 
rozłam i że wniosek ten jest zgłoszony przez 
lewicę PS-Lowską. Tym razem chodziło o 
względy taktyczne, ale teoretycznie rozważa- 
јас, można dojść do wniosku, że w PSL 
nastąpi kiedyś rozłam na tle istnienia u pew’ 
nej części członków PSL = radykalnych 
prądów społecznych, co nie przeszkadza wca* 
le, że politycznie pozostaną oni na prawym 


skrzydle PSL. 


Niech mnie ktoś przekona, że tak być nie 
może. + 
Bo przecież w PSL są również chłopi. 


JEDEN MORD. BEZPIECZEŃSTWO 
I SUWERENNOŚĆ 

W Łodzi zamordowano studentkę. Z inicja- 
tywy Bratniej Pomócy zorganizowano uroczy- 
sty pogrzeb. W intencji demokratycznego Za- 
rządu Bratniej Pomocy leżała manifestacja 
przeciw niedostatecznym warunkom bezpieczeń- 
stwa. Miała być jednym z coraz liczniejszych 
głosów społeczeństwa polskiego pod adresem 
rządu, milicji i bezpieczeństwa, domagających 
się radykalnych środków zwalczania stanu 
niebezpieczeństwa w naszych miastach. I trze- 
ba przyznać, że te głosy odnoszą skutek. Licz- 
пе konferencje we wszystkich większych mia- 
stach, gromadzące przedstawicieli 
wojska, milicji i społeczeństwa świadczą o 
wzmożeniu akcii zwalczania rabusiów, mor- 
derców 1 maruderów. 


Była bardzo źle, jest lepiej, będzie jeszcze 
lepiej. і 
Ale to nie koniec 


HENRYK UŁASZYN 


władz, 


STR. 7 


e‏ س 


Pewne elementy podobno usiłowały wyko* 
rzystać tę manifestację dla demonstracyj an“ 
tyrządowych i antysowieckich. 

Demonstracje antyrzącowe — to głupstwo; 
rząd da sobie radę. 1 

Ale czy inicjatorzy takich demonstracyj, 
którzy, zazwyczaj, najgłośniej krzyczą, Że 
robią to w imię suwerenności państwa palskie- 
go, zdają sobie sprawe, że właśnie oni tej su- 
werenności zagrażają? à 

Bo, do diabla, trzeba to sobie wyraźnie 
powiedzieć: Trwa okupacja Niemiec, trwa 
zwalczanie band własowców, faszystów ukra* 
ińskich i sowieckich maruderów. Z koniecz- 
ności, z musu są ú nas sowieckie «ару na 
drodze do Niemiec. 

A na zakończenie mała aluzja, 

W Pradze, w początkowym okresie pobytu 
wojsk rosyjskich zdarzały się również wypadki, 
grabieży, gwałtów, popełnianych przez marnde” 
rów, Wtedy ten. najrozsądnielszy. najószczed: 
niejszy naród słowiański, jakim sa Czesi, wy- 
drukował wcale nie oszczędne, olbrzymie pla- 
katy 1 obwieszczenia, w których zawiadomio* 
no „bohaterskich, auwielbianych przez naród 
czeski żołnierzy 1 oficerów Armii Czerwónej, 
że do ich dyspozycji stawia w dowód wdziecz* 
ność wszystke najelegantsze lokale, urzadze- 
mia miejskie itd.” 

W tej atmosferze niejeden żołnierz 1 oficer, 
który-po piianemu, zrobił może jakieś. glup* 
stwo, wstydził się, pó prostu, nie podobać się 
Czechom. Podobno nie było milszych ludzi w 
Pradze, niż rosyjscy oficerowie. 

Tadcusz Kubik 


f 


Slady po słowianach załabskich 


Teraz dopiero wpadł mi w ręce nr 30 „Ty- 
godnika Powszechnego* z artykułem prof. 
J. Widajewicza pt. „Zanik Słowian na tere- 
nie Niemiec. W artykule tym czytamy min.: 
„Zastanowić musi, że w jezyku zniemczonych 
Połabian nie ocałał żaden Ślad ich mowy 
pierwotnej". ti, słowiańskiej, i że fest to ja- 
кобу poglad językoznawców. I јако rarytet 
cytuję, że na wyspie Ranie (Rugii) zachował 
się ieden tylko wyraz słowiański odpowiada- 
jacy polskiemu korzec (miara zboża) zale- 
dwie do końca wieku XVI, Wreszcie kén 
kluduje, że „w kaźdym razie przyjęcie przez 
Słowian niemieckiej mowy nie pocidgnęło za 
soba jakichs w niei przeróbek w duchu gwar 
słowiańskich. -, 

Z powodn tych wypowiedzi kreślę naste- 
pujących słów kilka, stwierdzaiąc zarazem, 
że jakichś dziwnych doradców=jezykoznaw= 
ców miał prof. Widajewicz,. Zaznaczam też 
przy sposobności, że wykładajac w Poznaniu 
na Uniwersytecie, podawałem słuchaczom 
wiadomości o śladach słowiańskich za Łabą, 
przechowanych Ww mowie ludności niemiec- 
kiej Чо wieku ХХ i to zarówno na podstawie 
badąń innych uczonych, јак j] własnych nota- 
tek doraźnych z mojej wycieczki za Łabę. 


Mianowitie około roku 1905  zwiedziłem 
ziemie Załabskie Niemiec, mniej więcej od 
Magdeburga poprzez Fiannower. dalej Ham- 
burg — Altone, Kuxhaven — do Felgolandu 
włącznie, gdzie znów mnie interesował ie- 
zyk fryzyiski. Szczezólowiei wszakże zwie- 
dziłem Harz (Blankenburg) z najwyższym łe- 
go szczytem Brocken (zdzie wedlug podań, 
odbywały swe harce wiedźmy całych Nie- 
miec), a przede wszystkim zwiedziłem  iego 
północno-wschodnie stoki. a wiec ziemie po- 
lożone na południe od Puszczy Lumeburskiej 
(Lüneburger Heide), której część północria 
zwała się podówczas Wendland. wiec ziemią 
słowiańską, ziemią ongi Drzewian i Glinian 
z centrum w Liichowie (słowieński Łuchów). 
Tu właśnie w tym Wendlandzie najdłużej 
przetrwała połabska, reote załabska Słowiań- 
szczyzna, Była опа inż przedmiotem badań 
innych, przede wszystkim wybitnego uczo- 
nego łużyckiego profesora Ernesta Muki, zwa- 
nezo „ojcem Łużyczan'. Około roku 1900 
z polecenia naszej Akademii Umiejętności 
zwiedził оп ów Wendłand, a wvniki swoich 
badań ozłosił w .Słowiańskim Przeglądzie" 
w Pradze, miesięczniku wydawanym przez 
naszego przyjaciela, zacnego Adolfa Czerne- 
go oraz w „„Materiałach i Pracach Komisji 
Językowej Akademii Umiejetnosci“ w Kra- 
kewte. w pracy pt. „Szczątki języka połab- 
skiego Wendów Liineburskich" (drukowane 
ОК. т. 1903). Przeglądałem tę prace w ręko- 
pisie, następnie zaś nadsyvłał mi autor syste- 
matycznie korekte. Zestawił tu Muka oraz 
objaśnił bardzo obszerny współcześnie istnie- 


jący materiał słowiański, przechowany w 
nazwach miejscowych (osady. pola itp.) oraz 
nazwiskach ludzi; podał też nieco wyrazów 


używanych współcześnie w mowie liinebur- 
skich Wendów — oczywiście Niemców. 


Lecz wracam do mojei wycieczki z roku 
pk. 1905. Otóż kilka dni spędziłem w Hal- 
berstądcie nad Holtemmad = ongi od IX wie- 
ku biskupstwo — z charakterystycznymi bu- 
łówiami harceńskimi (każde wyższe piętro 


występuje nad niższym), z ciekawa katodrą 
(óbók „Domschenke”. WE szynk katedralny. 


wzostałość z dawnych czasów. kiędy szynki 
wzgl. karczmy stale byty obok kościałów) 
waz dóntem 


'Nastemtte spe: 
Nemigerado 


wą i 4 
байр ЫЙ 


taż Fołtemma, stolicy ongi hrabstwa, które na 
stępnie przeszło do lm. Stolberg Rodzinę 
Stolberg-Wernigerode w końcu XIX wieku 
obdarzono tytułem ksiqżecym. 

Otóż w mówie potocznei niemieckiej miesz 
kańców tych dwóch miast oraz ich okolic 
stwierdziłem szerez wyrazów słowiańskich, 
które zanisałem. Przechowywały się one w 
moich zbiorach, zniszczonych p "тей І 
mnie z Poznania przez’ hitlerobafbarie | 


ku 1939. Z wyrazów tych гара са 
ko dwa: kolat (może kolats), Шиа ш 


pewnego rodzaju pieczywa wzgl. С\З! Ка: 
to, oczywiście słowiańskie kołaczę Чеш 
raz to malejne (za końcową cześć we Simi- 
cząm) — nazwą kbrzoyy: хуз), (бй. ew u 
wiście, słowiańskie malina. k 

Рота tym spotkałem w zwiedzonvwoi prote 
nmie ziemiach (półnacna-wschodye si 
Harón, więc już stosunkowo dość daly М 
Wendlandu) sporo tradycji sS Тайак Юн, 
tj. rzeczy į ziawisk, wiazanych przez ludność 
miejscową ze Sławianami, nn. {гафу е doty- 
czącą wielkiego kamienia niedaleko koledy 
у Hałberstadcie, jako oltarza 4 , 
Słowian. Zwiedziłem też położona 
Halberstadtn така _ wioskę 
z basztą, w której, według tradycji miejsco* 
wej, więziono jakiegos ksiecia słowiańskiego, 
Miał on podczas nudów wiezietmych wymy* 
śleć.. szachy, I grywał w nie ze swym @0- 
zorcą więziennym, Następnie rozpowszechniła 
się ta gra między ludem. Так mówi legen- 
da miejscowa, oczywiście, fałszywa, gdyż 
szachy mie sa wynalazkiem słowiańskim, lecz 
wschodnim, a do Polski przyszły via Niemcy, 
јак tego dowodzi terminologia: szachowa, пр. 
lauier, roch „wieża“ (Roch dosiał się do he- 
taldyki. zresztą najdalsze źródło test wscho* 
dnie). Charakterystycznym wszakże jest wla- 
Śnie owo powiązanie ze Słowianami i to w 
sensie dodatnim, że aż przypomina się głośny 
„Slavettkapitel* u Herdera. Wszyscy miesz- 
kańcy tej wsi grają w szachy; uczą gry tel 
w szkołach i udzielaja nagród w postaci sza- 
chowmic. W mieiscowei gospodzie pokszwią 
też starożytną szachownicę, zdaje się. z XVI 

* wieku. 

O tym wszystkim (jak i o innych podob 
nych wycieczkach) miałem sporv fTękopis. 
Między innymi opisałem też bibliotekę Gia 
żęcą w Wernigerode (przeszło 100.000. {0- 
mów) — jeden z najwiekszych zbiorów Biblii 
w różnych językach oraz literatury pietysty- 


cznej. Były tam również akta do sprawy 
Rókiczany, o czym zakomunikowałem w 


swoim czasie prol Bidlo w Pradze. 

Jak już nadmienilem. rękopis ten mój wraz 
z iynymi zebranymi materialami, zginął w 
tr. 1939. Tylko niewielki usten z niego, ów 
> „legendą słowiańska" w Stróbeck. drukowa- 
łem w „Noworóczniku Literackim". wydanym 
w, Pozmaniu przez redakcje, zdaje się, „Dzień- 
nika Poznańskiego” w raka 1906, więc 40 lat 
temu, 

Bawiaąc w Wernigerode czesto zachodziłem 
do owej biblioteki. Dyrektorem iei był miły, 
bardzo uprzeimy staruszek, ‘który chętnie 
wdawał się ze mną w rozmowy па temat sto- 
wiańskiej przeszłości kraju. Gdym pewnego ra- 
zu, .między półkami ksiażek, chciał sobie przy 
sunąć stołek, podsunął mi inny, opodal stoja- 
cy, ze słowami: „Na пип siaduie księżniczka, 
724у przychodzi do biblioteki* Stolek wszak 
że był bardzo prymitywny, lak zresztą j u- 
rządzenie całej biblioteki, zastanowiłem 
się więc nad intemcia bibliotekarza: czy: dla- 
tego będzie mi się Siędziało dobrze na tym 
stoliku, bo byt może najwygodnieiszy w. całej 
bibliotece (i dlatero siadywała na nim księż- 

też dlatego bedzie mi siè па nim 


БеЗ rze. bo siadywała па nini księż= 
а Serge Wenisizerode. 
m 
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HENRYK GOTLIB 


Zwiastuny rewolucyjnego klasycyzmu 


W 1. 1937 pisał Maeterlinck w „Pen- 
зёе”: „Artysta, który ma naprawdę coś 
do powiedzenia, obiera z konieczności 
formę klasyczną”. ` 

Jeżeli rzucimy «kiem па przemiany i 
falowania kultury, dokonywujące się w 
ciągu wielu wieków, dostrzeżemy, że two- 
rzenie spontaniczne, świedomie i progra- 
mowo zarzekające sią jakichś ściśle okre- 
ślonych doktryn estetycznych, czyli two- 
rzenie tzw. romantyczne, przeważa w 
pewnych epokach (lub stadiach rozwojo- 
wych poszczególnych artystów), po czym 
z reguły odczuwać sią daje głód porząd- 
ku, dyscypliny, umiaru, równowagi, cha- 
rakieryzujące dzieła zwane klasycznymi, 
Ograniczenie pojęcia klasycyzmu do 
krótkiego okresu w sztuce Greków i Rzy- 
mian, a potem do Włochów odrodzenia, 
było by oczywiście błędne į dezorjentu- 
jące, skoro doskonalej od nich klasyczne 
aq: plastyka egipska, mozaika bizantyjska, 
wozesna rzeźba gotycka, jak również ma- 
larstwo Cózanns'a i Seurata. Przypomnij: 
my dla wyjaśnienia tego poglądu — 
że w popularnych historiach sztuki cayta- 
ło sią długi czas jakoby okres Peryklesa, 
a więc okres powstania rzeźb Partenonu, 
oznaczał szczyt greckiego -klasycyzmu i 
stanowił rnajwyżsży jego wyraz, Stpostrze- 
żenia artystów i bardziej wnikliwych ba- 
daczy ustaliły jednak, że rzeźba grecka 
stała artystycznie i technicznie na пај. 
wyższym poziomie znacznie wcześniej, bo 
w w. VI і w pierwszej połowie w. V przed 
Chr. w czasie kiedy opanowana była dy- 
scypliną surowej i absolułnej statyki, 
kiedy nie usiłowała pokazywać ani „Tu: 
chu” ani powiewności draperyj, lecz 
podobnie jak rzeźba egipska — opiewała 


formę, a nie życie", Dopiero później, w 


okresie pełnego rozkwitu gospodarczego 
starożytnej Hellady, rzeźba grecka powoli 
siaczała się ku naturalizmowi, aż dosięg- | 
nęła epoki tzw, hellenistycznej,  uwień- 
czonej romantyzmem, czyli barokiem Lao- 


koona j rozpaczającaj Niobe: 


Chrześcijaństwo objawiło sią w  szłuce 
nowym klasycyzmem sztuki bizantyjskiej, | 
„Cesarz Justynian ze świłą” lub korowód | 
mozaik w San Apollinare Nuovo (w Re- | 
wennie), w zwartości formy, w przepychu 
kolorystycznym, w umiarze i  harmonji 
kompozycji, nie  zosiały  prześcignięte 
przez malarstwo żadnej późniejszej epo- 
ki. Dzieło Cimabuego, wczesne freski 
Giotta i szkoła sieneńska odzwierciadlają 
w całej jeszcze pełni ducha rewolucyjne- 
go chrześcijaństwa. Ale wraz z Masacciem 
malarstwo naturalizuje sią coraz iniensyw- 
niej i zbliża do złudzeniowego przedsta- 
wenia natury, ludzi i wydarzeń w trój- 
wymiarowej przestrzeni. 

Także i poza Włochami, w centrach, 
gdzie w wiekach średnich biło żywym 16- 
tnem życia emocjonalne i umysłowe, jak 
np. we Francji, odnajdziemy dzieła tak 
doskonale klasyczne, jak np. figury zdo- 
biące portal królewskiej katedry w Ghar- 
тез. Lecz, na przełomie wieków średnich 
i nowożytnych, ewolucją francuskiej sztu- 
ki gotyckiej przerywa moda nadciągają- 
cego z Włoch odrodzenia, Chyba dopie- 
ro malarstwo braci Le Nain i Chardina, 
z ich cudowną równowagą form i koloro- 
wych mas, dokonały wyłomu we włosko 
renesanswej tradycji, ciągnącej sie we 
Francji od w. XV do końca w, XVIII, 

Dzieła tych artystów budujących z toz- 
łożonych na slolê kuchennym garnuszków 
i jarzyn, z grupy biednych dzieci chłop- 
skich lub kobiet z ludu, świat nieprzy- 
padkowych związków i nowy i powta- 
rzalty porządek widzenia natury, poja- 
wiają się w przededniu wybuchu wiel- 
kiej rewolucji. 

sziuki, że 
wyrazili = 


Wyczytać można w historii 
ducha rewolucji francuskiej 
w pół wieku po jej wygaśnięciu — Géri- 
сап! Delacroix i Соцгреі, w malarstwie 
psłnym rozmachu i wigoru. Opinie te, 
choć powszechne, wydają mi się.z gruntu 
fałszywe i opaczne, a sprostowanie ich 
ważne jest nie z racji jakiejś pedanterji 
lub ścisłości bisłorycznej, ale dlatego że 
przez trafna ocenę tego momeniu w dzie- 
jach sztuki francuskiej ułatwimy sobie od- 
powiedź na niepokojące nas pytanie, czy 
zamierrenia, styl i cha, "fer. objawiające 
sią w dziele twórczym artystów wspól- 


czesnych, wiążą się — i w jakim sensie 
— z wypadkami, kióre dziś przeżywamy 
lub które nas czekają. Przy pomocy 
wspomnianych tu przykładów z historii 
sziuki uda mi się może wyjaśnić, że arty- 
ści, dziś, wśród najpotworniejszej w dzie- 
jach świata zawieruchy, malujący dziew 
ступе w ogrodzie lub martwą naturę w 
zacisznym pokoju, przygotowują system 
odczuwania i myślenia epoki, która wy- 
łoni się z gruzu zbombardowanych miast 
i oceanu ludzkiego cierpienia, 


R gg ow 


Andró Gide па jednej ze stronic swego 
„Dziennika” wyśmiewa pzetensje sfer za- 
chowawczych jekoby stały one „na stra- 
ży porządku”. Porządku bowiem jeszcze 
na świecie nie ma, — stwierdza Gide, — 
i trzeba go dopiero zaprowadzić. 

Wiemy zaś z historii, że w chwilach 
kiedy dezorganizacja i chaos w życiu na- 
rodów dochodziły do stadium kulmina- 
cyjnego, następowały rewolucje, I jak- 
kolwiek rewolucje dokonywały się czę- 
sto (choć nie zawsze) przez gwałt na bliź- 
nim, przez barykady i krew, miały one 
zawsze na celu zaprowadzenie porządku 
w miejsce dezorganizacji i urzeczywisinie- 
nie braterskiego współżycia miądzy ludź- 
mi w miejsce nierówności i niesprawied 
liwości, Nastroje zaś rewolucyjne wyprze- 
dzała zwykle twórczość pisarzy і arty- 
stów, klórzy słownini powiązanymi w no- 
wą formę, mozaiką na ścianie kościoła, 
figurą w kamieniu czy kolorowym witra- 
żem, spowiadali się z potrzeby i ięskno- 


KAZIMIERZ BRANDYS 
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Ciąży na nas obowiązek przekazania prawdy 
o wojnie i okupacji, przekazanią jej samym 50- 
bie, bo któż z nas odważyłby się powiedzieć, że 
poznał bez zwątpień prawdziwą treść tych lat? 
Szukamy słów, wskrzeszamy. obrazy, adgrzebu- 
jemy najżarliwsze warstwy w pokładach na- 
szych uczuć, aby przekonać samych siebie, że 
nawel piekto jest uległe naszemu tworzeniu i że 
najbardziej mroczny odmęt umiemy przeniknąć 
rozumem. Ale nie zawsze to nam się udaje. Czę 
sto jesteśmy bezsilni. Zło mieści w sobie tajem- 
nice głębiej leżące, niż sięga nasza myśl. 

Nową powieść Poli Gojawiczyńskiej zamkna- 
łem po przeczytaniu z uczuciem najgłębszego 
szacunku dla autorki „Słupów granicznych", ale 
i zgrozy, niemal rozpaczy wobec! bezradności 
słowa ludzkiego w zetknięciu z infernalną męką 
okupacyjnych lat. Wahaibym się z nazwaniem 
Kraty“ powieścią. Jej zawartość teściowa, 
konstrukcja, wybór perspektywy ściśle przyłe- 
gaja do tego, co zwykliśmy uważać za repor- 
taż. Jest to reportaż z więzienia na Pawiaku, 
z którego autorka czyni zamknięty, autonomicz- 
ny świat, obserwując go od wewnątrz poddmsa 
jego zasadom i obyczajom. Relacja z tego św'a- 


ta jest niewątpliwie wierna i uczciwa, przepoaro- | 


a 


na gmiotącą siłą autentyzmu i przez to wlasne 
tak przerałająca. Ten świat Pawiaka postrzeca 
Gojawiczyńska, jak mówię, od frodka. z pör- 
cji przesądzone) iego ustrojem. Nie stara się « 
nisgo oderwać, aby w przestrzeni bardziej то 
ległej ujrzeć, jak też ten świał wyglada w swm 
sensie, czym jest. skoro przestaje być szczelny 
1 samotny? 

Tych chęci autorka wyrzeka się Без: 
świadomie 1 rygor wynikający z tego wy 
nia szanuje bezbłędnie. Каја ка Gojawiczyń- 
skiej zbudowana jest mądrze. Nie ma w niej za- 
sadniczej bohaterki, nawet narratorki: 1ерота? 
toczy się jak na taśmie. ukazując wycinki wig: 
ziennego życia i tylko czasem obiektyw zatrzy 
ma się dłużej na jakiejś postaci, ару dokładnie 
ја rozświetlić. Autorka posiada wytrawne rze: 
miosło pisarskie, jest bystra obgerwatorka zga- 
rzeń i ludzi. bystrą i szlachetnie czującą. Por 
etacie skreślone w paru rysach są żywe. maja 
indywidualność i plastykę. mimo że autorka 
unika: komentarza i psychologizmów. rzadka 
wyposażając swych ludzi w obszerny wymiar 
wewnetrzny. Niczyje losy nie zastałv lu rozwią 
zane, 0 życiu tych kobiet przed <uwieżjenier 
wiemy niewiele, porzucamy je wraz z obserwa 
torką w ich celach. szpitalu więziennym lub o 
bozie. Książka Gojawiczyńskiej rezyzmuje z za: 
miarów syntezy, jest fragmentem. opowieścia 
ó tej sumie męki. którą óczy autorki dostrzegł 
( zachowały wiernie. 


tpienia 
zecze- 


I stad właśnie wypływa nurt zagadnienia, œ 
sarniający nie tylko „„Kratę” Poli Gojawiczyń 
skiej, ale i wiele innych reportaży więziennych 
opowieści obozowych. wspomnień @kupasy) 
nych. Treść książki, tej czy podobnych, nie 
wzbogaca naszej wiedzy o faktach: tortury, sa- 
дут, rodzaje bezlitosnej. śmierci znamy z opo- 


ty do harmonii, równowagi i јейлоё 
Zapewne dlatego w epokach przedrew. 
lucyjnych pojawiają się artyści, któr 
wypowiadają się sposobem klasycznym. 

W naszej epoce ruch ten rozpoczął się 
nb, w malarstwie (o którym głównie mó- 
wię, bo jest to jedyna dziedaina dobrze 
mi znana) klasycznym zwrotem w ostal- 
nim okresie twórczości Renoira, w dziele 
Gauguina | Seurata i = najbogaciej ї naj- 
konsekwentniej - w malarstwie Сётаппе'а, 
Dalsze, choć nie ostatnie etapy stanowią 
wczesne prace kubistyczne, Picassa i Brę- 
que'a, a w Anglii obrazy Sickerta z ostat- 
nich lat. 


Autentyszny klasycyzm, wyrosły z wraż 
liwości na oiaczające nas życie i ze Świa- 
domego dążenia do znalezienia harmonii 
i równowagi wśród bogactwa i zmienno* 
ści elementów nałury, ma z reguły cha- 
ralkter prymitywu, Cechy prymitywu ma 
więc rzeźba grecka z w. УУ, przed 
Chr. mozaika bizantyjska, мё i pla- 
styka katadr średniowiecznych, malar- 
stwa Cimabyego i Simone Martiniego, 


podobnie jak malarstwo Gauguina, Сё- 
zanne'a, i Baquea „Jestem prymitywam 
na drodze którą odkryłem ' = mawiał Cé- 
zanne, Uwaga iw dotyczy nie tylko jego 
własnej sztuki. Myśli zdawkowe: siw'er- 
dzeńia banalne. spostrzeżenia nie własne, 


jako też wszelka sztuka epigonów plzybie- 
тјин ksztalt qładkiega Mszesu płynneści, 
„Bkończenia” i elegancji "ота 
świeżo odozule, zobeczone własnymi сей 
mi, własną wrażliwością, wypowiada sią 


Rzeszy л: 
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wiadań równie wstrząsających, 


czy z własnej 
pamięci nie mniej, może dokładniej. Więc esli 
"ak, to dlaczego groza, która wzbiera ~ nas w 
cząsie czytania, graniczy nieomal z poczuciem 
okrucie;”stwa tych kanti Có> bustuję się w mas? 
Niezachwiana pomimo wszystko wiara w СО? 
wieka ? Czy drzemiący jeszcze humanizm, który 
żąda. by człowiek zdołał opanować straszliwe 
widmo tych dni? Nie łatwo nam dać na to odpo- 


Pula Gnjnwirzyńska 


wi. | trudno poczytać za złe autorce, że po- 
żostała wobec tego, co wżrok jej dostrzegł — 
Балада. Kim trzeba być, jaką ogromną moc 
i spokój posiąść, aby ująć саја meke tych lat 
i stworzyć dla mej ekwiwalestny obraz artysty- 
czy! 

Z tożumnym doświadczeniem pisarskim au- 
totka wyrzeka się tego zamiaru, na który dziś 
może jeszcze za wcześnić. Snuje swę opowieść 
jak dokument, czasem jak skargę, Kiedy indziej 
jak ksiege bohaterstwa swych budzi 

Świat ludzkiej męki opisać mie jest łatwo 
Udręki milości, zawiści. pychy czy hańby posia. 
[аја swych lieznych  diagnostów — ale mękę 
daną człowiekowi z zewnątrz, gwałcącą jego 
prawa z obcego dopustu, tę nie łatwo ująć w o- 
biektywne kształty. Może jeden Tomasz Mann 
potrafił sięgnąć po cierpienia Czarodziejskiej 
góry i uczynić z mich więcej, niż indywidua!ne 
i przemijające przypadki jednego człowieka: 
podnieść je do rzędu | 


kategorii życia ludzkiego 
kategorii. ponadindywidua lnych, równych miło 
ści, pracy czy tworzeniu Wyodrębnił ich jakość 
i ogólność, zobiejtywizował = 1 lak талас 
pełnię hełzkości swych bohaterów dotkniętych 
chorobą. ocalił ich przed czymś co nazywamy 
upadkiem. 


маз 


i objawia się w słowach prostych, w for- 
mie nieociosanej i cząsto niezgrabnej. 
Dlatego klasycyzm Cózanne'a bliżej jest 
spokrewniony z gotykiem i z bizantyj- 
skim duchem El Сгеса niż z formą wło- 
kiego odrodzenia. Dlatego zapewne tak 
trudno” i niegładko czy sią wiersza 
Jorwida, dlatego Robespierre" lub „Ко- 
lądy” Czyżewskiego przywodzą na myśl 
figury naszych pasyj przydrożnych, 8 
wiersze Tuwima, przysłane zza Atlantyku, 
są kanciaste, wyboiste i... prawdziwe, 

Albowiem do „styl, отуі sposobiu i 
systemu pokazu swych przeżyć, dochodzi 
się albo drogą bardzo osobistych odóżuć | 
przemyśleń, бүй drogą naturalną i nie- 
łatwą, albo też stosuje się styl tak jak 
modę, ubierając swe przeżycia w formę 
szat wynalezionych przez innych, 
Klasycyzm był bardzo często w takim 
właśnie sensie nadużywany, i nazywano 
go wówczas akademizmem, Do kategorii 
klasycyzmu akademickiego zaliazyć wy- 
pada np. „oficjalnego” malarza rewolucji 
francuskiej Davida,  „wielkich” portreci- 
stów angielskich VXIII w.» oraz oficjalny 
„klasycyzm” współczesny państw totali: 
stycznych. 

Ludzie, zwani artystami, którzy z racji 
swego zawodu mają bardziej od innych 
wyczuloną wrażliwość na to co się do 
koła dzieje | wyobraźnię bardziej napię- 
tą i rozbudzoną wizją przyszłości, budu- 
ją, już gdzieś od ostatniego dziesiąciole- 
cia XIX wy po zamknięciu okresu impre- 
śjonizmu, symbolizmu 1 „młodej Polski", 
nową formę klasyczną. będącą  zapowie- 
dzią i artystycznym zwiastunem nowego 
porządku, do kiórego sięga nasza wy- 
obraźnia, I dlatego może godzi się na- 
zwać łe tendencje artystyczne klasycyz- 
mem rewołucyjnym Е 


ka” 

Gojawiczyńska, obezwładniona siłą realności 
dni przężytych w celi, przyjęła je niby przezna- | 
czenie, próbując, jak chory w męce fizycznego 
cierpienia, snuć wśród nich nadal zwykły ludz- 
ki los. Ею. wie, czy nie na to właśnie najtrud- 
niej nam się zgodzić. Być może, iż nie chcemy 
znać wszystkich straszliwych szczegółów o ska- 
towanej dziewczynie, ociekającej ropa, wyle- 
czonej wreszcie ро to, aby jeszcze na noszach 
znaleźć śmierć od egzekucyjnej salwy. Może i o 
tym, ca czyniono z matką, która po roku wię- 
zienia nie poznała syna, nie chcemy wiedzieć 
również. Tego nie można zbyć opisem, pomie- 
ścić w zwiezłej relacji — musi, powinien istnieć 
jakiś powód, Фа którego ujawnia się to tak 
okrutnie, jakaś racja. któraby mogła uratować, 
mimo tego lub nawet wskutek tego, naszą wia- 
rę w niezachwiany sens życia na ziemi, urato- 
wać wreszcie nas samych. Inaczej — lepiej 
może тсе, 

Na przed-statniej stronie „Kraty” czytamy 
то} zwolninnej z Więzienia kobiery. „Och, 
Niemcy... Ca oni z nami zrobili” — szepnę- 
la — со oni z nami zron lil”... Tak jakby za- | 

s 
| 


bra w niej instynkt życia. nie miała już fez: 
ліе ofezuwala już piekna tej nocy, ani uro”u 
świata, ani rozlecłaści nieba. Czuła. że jest 
скаЇестопа, zniwśczona, ograbiona g wiary”. 


I sto czytelnik zostaje sam porzucony z tym | 
tylko smutnym wn oskiem. Dla tych wszystkich, 
którzy nie przeżyli owych dał. wypiknie z | 

i Gofawiczyńskiej twlka jeden przekaz: 1 
wierny le bezsilny ich opis. 1] 


Czyż dla tych lat, straszniejszych niż wy | 
obrażenie piekła, nie [rzeba rozwiązań Баг 
dziej rozległych? Bałej sięgających? Średnio: 
wiecze miało potężną wyobraźnię i mądrość, 
dajac ludziom wizję czterech jeźdźców. pędzą 
cych przez świat 7 morem, рогова: i wojną. 
Pragniemy jakiejś filozoficznej racji. іа ктен. 
goś potepienia Źwiecjiego o sile ekskomuniki 
czy klątwy. Jeśli człowiek nie opanuje mo- 
ralnie i intelektualnie apokalipsy tych lat — 
nie ostanie się pod ciężarem jej duchówych 
konsekwencyj. 

„Dymy pedpalonych stolic nie tak ciężką 
chmurą zapierają oddech | tłumią słowa. jak 
ta groza moralna. dla której nie ma nazwy, 
Wyważore zostały fundamenty natury ludz 
kiej, nie była w dziejach ludzkości tak burzą: 
cego wstrząsu moralnego; słowo nasze cofa się 
strwożone przed nazwaniem tych okropnych 
spraw, martwieje myśl. pióro  nieruchomieje : 
w dłoni... Ale całą problematykę minionej 
wojny.  'wszystką  okropność unicestwienia 
człowieczeństwa we faszyżmie musi wziąć 
kiedyś pisarz na wagę swojego sumienia. mu 
sj wymierzyć ostateczną sprawiedliwość wi 
|rianemu światu tej wojny” — pisze Julian 
Przyboś w n-rze 4-tym ..] wórczości . 


z 


r 


. %) Pola Gojawiczyńska: «Krata. Powieść 
1945. Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik". 


owe wydawnictwa 


przystąpię do omawiania ostatnich 
wydawniczych dla dzieci, chciałabym 
kilka ogólnych żagadnień, dotyczą. 
Т literatury dziecięcej, | 


litezałów pokutuje 
leno już zwietrzały pogląd, że pis 
' dla dzieci jest tylko rzemiosłem, 
niejako margineg poetyckiej twórczoś 
tnie, jeżeli przyjmiemy, że rzemiosłem 
sowywanie pojęć, 


М jeszcze wśród 


czy efektów ar. 
do pomu umysłu dziecięcego, 
dziemy słać na stanowisku, że uprasz 
папі, fonetyki i strofiki utworu 
o jest pracą, nielicujaca z godnoš- 
, cj pisarza, wÓWCczas należało by 
аа łe ten, Мо podejmuje tak nie- 
j nie może być „zaliczony w 
Czyż jednak tak jest na- 


j gdpowie nam na to pytanie zna- 
ri znawcą literatury dla dzieci 
„Widzimy, 
należy pisać jakimś 
— fmaczej, niż piszę się inne wier- 
fa je mierzyć specjalną 
„dle stąd nie wynika, że „dziecięcy” 
igadzając potrzebom małych dzieci, 
lekceważyć te wymagania, jakie w 
Мосе przejawiają się w poezji doro- 
e, czysto literackie wartości wierszy 
należy mierzyć tymi samymi kry- 
kimi mierzy się wartosci Nterackie 
fi innych wierszy. Pod względem mi- 
wykonania 
a dzieci powinny stać na tej samej 
та jakiej stoją wiersze dla doro- 


że wiersze 


ажо яй: j: 
iy 


wirtuozerii i techniki 


ac twórczość dla 
atunku, pisarze z pra 
ychają tę „czarną robotę* na ludzi 
‚ którym wydaje się, że wystarczy 
końce йай byle jak, t zw. тута. 
chowskimi, przyprawić te „уурга. 
kosem зот ы skim, aby zabar. 


jako poezję 
wdziwego zda 


ci prawdziwi poeeł, 
taczyli się od współudziała w trud. 
o dobrą literaturę dla dzieci, stwier 
„to przecież nie poezja, tylko rze- 
fdpowiednie najwyżej dla wzi, PE 
[ песе tiy [зге 


którzy tak 


dla doroslych: 
ci sami poeci proterują w redsk. 
sopism dziecięcych pensjonatki lub 
jako obiecujące 
nieważ tym pensjonarkom 
jdbinie sklecić lakis wierszyk. 7 
Dina by było brać ой strony komicz- 
nie grożne następstwa, o których 
R marzy się literatom. Niestety, od- 
! lekceważąco każde zagadnienie. do. 
Steratury dziecięcej, nie zastanawia. 
$ „zamiast przygotowywać dzieci do 
ania genialnych poetów, truje się je 
Геспіе nienmiejęfną i nieudolną pro. 
lałupnicza, zabijającą w nich gorące 
wiersza" (К. Czmkowskij). 


piserki dła 


|dziecjom dobre, artystycmie na wy- 
jziomie stojące utwory, Mzysposabia- 
| rozumienia і chłonięcia poezji. Rzu- 
bei na т? przypadkowych | „od 
; , wychowujemy pokole- 
$ calkowicie 1 Ме się od prawdzi. 
będzie stawiać na j 
ia twory wybitne z utworami ba- 
A 1 i grafomanii. 
stami wyżej te ostatnie, gdyż 
latwiejsza do absorbowania dla 
nych | wykolejonych iym doborem 
плу Nie będę tu omawiać sze. 
|80 piśmiennictwa dla dzieci, powró- 
- {0 innym razem, Chciałabym tylke w 
А trzema książeczkami wydanymi w 
dleołego roku przez Spółdzielnię Wy. 
i Czytelnik* zastanowić się, czy З w 
utwory te odpowiadają istotnie 
To znaczy, czy ich 
ilustracje wzbo- 
po pojęciowy 7 
‚ ЖШ tu od niewielkiej, 
rannie i ozdobnie wydanej 
а. zińskiego pt. „O kacz- 
І warzyła”, zilustrowamej a 
ykalggfowanaj” przez Olgę Sie. 


b h tech от тое: 


nieduży qływór, -błahy w treści, ob- 
łatwizny mowe, z 
wiele wsłorów jako 
Autor użył w tym wierszu 
i łatwej да dzieci 
schu, €0 daje przyjemny ё. 
zdy, kto choćby troche tyl- 
dziecko, wie dobrze, 
stopniu ulega ono. sugestii rytmu. 
т. е próby mowy małego dziecka u- 
w monologi 
tukowskij w artykule o wierszach 
Rytm jest ubocznym produktem 
У pracy dziecka nad swym na 


pomimo to 
lektura dla 


ke ymbinacji 


‘vat małe 


rytm icznęe, 


М ҮРҮ, ЕГЕ И т | 
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niezmąconej rytmice (jedyne 


lek“, gdzie następuje przesunięcie 
średniówki na pozycję średniówki logicznej) 


jest dla dzieci łatwy do spamiętania, posiąda 
tę muzykalność, która najlepiej wpada w u- 


cho małemu czytelnikowi. Z innych walor 
omawianego utworu muszę podkreślić jé 
żywość akcji, która pozwala 
strofkę odpowiednio zilustrować, 


ilustracja posiada 


stracjach Olgi Siemaszkowej: Piękne w 


żeczki. Bogactwo 
mich nwagę dziecka. 


Niestety, nie mogę powiedzieć tega 6 ту. 


sunkąch  Kazimierzą Grusa w drugim wy- 
Котя gwiazdkowym, pióra Marii Kow- 

nackiej pt. „O szewczyku Łukaszku, 
szył buty dla ptaszków”. 


dają się jako ilustracja ksiażki dła dzieci. 


Utwór Kownackiej przewyższa znacznie 


„Kaczkę, co kaszkę warzyła” tech iniką arty- 


styczną. Ale chociaż budowa гу ZNA ile 
tworu  (trochej czterostopowy) jakby 
stworzona dla najmłodszych, treściowo nale- 
ży go zakwalifikować przynajmniej dla T — 9 


latków. Wiele słów, przestarzałych lub obcych 
dziecku jak „kiermasz, асап, 
menuet, Kolombina“ utrudnia mu samodzielne 
czytanie tekstu, Jest jeszcze jeden punkt, do- 


powojennemu 


tyczący utworu, jako całości, który należało. 


by poważnie przedyskutować, Przed Жопа: 
stu laty wytworzyła się maniera, że się tak 
„wierszy roztaficzonych”, Łatwo spre- 
cyzować przyczynę tego zjawiska, gdy przy- 
rozwojowa 
dziecka, jeśli tak można się wyrazić, ор RE 


wyrażę 
pomnimy sobie, że cała praca 


tywność przejawia się w formie gry, 
1 rytmicznych plasów. 


tyw w jakiejkolwiek tematycznej całości, 
ły przyjęte przychylnie przez krytykę. Ale w 
ostatnich latach przedwojennych namnożyło 
się tych „wierszy roztańczonych* bez liku. 
Tańczyło zgoła wszystko: ludzie, ki, zwie. 
tzęta, żywioły, przedmioty, fm miej sens A 
nej treści było w utworach, tym więcej tañ. 
ca. Była to wyraźna nóieczka 0d konkretn nej 
rzeczywistości. Dlaczego i w „Szewcżyku fm. 
kaszku'* taniec jest sam w sobie celem? Na- 
wet zakładając, że jest to fantastyczna bajka, 
(a nie myślę wcale odbierać dzieciom prawa 
do bajki, jak to ostatnio usiłują zrobić różni 
matorzy.pedagodzy, przygodnie piszący о li. 
terafurze dziecięcej w pismach codziennych) 
trzeba pamiętać, że kaźda bajka 
wierać jakąś zasadniczą ideę, która ; 
doskonale umieją wyłuskać z pozornie bajko- 
wego wątku. 


jta 


Pozostaje mi jeszcze omówić ostatni z kolei 
(gdyz według mego mniemania przeznaczony 
dla dzieci starszych) poemacik Jana Brzechwy 
pt. „Baśń o korsarzu Palemonie", Jest to u. 
twór dłuższy, liczący ponad 450 wierszy, a 
więc pomyślany już jako większa całość, I słu 
sznie należało by od takiego poematu aezekiwać 
owej zasadniczej idei, o której wspomniałam 
fowyżej. Zresztą sam autór zaznacza dwu- 
krotnie w utworze: „Choć to bafka nieprawe 
dziwa — sens ukryty w bajce bywa”. Zasta- 
nówmy się zatem, jaki jest ów sens 
o korsarzy”. 


Nie będę û mówić o artystycznej wartości 
utworu, gdyż doskonała technika wiersza 
Brzechwy i jego zaskakujące dowcipy słowne 
są wszystkim dobrze znane. Wprawdzie pr2e- 
ciw tym dowcipom można by było wytoczyć 
działo ciężkiego kalibru w osobie К. W. Za. 
wodzińskiego, który pisząc o wierszach Brze- 
chwy, stwierdza, ich „pyszne efekty. komi. 


„Баі 


2е 


czne np. w rymach i przeważną część ika: 
percepcji 
Ale o tym pomówię oh. 


tliwej techniki ginie niedostępna 
małych czytelników”. 
szerniej kiedy indziej, przechodza 
bez dygresji do fabuły poematu. Znakomity pa- 
mysł autora, zadzierzgający od iego po 
czątku intrygę wokół bajkowej postac 
rza, walka z zieloną MER, ze zjawą okr 
który ma być rzekomo okrótem korsarskim, 
niezwykłe rozwiazanie tej intrygi — wszystko 
ta stwarza nastrój romantyczny (choć па we- 
sôlo, a i to jest jednym z jego uroków), Nie- 
stety fascynujacy tajemniczością poemat koń 
czy się akcentem zbyt już „subtelnej”, nie ña. 
dającej się dla dzieci groteski, Czterech kró. 
lewiezów i cztery królewny — to po prostu fi. 
gury z talii kart, które zapewne na chwilę 
przed pisaniem zakończenia Palemona autor 
miał 'w ręku i jeszcze w nastroju шту, po linii 
najmniajszago oporu, włączył w fabułę рое 
matu, 


c tym razem 


1 KOTSĄ= 


UU; 


ą 


Dlatego też wiersz B. Brzezińskiego dzięki 
odstępstwo, 
ziesztą przyjemnie urozmaicające monotonię 
strofki na stronie 8... „zwykły, ot, poniedzia- 
stałej 


niemal ka 24а 
A jest to 
bardzo ważne, bo dziecko widzi obrazami i 
dla niego tyleż znaczenie, 
co i tekst. W związku z tym kilka słów o Йог 
ry- 
sunku, nader estetyczne w kolorycie і dows 
cihe podnoszą ogromnie wartość całej ksią. 
szczegółów przykuwa na 


Rysunki te zbyt gro- 
teskowe i przestylizówane znacznie mniej na. 


Dlatego utwory, wpro- 
wadzająće element tańca, jako uboczny тї. 
by- 


na 


NICA 
в 


dzieci 


Sadzę, że niejedno dziecko, oczarowane то- 
mantycznyw, poetyckim nastrojem tego utwo 
ru przeżyło gorzkie rozczarowanie, doczytu- 
jąc ostatnie stronice. Tym bardziej, że odcy- 
frowawszy ukryty sens bajki, że tylko odwa- 
ma 1 czynna postawa wobec zjawisk życiowych 
pozwała osiąznąć рела cel, dziecko pra 
snęłoby zachować w pamięci nie karciane fi. 
purki, ale żywych, urealnionych pomimo całej 
Fantastyki bohaterów, 


Ilustracje J, M. Szancera, świetnie utrzy- 


mane w stylu awanturniczej groteski, bardzo 


zabawne, wybornie harmonizują z tekstem i 
dopełniają go mnóstwem szczegółów, jak np. 
rysunki do uczty na str. 


15, 


Książka o Oswiecimi 


est to, zapewne, dziełem zwykłe- 
ndk że wspomnienia Szmaglew- 
skiej z kaźni Oświęcimia rożrosły się do 
objętości 500-stronicowego łomu t), 
słanowi bodajże  „najgrubszą” pozycję 
wśród naszych. dotychczasowych wydaw= 
Sika powojennych, Można by — nie bez 
iektywnej słuszności upatrywać „w 
a fakcie symbol обтоп wkładu, wnie- 
sionego przez rzeczywistość obozów kon- 


Nia j 
go przy: 


cemiracyjnych do  Kistorii długiej „nocy 
okupacyjnej”. 

We wstępie do książki zapewnia autor- 
ka, ža- podaje w niej fakty jedynie „bez- 


pośrsdnia zaobserwowane albo przeżyte”, 
i że wszysiko co pisze gotowa jest „udo- 
inió przed każdym trybunałem'. I bez 
h zapewnień nie moglibyśmy nie wie- 
w ię prawdę oczywistą: przekony- 
niej szczegółowość i dokładność 

przekonywa drobiazgowy i bez- 
„dny realizm przedstawionych zda- 
rzeń, dokumegtujący każdym niemal zda- 
niem niewątpliwą autentyczność. W 
wypadku mamy do czynienia nie 2 gar- 
ścią przygodiiych obozowych wrażeń, 
dość często dziś ‘drukowanych, i nie luź: 
пу zbiór jakichś kartek z pamiętnika więź 
niarki leży przed nami  Ksisżka Szmag- 


rzyć 


wa 


o 
ODISU, 
FR 


lewskiej — to obszerny i wszechstronny 
akt ауан, wołający krzykiem 

121 cierpienia і ı sprawiedliwosci 
© uczynienie, to wstrząsający siłą 


їобсі gos) przestrogi przed tym, 
może sią powtórzyć już nigdy. 

пессу oprawcy mordowali celowo 
yoznie nie tylko ciało, ale А dusze 
W rejestrze tortur, zadawanych 
najokrutniejsze były te. które 
jerały godność ludzką, 
Re z moralnych cech człowieczeń- 


cz s 

stwa, groziły tmiercią duszy, zanim ciało 
pochłonął piec krematoryjny. Nie, łatwo 
jylo się bronić przed znikczemnieniem 


а, mogącym nie raz siać się 
а ulg i ulalwień,} Paląca 
za wolnością dręczyła straszniej, 
d, chłód, bydleca praca i kije. By 
nie oszaleć od tej tęsknoty, by zagłuszyć 
świadomość innego życia życia poza 
obozowymi drutami „pulsującego do: 
kola w przyrodzie , trzeba było „2 coraz 
iekszym trudem wiłaczać się w sztuczna 
отер lagi owej egzystencji; lepiej wro- 
w obóz jak kamień, nie mogąc ru- 


z miejsca,” 


e a prowadzi nas poprzez 
ie kręgi piekła, które się  zwało 
Oświscim- Birkenau: Nie OSZCZĘ* 


żadnego przeżycia, Żad- 


nej dnej zbrodni spośród єїа- 
now obozowego bytu, „Pra- 
ca“ wewnątrz. obozu, apele 
alne iele i odwszania 

iem twionych eses- 

| i ucje. drobne 
konspiracja ienne, „orgqani- 

czyli kradzież żywności, odzie- 


r zasobów niemieckich, uciecz- 
— wszystko to, jak ба laś. 
czenie, długiego. Saso 
sią przed oczyma czytel- 


p SEP „; 
„sele kois 


nia 


hike, i w rozległe тату lat 
1909 = 1945, aż do chwili likwidacji obo- 
zu. i pago wymsrszu osłatnich 


wieżniów na Zachód, do kre- 


cierpień 


SU і всі. 
Jakżeż nędzne i hpoka:zające było fo 
anie w obozie, dzie = ryzykując 


najstrowsze kary — wypadało zdobywać 
ocha wody do mycia i prania, gdzie cho- 
"ү ma tyfus dziesiątkami konali bez po- 
тосу pod>ścianami baraków, gdzie ośrod- 
kiem „żygia społecznego i towarzyskie- 
gó, s się. klozef bo tu można było 
„usiąść na chwitę i swobodnie porozma- 

iać. Gdz zieindziej — w warunkach obo- 
zo EH tej „swobody” nie było; do- 
u do wszystkiego, бо mogło by być 


sły cieniem wspomnieniem bronił 
n mur oi rawe i katowskich pa 
jedno słową któregoś; z nich 


o losie 


ofiary, Decydował ło 


ry. Decydowało bezapelacyj- 
nie. = a my nad krematoriami Birke- 
nau świadczyły nieprzerwanie o spółnia- 
nin się zapadłych wyroków, 


Pierwszą 
potworn 


górującą reakcją uczuciową 
ci, opisywatie przez Szmag: 


i 
oś 


który 


tym 


odzierały 


юля zat" "е — = „= ШОР 


'* i ым. 


Wszystkie omawiane К stanowią poży 
teczny wkład do szczupłego obecnie dorobku 


literatury dla dzieci i należy to poczytać za 
zasługę Śp. Wyd. „Czytelnik, że je wydała. 


pliwie na 


nier 2 
poziomie. 
піе znalazł się ża. 
mm nastawieniu, 
związany z obec 


stoi 


Każdy z tych tot 
dobrym artysty 
że wśród tych 
den utwór o be 
a przede WR 
ną rzeczywisto 


ym 
lawnietw 


+) 
YSLUK! 


w gromadzi 
ch i FAA 

typ literatury 
any do recytacji 
bari j  scenicz. 
tać się zadaniem auto. 
twórczością dla. dzie. 
1; powojennych latach. 


rocińcach, żłobk 
lach, byłby pożądany 
dziecięcej, bardziej dos 
zespołowej, powiedziałbym 
nej. I to powinno by 
rów, 
ci w pierwszyc 


tosow 


kt 


Wanda Grodzieńska 


lewską bez egzaltacji i  superlatywów, 

jest uczucie nie litości dla krzywdzonych 

i męczonych, lecz — nienawiści dla ich 

katów, którzy =  mrzesl wszy być ludź- 

mi = na miano bestyj też nie zasłuonją. 

jakin таб i określić 

kopią i nurzają w Б\о» 

WT ją „dzieci 

gözu, do krema- 

dokonrywując no- 

PS śmiertelnych Selek. 

су” każą obozowej orkiestrze grać 

sentymenialns wałce Nie ma w języku 

zwykłych ludzi słów odpowiednich, by 

można z nich zbudować pojącie о zbrod= 

ni niemieckiej, bo ła zbtodnia nie ma 
przykładi ani precedens; 

Autorka „Dymów nad Birkenau" nie 
ogranicza się do suchego iornowania 
obozowej kroniki, do podawania nagich, 
lecz wymownych faktów, Przeciwnie, 
książka aż pęcznieje cd lirycznych i re- 
fleksyjnych wstawek, od selnych miej- 
sęami spostrzeżeń i komentarzy. Jnkże god- 
nym uwagi jest np. stwierdzenie, że re- 
krutowani spośród więźniów tzw, füpk- 


cyjni, wyrządzili więźniom co najmniej 
tyle złego, ile wszyscy S5-+mani razem 
wzięci, gdyż oni właśnie był swym śle- 
pym misczem, zadającym każdy ledwa 'za- 
mierzony przez SS-manów cios“ 
jak ponczające wnioski na {ета twosze- 


mia i różniczkowaniu t zbiorowe 
go byłu można wysnuć z obozowych opi- 
sów Szmaglewskiej: i tu, w tym wiąsien- 
nym mikrokosmosie, wśród osobliwych i 
tragicznie  karykaturalnych warunków 
egzystencji, zachodzą przecież znana skąd- 
inad procesy socjalne і gospodarcze, ра- 
wstają ódrębne — nieraz wrcgie sobie = 
grupy, warstwy i zespoły, wytwarza się 
podział pracy, nie zawsze ną sprawiedli- 
wej podstawie орану, ustala się wymia* 
na usług, bandel zamienny; instynkty 
chciwości, wyżysku, prospźrówania cus 
dzym kosztem dochodzą do głosu, Jak- 
gdyby kopia bytu i rozwojń normalnych, 
wulnych zbiorowości, klóra świadczy О 


potędze cżynni Кб w, kształtujących w do- 
tychczasowym świecie ich społeczne obli- 


сте. 


Samo ograniczen ie, właściwy wybór i do- 
bór materiału — to cechy zmage 
lewska nie сагане а iego mi- 
strzóstwa, gdyby nie GEW mskie dzie- 


је, nie stałaby ŻA być moż 
lostroni icowej. ks 
dziwić, 


auf orką wie- 
С Зы trudno sią 


że pisżąc ją sią aprzeć 
natłokowi faktów i a nia po- 
skąpiła im myślowego Ycznógo ko- 
темала, Stąd pewne rożwlekłości i po- 
włarzania się, łatwo wybe w książ. 


сб, о tak bogatej i niezwykłej substancji 
treś ściowój. 


Wiemy dziś wraz z aütorka, że przej- 
mujące serca więźniów grozą kremato- 
ryjne dymy + Birkenau zna aczyły nie tyl: 


ko męczeństwo i zagładę milionów Те 
smugi czarnego, едо dymu pisały 
zarazem wyrok zodwołalny' na tundató= 
rów diabelskiej fabryki, na ustrój, który 
ich wyhod lował, nil kłamstwa i fałsze, kie, 


rymi świat karmili Chodzi tylk ko at. by 


entencja wyroku została powszechnie 
zrozumiąną, by nie zwlekano z jego Wwy- 
konywaniem, by = wieszgie — adwoka- 


tom nikczemności nie otwierano furtek do 
zastrzeżeń і apelacyj, 


Wanda Grodzleńsiia 


m m m m m 


$, г. Sewer ryna Srmaglewską: Dymy nad 
irkenau. Warszawa, „Czytelnik 

str. 302 i 2 nl, зы Заны 
маала 
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Na wiosnę ubiegłego roku Ministerstwo 
Kultury i Sztulci przestała mi do przejrzenia 
jako ówcztsnenm sekretarzowi Tymożasowe- 
go Zarządu Związku Literatów zastanawiają- 
cy dokument, Był to zwięzły projekt organi, 
zacji bibliotecznej na terenie wiejskim. Czło. 
wiek, który to pisał, doskonale orientował się 
w przemianach zachodzących na ws, w Fila 
chu orgamizacyjnym, w nowej roli czynnika 
społecznego. Ostatecznie nie brak w kraju 
ludzi obdarzonych zmysłem realności i nie to 
zastanawiało w 
mencie, jaki kiedykolwiek 


tym najrozumniejszym doku. 
pinzek Literatów 
otrzymał, ale co mmefjo: podpis. Projekt отда. 
тааб)? biblotecznej Aleksander 
Wat, emigrant wojenny, przebywający o kil- 
ka tysięcy kilometrów od kraju w Azji Środ- 
kowej, gdzieś w okolicach Ааа. Аба, więc 0» 
derwany od naszego życiu, zasobny llko w 
uruwkowe oschłe imformncje. Przesyłając ten 
projekt, Aleksander Wat 
że może się jeszcze przydać w kraju. Ten do- 
wód może był potrzebny urzędnikom, nle zby- 
teszny dla kolegów literatów: ną pierwszym 
posiedzeniu Tymczasowego Zarządu ZZLP w 
sierpniu 1944 w Lublinie Aleksander Wat był 
restytuowany w prawach członka Związku i 
jeszcze przed otrzymaniem tego dokwmentu 
Związek wszczął Ministerstwie 
Kutury i Sztukt o sprowadzenie zabłąkańego 
kologi da RTE: 

Qd czasu wiele 
sunek  czynmków rządowych do Niera- 
tów i ludzi sztuką reguluje nie Minister 
stwo; tle питу recytator i pieśmiatz Henryk 
Ładosz, tak źwamy popularnie „upiór wara 
zawękiego ratusza”, który niedawno, jak do. 
niasty gazety, uprzejmie przyjal powracają 
cego do lwaju Leona Schillera. Ministerstwo 
jest zajęte tważmiejszymi sprawami, ті? ure- 
giitowanie stanu prawnego majątków związe 
kowych, miz pomoc w otrzymaniu przydziałów 
iywnościowych dla literatów. Ministerstwo 

dnie trudności i odczuwa brak odpowied. 
meh kadrów wrzednieżych, ale mimo to prze. 
prowadza świadoma i konsekwentna politukę 
demokrntyczną, Nie gdzie indziej jak w Mi- 


cheiał udowodnić 
, 


štcrania w 


tegn sipomicnilo, Sto- 


„ misterstwie Kultury i Sztuki kwestionuje się 


szczególną rolę społeczną zawodów artystycze 
nych w tak próstum mpraktwcznum упати, 
jak wymiar podatku dochotowego. W Mimi. 
sterstwie „operuje sie ulobalnym mnojeciem 
„wolnych zawodów*. A więe przeczytawszy 
uważmie ustawę 6 przymusie pracy, реко 
мату się, że mie роШетија mu obywatele мы 
prawiający wolny zawód, jeśli należą do od 


KU Ż 


człowieka 


zycy wzeszają się nie w labach, ale w swoich 
związkach Zawodowych, więc nareszcie każ. 
dy miticjant będzie mógł tych nierobów zü- 
ciągnąć do uczciwej pracy. Takie są ostale- 
ezne konsekwencje prawdziwie demolratycz- 
nych pojęć, nie tych, które znalazły wyraz w 
manifeście KRN, nie tych, na których opie- 
rało się lubelskie porozumienie między zwiąż- 
kami artystycznymi a Mimistersktem Kultu. 
ry i Sztuki. Innych pojęć, mie wyrażonych w 
żadnym manifeście. ale z dnia na dzień wcie- 
Іаптећ w życie. 

Ministrem i wiceministrem Kultury 1 Sztu. 
ki sa dwaj członkowie Związku Literatów, 
Władysław Kowalski i Leon Kruczkowsłi, 
Jako ludzie pióra wiedzą doskonale, że o mi- 
nistrach sądzi się nie według tego co pisza, 
ale według tego co robią i czego nie robin. 
Nikt эйе ma zamiaru apelować do ich kole- 
żeńskości w sprawie literata, który o. kitka 
tysięcy kilometrów od kraju umiera na dig. 
ką chorobe seren i zdycha z nostalgii ale też 
nikt mie da sobie wwtlumaczyć, że Minister. 
stwo-Kultury i Sztuki nie może przyśpieszyć 
nowrotu Aleksandrą Wata do kraju, bo natra 
filo na nieprzezwyciężone. trudności. Musimy 
traktować tę sprawę na jej tle rzeczywistym, 
na tle takiego stosunku do sprawi ludzi sztu. 
ki, który jest zaprzecdeniem porozumienia l. 
belskiego i pojęć prawdziwej demokracji. Za, 
małą troski o konkretnego człowieka, przed. 
stawiającegą konkretna wartość społeczną. 

Starano się o przyśpieszenie sprawy, ale sią 
nie wystarano, W konsekwencji wytworzyły 
stę na rachunek naszego sasiada pozory niem 
przezwyciężonych trudności. Znam trochę ten 
kraj — mie ma w nim mieprzezwyrieżonych 
trudności, a szacunku Фа mdzi sztuki nikogo 
tam.uczyć-nie trzeba. W nou 1944 soku, kie- 
dy front sbliżuł się do Wisły, w trakcie оре. 
racji wojennych marszałek Rokossmoski wuz 
dał rozkaz do wossk frontu, aby odszulkano li- 
terata polskieao Jana Paramdowskiego. który 
tastat się wraz z rodzina йо strefy dziatnh 
bojowych, 1 odszukano pana Jana i odsta 
wiona go, zdumionego bardzo, samolotem do 
latblina. Marszałek Rokossowski nie putat, 
saky ideologie wyznaje Jan Paraniowski. 
Мат. także mie idzie w tym wypadku o ideolo. 


mię, (Че o bterata, czlowieka wyjątkoweś nu 
teligencji. którn. jak mi sie wndade, тоаш 
dach swoich jest bardzo daleki od „Киис 
1 wróci do kraju jako wyznawca ideologii laa 
tolieliej, jeśli wrócić zdąży. 
Sprawa jest nagląca. 
ADAM WAŻYK 


Dialektyka mitosierdzia *) 


Jeśli żebrak wyciąga dö: minie теке po jal- 
mużnę, a ja mu ją daię, to iest z molel 
strony — akt miłosierdzia, na który on ni- 
czym nie zasłużył Żebrak nie ma oprawa żą- 
dać ode miiie pieniędzy, apeluie iedynie do 
mojego dobrego serca. 

Można wyróżnić wśród ludzi osoby mniej 
albo bardziej wrażliwe na cudze niedole: mi- 
łosierdzie tej drugiej kategorii powinno być 
zapewne jakieś lepsze, doskonalsze. glębsze, 
obejmujące szerszy zakres biedy f slkwapliw= 
szę w niesieniu ротосу, Halina Górska jest 
właśnie doskonałym exzemplirzem lego gā- 
tunku „serc nienasyconych“: а iè przykład 
może posłużyć do tego, abv ujrzeć iasno, jak 
zmienia się ludzkie miłosierdzie. ieśli ma być 
naprawdę pełne i konsekwentne / Króciutkie, 
szesnastostronicowe wsponmienie FH. Bogu: 
szewskiej ma — poza spelirenem swego zar 
sadniczego zadania, {єзї zwrócenie 
Uwagi na tę tak bardzo xoduą pamięc: postać 
i poza czysto literackimi waloram. kążacye 
mi postawić tę pracę wyżej od wielu innych 
wydawnictw tego typu — tę wielka zaletę, że 
pozwala jaśniej niż kiedykolwiek rozejrzeć 
się w tym, co nazwać by można „dialektyką 
miłosierdzia”. Samo „Wspomnienie“ nie mówi 
o tei dialektyce ani słowa. ale wymowa 
wszystkich faktów, składalacych sie na dzie- 
ie Haliny Górskiej. jest pod tym względem 
tak wyraźna, że nie wiem chyba tylko 
bardzo mewraźliwy czytelnik mógłby jej nie 
dostrzec ub mie zrozumieć 

Zaczniimy jeszcze raz od Boczątku: żebrak 
ліе ma prawa źadać jalmiużny, ale ltościwe 
czyjeś ręce баїа mu ja: 


кб 


Człowiek naprawdę 
litościwy nie poprzestanie iednak na okolicz- 
nościowym obdarowywaniu tych biedaków, 
którzy przypadkiem masina mu sie ptzed 
oczy; sam bedzie- wyszukiwać wszelaką 
krzywdę, aby tym skuteczniej iej zapobiec. 
Czasem robi sie z tego w końcu wielka akcja 
charytatywna zbiórki, składki, pieniądze i 
paczki... A nędza ludzka, która jest większa 
niż ludzkie miłosierdzie, połknie wszystko ła- 
komie i bedzie-trwać dalei 

В“ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

L. Gol. Poznań. W waszych wierszach sa 
zadatki i obietrice. Jeszcze mie do druku, mu- 
sic ieszcze długa 1 cierpliwie pracować. 

А, Sob. Gdańsk, Oliwa. Wiersz bez wyrazu, 

A. Tom. Nie Чо druku. x 

W. Swieck. Шиа, Powinmście pisać raczej 
prozą. 


W. BI. Lublin. Słabe. 


To iest Górska z pierwszych swaich ksią- 
żek те swojej akcii „Błekitnych*. zaczętej 
w lwowskim radio i rozszerzaiąceł się daleko 
рога nie. Akcja ta wzbudziła niechęć tych 
wszystkich, którzy chcieliby zakanserwować 
istniejący wtedy w Polsce ład: bo oni od ra- 
zu zróżumieli, że przy radvkaliźmie, narazie 
mie tyle społecznym. co charytatywnym, Ha- 
liny Górskiej. to nie może skończyć się tvym. 
czym było w pierwszej swoiei fazie: opieką 
nad biednymi dziećmi. Każde konsekwentne 
| uczciwe miłosierdzie musi bawiem przero- 
dzić się w bunt | protest przeciw Samemu 
sobie, w żądanie, aby na Świecie zaprowa- 
dzić taki porzadek, którym dohroczvn- 
ność poszczególnych jednostek. nigdy nie mo- 
каса Mastarczyć potrzebom. zastąpiona zo- 
stanie przez społeczna sprawiedliwość Tr 
test ta konieczna ewolucia miłosierdzia, ewo- 
lucja — każdy przyzna — bardzo dialektvcz- 
na 

Istotnie — Halina Górska swych lat dojrza- 
łych, to działaczka społeczna i pisarka 0 zde- 
klarowanych poglądach politycznych, Món- 
tuiacy sit wtedy i wściekle zwalczany jedno- 
lity front połskiego proletariatu. to była dla 
wszystkich jego zwolenników  zubełnie nna 
sprawa, niż zwycięski. jednolitv front doby 
nbecnej. Szykanowane. konfiskowane. £riehio= 
ne „Sygnaly“ odczuły to nailepiei na włas- 
nei skórze. Akademicki. iednolitofrontowy 
ZNMS,,w którym zawsze kilku kolegów mi- 
sialo „siedzieć“. doznał tego również; Haliqa 
Górska była w zespole „Svznałów*. praco- 
wała blisko z ZNMS-em. brała udział w sta- 
waym- (a podówczas osławionym) Zjeździe 

racowników Kultury, maszerowała w obrzu- 
canvch pełardami pierwszomaiowych pocho- 
басһ... Jak daleko odbiegliśmy tutai od nieco 
mdławego sentymentalizmu іеї pierwszych 
„charytatywnych poczatków. 


Dobrze zrobiła „Książka, wydając to 
„Wspomnienie o Halinie Górskief' : w dzie 
siejszych — tak już odległych od tamtych — 
czasach ma ono sens podwójny: przypomina 
mam kogoś bardzo drogiego, a równocześnie 
uczy inaczej patrzeć na ziniany, które dok- 
nały się w okresie. dzielacym nas od tām: 
tych czasów. 


W 


Edward Csato 


") Helena Bozuszewska: „Wspomnienie о 
Halinie Górskiej", „Książka” — 1945 
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„Głupi Jakób“ w Teatrze Kameral: 


„Rzecz, dzieje się współcześnie w majątku 
szambelana" — tak napisano w programach, 
cały kłopot, 
Ta- 
w 


A właśnie z ta współczesnością 
Iz współczesnością „Ghipiego 


Tadensza 


samego 
Rfnera i inscenizacji 
Domu Żołnierza. Zacz- 
się z 


vóba*" 
Teatrze Kamerałmym 
nimy od samej sztrki, 


wieku, 


dzieje 
drapież- 
przez 


Rzecz 
Przemija 
nego tyków 
naturalizm. wystawiania rachunków za krzyw- 


okres 
miejskich 


поса! кіст 
demaskowania 


dy | znęcania Się nad podwójną moralnością. 
świat być nie dobry i tajemniczy, 
nd góry do dołu: dusza. ludzką nie zdolna do 
576265 Zostają = jeszcze коліту dramatu 
realistycznego. Ale to tylka efiwyjy sceniczne, 
które służą już dla jnnego celu: gola ат. — 
A więć skąpiec f epgoisła, kłóry 
odziedziczony doprowadził ta roz- 
kwitu i dorobił sję na starość grubszej forsy; 
chlebie; „Hania, 


zaczyna 


Szambelan, 
majatek 


biedni krewni nā- laskawym 
córka praczki ze dworu, wycdukowana przez 
aństwo i wreszeje sam „Głupi Jakob, syn 
właścicielki wesałego zajazdu i klóregoś z jej 
Majątek spad- 
kobierców, krewni 
Hania chciałaby mieć w nocy młodego chłopca, 
a w dzień być panią, Szambelan pragnie się 
wyszumieć ha starość, a głupi Jakób niepokoi 


licznych klientów. стека na 


biedni” są  nieszczęśliwi, 


się, kto był jego ojcem, 

balżakowski? nic podobnego! Nie 
Wszystko układa się 
światów. — Biedni 


Dramat 


żadnego dramatu, 


ma 
jak na najlepszym ze 
krewni żrą ciasto na śniadanie, a wieczorem 
chleją wino, Hania przesypia się z Jakóbem 
i kręci starym szambelanem jak jej się żyw. 
nie podoba, Jakób dowiaduje się, kto je 

ojcem j pa cichu romansuje > Hania, Wszy- 
scy mają co chcą, Tymczasem okazuje się, że 
wcale tego nie chcą 1 że w ogóle nie bardzo 
wiadomo czego chcą, Bieduym krewnym nie 
zależy na białej bułce dó kawy, ale na prze= 
żywanin ibsenowskich nastrojów { danja fol- 
dze mitomanii, Szambelan- chciałby za swoje 
pieniądze otrzymać bezinteresowną miłość, 
a głupi Jakób.. Z nim jest największe zmur- 
twienie. Jest szlachetny, uczeęiwy i пап 
ny, nie дону do fałszu. -nje dhea pońać sie za 
syna szambelana, nie chce dziedziczy 

razem z Напі gdzie oczy poniosą, 
Za oknem jest lato, pachną grusze, jabłonie 
i śliwy. Ludzie mie czują głosów przyrody, 
mie rozumieją szczęścin, do jakich zdolne są 
pierwotne natury... 


Dramat Jakóba W jego 
bezinteresowiość nie Po co u 
diabła tak палола na szambelana? 1 me musi 
swojej krzepy chłopskiej objawiać przewraca= 
w fej sztuce nie 


uciec, 


nas nie wzrusza, 


wierzymy: 


niem krzeseł Nikogo nam 
żal. I nie bardzo rozumiemy, dlaczego 
stacio upierają się aby komplikować sprawy 
proste. — Ale dramatyzowanie codzienności, 
nastroje głębie і niepokoje — to byty właśnie 
dharakierystyczne cechy epoki i dramatu Rit- 
Ibsen napisany na kanwie Zapolskiej. 

była kompromitacja łyka polem 
jego uniezwykienie. Okazało się, że Dulscy 
mają „nagą duszę” i są wrażliwi na przyrodę. 


pa. 


tunera, 
Naprzód 


Reżyser Michał Melina, zdawał sóbje spra- 


wę z naszej obojętności na troski į heuraste= 


пісне nastroje. Postanowił wobec tego zu- 


w Kilnerze i wydobyć jeżelj piż 


Wya 


trzeć Ibsena 
Perzyńskiego. 
Bardzo  niebezpie- 
czuwa  operacjja. być wiadomo, 
kiedy sztuka Współcześnie? 
Przed tą wojną? Przed tamtą? Galeria przod- 
ków od sufitu do podłogi» pozwalała sje damy- 
ślać jakiejś rozparcelowanej resztówki. Ро- 
twierdzały te przypuszczenia suknie 1 mary 
parki do kolan, tudzież krzyki i wywracanie 
krzeseł, „Piją dobiegł 
muje z tyłu to 
kobiety 


nie Zapolską, lo choćby 


rzucił tło. zosiala гата. 
Przestało 


się dzieje. 


jak w karczmie 
jakiś głos — a mówią. 
ласа. Czyste cygaństwgl* Młode 
sądziły, że rzecz dzieje się w przedh;storycz= 
mężczyzn ugania sję za 
rachunek za 
opiewający ha 
że rzecz nie 


że 


nych czasach: pięciu 
Ostyteczmie 
wódką, 
wszystkich, 


jedną dziewczyną. 
kilkanaście 
25 zł. przekonał 

dzieje się obecnie. 


śniadań z 


0 

Brak zdecydowania w wyhorze epoki odbił 
się przede wszystkim па grze aktorów, 
Każdy grał rolę z innej 521; | innego autora. 
Niektórzy robili пауер Świetnie. Dra- 
czewska, zdecydowanie zreszłą najlepsza, 
roli żywcem 
komedii S$empaljński 
Perzyńskiego 


to 
w 
epizodycznej wzjętą 
postać z 
л wielkim 
Rełski przyszedł wprost z 
rzał pewno wystąpić w 


stworzyła 
Zapolskiej. 
wdziękiem grał 
„Syreny“; zamic- 
„Plecach* Jurandota 
pokazała nam 
Bielickiej, uro- 


Kaniewska bardzo 
Maelerlicka. Żal nam było 


stylowo 


uwodzić 528 


tylułowej by f 
chłtopsej 


czej | zdolnej. że musiała 
Duszyński rel 
młodzi 


lana, w 
namiętny 
WS 

nie grali Najwiekszej sztwki dokaznt Mal 
Szaimbelana. Był Cześn i kie 
Poza przypomni: „DĄ 
nik Polski”, który iak wiadoma lust ym : 
kjem podkreśla ca Irzecje słowa Їй» 
na joga znaczenie. Oczy junk rolik; chodi 


pisarze 
Narwatówna 


jak 
Obronieki i wW 0 
w rol 


„Zemsty, [ута 


к | 


mu w twarzy. 


jnż bez 
bran 


žari 
пех 


Po tych miłych uwagach, 
należy podkreślić, 
repertuaru, nie jęst łatwe zadanie хур 
Linia perti 


ўе wobec 
nego teatru kameralnega. 
jest ambitna, ale pamiętażmy, сој po vig 
madry Stendhal: „Jak piekna hrzask 
dni, dowcip psuje 
szybciej, jeśli И 


między kiasa 


psuje się w kilka 
dwieście lat, i o 
przewrót w stosunkach 


wiele 
razgdziale wtadi 
Кошёйїс sig 
I oleż 


bezową 


nego społeczeństwa, w 
społoczeństwie*, 
się szybciej, niż przypuśzczamy. 
rzy wkładają wiele rzetelnej. Ale 
pracy, o Йе koncepcja reżyserska Mie о 
sztuki. Lepiej w każdym razie wy 

sztuki kameralne niż pmzypadkowo dobi 
mużyczne komedie, o Których się рг>урйй 


że bardziej uadają Фа „mass 


Kameralne 


Ghciatbym jeszcze kiedyś zobączyć 
go Jakóba* w odwiżnej  jascenifacji, 
by zdecydowała się na przykłudzie tej 
pokazać і skompromitować styl еро 
secesji 


Ludwik Solski 


obchodził Ż0-1ecie pracy aktorsiciej | 


Lem Szyller 


wybitny. reżyser powrócił do kraju 


W poprzednim  mumezze „Ku ie 
z dnia 21 stycznia 1946 r: Adolf Rudna 
Klęska. Adam 'Szak M | 
walczący, Sewsryn Pollak 
przekładu. Rozmaitości Refleksje 
schodach — Adam Ważyk. Komedia R 
randota w „Syrenia” — Seweżyn Poll 
„Kuźnica* zagranicą ~ ph. Z prasy p 
skiej w Stanach Zjednoczonych = ph 
we poezje = Ryszard Matuszewski. ' 
Przegląd prasy ~ ph, 


| 


Połączenie na łamach jednego pisma pro- 
blet ów sztuki 4 naukj nie zawsze sje. udaje. 
Jednakże pierwszy numer iniesięczniką „Nau. 
ka i Sztuka“ dawał pewne nadzjeje na możij. 
wość tego rodzaju połączenia. Pamiętamy do 
skomały, przedwojenny „Przegląd Współ. 
czesnyś f  przypuszczaliśmy, Że „Nauka | 
S сика okaże się pismem równie interesują- 
сута, Istotnie pismo, klóre by zespalało w 
pewnym sensie prace nankowców і pisarzy 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi. Tym bar. 
dziej, że toczone na łamach tygodnika dys- 
kusje ma tematy literackie wymagałyby opra- 
cowania bardziej fandamentalnego i bardzie: 
naukowego: я 
Wydawać by się mogło, że pismo takje fal 
„Nauka р Sztuka“ powinno w dziale IHerackim 
zabiegać właśnie о artykuły, które hy były 
trwalszym i głębszym opracowaniem осо 
nych sporów. Dyskusje bowiem rozwijające 
się ma łamach tygodników prawie zawsze są 
niezekończone i z natnrv rzeczy zatrocają się 
w maleriałe bieżącym, kłóry stanowi istotną 
freść tygodników. Niestety, w dziale literac- 
kim nowy zeszyt (2/8) „Nanki i Sztuki” nie 
przynosi niczego, co miało by jakąkolwiek 
styczność z pasjonującymi nas dzjś zagadnie- 
niami. Roli tej nie spełnia: z pewnością „Kro- 
nika literacka* obejmująca luty — wrzesień 
1945 roku, opracowana przez Jerzego Peles, 

* Nie spełnia jej zarówno ze względu na kroni- 
karską formę, w której trudno jest głębiej 
analizow * treść nurtujących życie fMierackie 
zagudnień, jak j ze względu na to, że kroni- 
karz bynajmniej nie jest bezstronny w tym 
co pisze, Daje się to odcznć zwłaszcza wtedy, 
gdy autor kroniki omawia działalność „Od. 
rodzenia* „бге operuje zamkniętą listą ha- 
set autorskich, gdyż redakcja jego stanowi 
koło raczej eksklnzywne”. Zaraz po tej nje- 
wiele mającej wspólnego z rzeczywistołścią 
uwadze, gdyż jak wiemy, tygodnik krakowski 


jest pismem korzystającym ze współpracy 
prawie wszystkich pisarzy polskich, nasię- 
pują dusery pod adresem „Tygodnika Po- 


wszechnego”, 


Pochwałę kronikarza uzyskało również ekle- 
ktyczne „Życie Lilerackie*, określone jako 
„najwykwininiejszy* tygodnik poznański. Wy- 
daje się nam, że „wykwininość” nie jest cechą 
najbardziej istotną tego pisma. 


Zawiedzen| kroniką sięgamy do przegląda 
teatralnego pióra K. Kożniewskiego, gdzie 
Czytamy, że „Wesćle*.. swe wielkie powodze- 
nie zawdzięcza tym razem koniunkturze chwili 
i Wyspiańskiemu*. Sprawozdawca kwestionuje 
repertuar teatrów polskich, sztukj realistyczne 
(Zapolska, Perzyńskij nie znajdują uznania 
w jego oczach, natomiast _„Prźeprowadzka* 
Rostworowsk:ego „była przykładem sztuki 
trafnie i ze względów artystycznych i ideo- 
wych wybranej”, » 


Tyle o dziale sprauwozduwczym „Nauki i 
Sztuki”, Przechodząc do omówienia treści po- 
 zosłałego materiału, należy zwrócić uwagę na 
przekłady z poezji rosyjskiej Artura Chojec- 
kiego, Żenująca jest zwłaszcza lektura prze- 
kładu wstępu do „Rusłana i Ludmiły" Pusz- 
kina gdzie znajdujemy lakie passusy: „Tam 
królewicza mimochem staje sę jeńcem grożny 
car." „Tam w wieży się królewna пиу..." 
itp, Doskonały, pełen anegdot o uczonych i 
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PRZEGLĄD PRASY 


XX wieku z Ossolineum szkic pl, „W murach 
starej biblioteki“ zamieszcza Ślanisław Łem- 
picki, 


Warszawski „Lewy Tor“ (nr 3) pomija cał- 
kowiłym milczeniem bieżące sprawy literac- 


kie. Nie znajdujemy tu ani sprawozdań ani 
kronik ani recenzji z wydawhictw, które 
przecjeż w grudniu 1945 były dość obfite: 


Brak materiału sprawozdawczego w miesięcz- 
niku uznad należy та poważne uchvbienie ze 
strony redakcji. Natomiast „Lewy Tor* przy- 
nosj bogaty materiał » zakresu publicystyki 
społecznó - politycznej. „O jednolitym froncie 
ruchu zawodowego* pisze J, Cyrankiewicz 
Dzieje przełomu jaki nastąpił w PPS ро 
wrzęśnin omawia w artykule „Od starej do 
nowej PPS" Stefan Matuszewski. Autor pod- 
keśla tendencje rewizjonistyczne w stosunku 
do linii i taktyki politycznej, które zazna- 
czały się wówczas we wszystkieh politycznych 
partiach polskich. „O jednolitym froncje ro- 
botniczym we "Francji" pisze Henryk Jabłoń- 
ski. Wrtykuł poświęcony jest omówienin sta. 
nowiska poszczególnych partii demokratycz- 
nych Francji wobec ogłoszonej przez rząd 
tymczasowy ankiety w sprawie konstytucji, 
Autor omawiając stosunek socjalistów fran- 
chskioh do tego zagadnienia, podkreśla nis- 
jednolitość opinij „dołów“ partyjnych ze sta- 
nowiskiem kierownictwa. W dziale literackim 
notujemy prozę Zofii Nałkowskiej z cyklu 
„Medaliony"* pt. „Przy torze kolejowym”, 


W „Tygodnikn Powszechnym“ (nr 42) znaj. 
dujemy artykuł Kazimierza Koźniewskiego 
„Zagadnienie Filipa Pefain'a", Autor zastrzega 
się w przypisku: „Mój artykuł może wywołać 
zastrzeżenia ze strony czytelników, którzy 
gotowi mnje posądzić o obronę kollaboracjo- 
nistów, Było һу to posądzenie bezpodstawne”. 
Autor po tym zastrzeżeniu stara się „sine jra 
et studio“ przedstawić polityczną syłuac|ę 
Franeji po upadku oraz rolę Filipa Pełain'a. 
Oczywiście, autdr zgadza się z wyrokiem, jaki 
zapadł na Pełajn'a, „Nie lylko godziło się go 
ukarać „lecz dobro narodu francuskiego wy- 
magalo, by Petain był ukarany". Tak więc w 
tym miejscu oddaje aulor Bogu со boskie... 
Dalej czyłamy: „Petain był odpowiednim do 
zawarcia kapitulacji, ale był zupełnie nie- 
zd.tnym do prowadzenia takiej gry politycz. 
nej, jakiej wymagała długotrwała kollaboracia. 
Mógł taką grę prowadzić tylka mąż stanu о 
hardzo tęgiej głowie, dużym spryeie, wielkiej 
energij і odwadze cywilnej. „Te zdania, a 
zwłaszcza to drugie zdanie, w którym autor 
określa warunki potrzebne do „prowadzenia 
gry" każą nam stwierdzić, że wstępny przy- 
pisek autora nie rozwiewa naszych podejrzeń, 
mo Чо intencji artykułn. Jeśli p, Koźniewski 
w ogóle dopuszcza możl'wość kollaboracji, a 


tylko ma zastrzeżenia со do umiejętności 
starego marszałka, który „.był do tego za 
stary i — jak mi się wydaje — zbyt naiw- 
ny”, 


Jeśli p. Koźniewski twierdzi ,że „zagad- 
nienie kollaboracjonizmu jest zagadnieniem 
złożonym. Głównie dlatego, iż w grę wchodzą 
dwie sprzeczne funkcje. Funkcja pozytywna i 
negatywna", to z wielką przykrością musimy 
stwierdzić, że Redakcja „Tygodnika Powszech. 
nègo“ wydawanego przez  Kurię  Xiążęce- 
Metropolitalna powinna sję była powstrzymać 
od publikowania tego artykułu, Przynajmniej 


pigarzach, którzy był związani w początkach do wyborów! pl. 
Do Redaktora „Kużnicy”! bowiązkowość to są wartości, które w 
młodym pokoleniu realizują się poprzez 
Któż т nas nie zna fotografów z ma- sentymentalne sprzyjanie, inaczej zatem, 
łych misfieczek, dorabiających na żąda- niż w Czechach пр, gdzie czynnikiem 
nie wąsy i mmmieńce, sadzających nas do spajającym bywa oświecone wyrachowa. 
wymalowanych na płótnie łódek samo- nie, ale myśmy ani szkoły niemieckiego 
lotów lub usuwających  siwizną 2 na- pedantyzmu nie przeszli, ani uprzemysło- 
“ych skroni jednym pociągnięciem u- wienia wsi”, 
meczanego w ssu pędzelka! Co do Frasika gotów jestem się zgo- 
óż nie zna tych najbardziej uspo- dzić, ponieważ nieoględne wymienienie 
a=" отп соз P "said, „zespo- samego Ożoga ү LA gafa, Р Оба ї А 
łowy” przykładających się do tego, aby sik, to tak ‘jak Lelum i Polelum, a e 
na.  indywidualn ląd = dzieło Flip i Flap., Natomiast wspaniały skrót 
_ indywidualny wygląd = : myślo ustępie dodanym na końcu 
рїї зака i braku koordynacji zabie- тү wy w i kia dany 
Ów paszych z zabiegami natury — odzy- Stanowczo czyni zbył wiele E mæ 
kał pełnię swej ‘rasy, służąc јако tọ mu artykułowi, toteż nie chcąc być po: 
dzinna pamiatka dzieciom, wnukom «і sądzony о ubieranie się w cudze аре) 
dalszym spadkobiercom oświadczam, że ma się on do mnie tek, 
Е fak malowany na płótnie samolot dò wy- 
Mój artykuł o wierszach Stłachowskie- chylajacego Się z jego wnętrza jegomo- 
go, driikowuny* w ostatnim numerze ścia w tiużurku, fotoa'afuiacego się pod- 


Wsi” musiał na redaktorze Y, A. Królu 
рз w ostatniej chwili przed wydru- 

aniem wrażenie takiego wymagające- 

retuszu produkiu obiektywów, pamię- 
feRcych czasy młodości Franciszka-Józe- 
1ã [ Królowej Wiktorii, Postanowił doro- 
Ы еп  «rtykułowi brodę i мазу, ра: 
rę tdi bezlitośnie skrócił | okulawił, tam 
gdzie napisalem „Ożoga” dodał „i Fra 
sika”, Ча końcu -a$ umieścił taki zespół 
złotych myśli, które wątpię, czy potrafił- 
bym kiedykolwiek zamknąć w równie 
lapidarnej formie: 


„Sielskość w znaczeniu ciepła uczucio 
wego, delikatności może sentymóntalnej 
dobroci $4 19 produkty. jakie wytwarza 
atmosfera © młodzieży w przeciwień- 
stwie do brutalnej czesto  bandyckiej 
„kawalerki“ wiejskiej W rozwoju histo: 
тус- "sł trzebq urt eé zrozumieć i do 
cenić ten klimat. аф, praworządność, o 


czas niedzielneg” spaceru 
Nyszard Matuszewski 


W związku z по!а!Ка zamieszczoną w Nr 17 
Kuźnicy” 23.12 © pm Co. na ło 


wyjaśniamy iż 


z dnia 
„Społem* uprzejmie Związek 
Gospodarczy „Społem” w 1942 roku prowadził 
tylko Dział Wydawnictw spółdzielczych. Jeżeli 
Idzie o prace Instytutu Wydawniczego nie 
możemy ponosić żadmej odpowiedzialności, 
ponieważ była to samoistna spółdzielnia nie 
mająca nic wspólnego ze Związkiem  gospo- 
larczym „Społem*, 

Podając powyższe do wiadomości — pro. 
viny © zamieszczenie niniejszego sprostowania 
w najbliższym numerze „Kużnicy”. 


„Społem* 


ZESPÓŁ „KUZNICY" 


Zofia Nałkowska 


Stefan Żółkiewski Adam Ważyk 
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Rys, Władysław Daszewski, 
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BERRENVOLK* Р : { A З ш ; r 
NAWY RRENVOLK* j MY Norwida, Cieszkowskiego. Hone- Wrońskiego kumentowane;, by można było przymiotni- 
Wśród dokumeniów niemieckich zbrodni ! Górskiego. kiem  „łumamstyczny* szastać па prawo 


үле ачу się ma stole sędziów narymberskich 
icme rozkazy qi strukok je, dotyczące trak- 
towania robotników polskich w fabrykach 
„Trzeciej Rzeszy*. j 


„Polacy nie powinni mieszkać w domach. 


wystarczą dla nich szopy i stajnie. 
nie mają prawa wnoszenia skarg, żadne od- 
wołania uwzględniane nie beda, Pracodawcy 
mogą stosować względem Polaków karę cicle- 
snd; wszelkie rózczulanie się nad ich losem 
jest niewskazane.“ Robotnicy polscy transpor 
towani byli w zaplombowanych wagonach to- 
warowych, spędzając nieraz kilka бп bez je 
dzenia i urzadzeń higienicznych С 

“Lekarz zakładów Kruppa w Essen dr Јав 
ger, w październkiun 1842 oświadczył w rapoi- 
Cie. że rubolnicy niemieccy otrzymywali Paa 
żywienie a wartosci 5000 Кајогуј dziennie, 
podczas gdy wykonujący tę samą pracę rohol- 
nicy polsey dostawali zaledwie —# 2,000 kalo- 
ryj, Mięso dawano tylko raz na tydzień, i lo 
konjne lub mięso zwierząt, chorych na gruż- 
lice: Robotnicy polscy chodzili do pracy boso 
i bez odzienia, owijając się zamiast рай, ko- 
cami Wśród zamkniętych w fabrycznych obo- 
zach Polaków szerzył się tyfus plamisty j grii- 
źlica. Ponieważ wizyty lekarskie były rzad- 
kie, nawet ciężko charzy į gorączkujący mu- 
sieli chodzić do pracy, Te warunki pogorszy: 
ły się jeszcze bardziej w związku z 
mem nalotów alianckich, W lipcu r, 1944 
siwierdza dr Jacger — w obozie Rabenhorst 
odsetek chorych był tak wysoki, że produk- 
cja slala się niemożliwa. 

W ramach tego rodzaju egzystencjj stoso- 
wano wzgiędem Polaków wiele 'drobniejszych 
zakazów 1 szykan, mających jm jak najbardziej 
ntrndnić żywót niewolniczy, Zabronione było 
uczęszczanie-do kościoła j do restauracyj, Za- 
broniona była jazda rowerem. Nie wolno by- 
ło Polakom jeździć pociągami, brać udział w 
zebraniach publicznych, przebywać w towa- 
rzystwie kobiecym, { 

Ten modus procedendi, ustalony przez hi- 
tlerowców w słosunku do’ zdławjonego pętlą 
przemocy: polskiego niewolnika, nie wymaga 
amówień ani komentarzy, Wystarczy tylko 
utrwalić sobie w pamięci jnstruieje Himmle- 
rów, висол, i Speerów, a wnioski — w 
każdej sposobnęj chwili — narzncą się nie- 
odp rcie. 


Polacy 


nasile- 


bd, 


GROZA OŚWIATY 


„Mierzyć kulture narodu ilośćia analiabe- 
tów — oto doskouały przyklad zupełnego 
ialczowania Herato wartości Fakt, 26 w 
= systetnie liheralivni nie ma analtabetów, di- 
wodzi mie oświaty. ale rozkładu społeczne” 
£0 1 cienuioty. Gdyby pozwolić na swobodne 
тоате Se myśli, natura lmdzka, która z 
natury iest zła, przyczym się jeszcze har- 
dziei do rozimnóżemia pogladów niebezpiecz- 
nych i szkodłiwych dla spolecznego zdrowia 
narodu”, 

Kto tb pisze? Markiz de Iliseda. jeden 2 
przywódców Falangi, w książce świeżo Wwy- 
danei w Hiszpani. пой tytułem Autoridad у 
Libertad, Na szczęście nie u nas. 8 

i 


HISTORIOZOFIA 


Р. Marian dedlicz (w „Dziś i jutro“ Nr 1 (7)) 
chce leczyć Polaków z różmych urazów kultu- 
ralmych. Z tekslu artykułu wynika. że ta tro- 
Ska о Polaków — to taki plurals endekus. 
Chodzi po prostu o troche b. oenerowców. 
Autor wylicza proponowane leki: „Możemy 
ma szczęście nawiązać do wspaniałych, па 
wskroś  cClrześciiańskich kart historiozofii 
polskiej, że wymienimy tyłko:. Mickiewicza, 
Cieszkowskiego, Norwida, Hoene: Wrońskiego, 
z nawych Artura Górskiego lub Oskara Hä- 
leckiezo” 

Bardzo by to bylo ładnie gdyby byli pal- 
karze poczytali sobie Mickiewicza lub Nor- 
wida. Taki nn. „Kurhanek Maryli". To. uspa- 
Каја і. uczy tkliwości, 

Historycznie rzecz biorac bardzo zasłużo- 
nym tmyślicielem jest Cieszkowski. Nowata- 
rem w swoiej epoce. On to w lewicy Heglow- 
skiej pierwszy postawił problem. czyńu Чак 
ważny potem w filozofii Engelsa). орок pro- 
bemi byłu i mysli Duże zaslugi ma i Wroń- 
ski dla budzenia naszego życia unysłowego 
zawsze dziwacznie reagmiącezo w піепотта]- 
nych warunkach niewoli. 

Ale porzućnty żarty оъ. Jedłicz .. Kto sięg- 
nie po tych pisarzy — jako mistrzów współ- 
czesnoś Przecież nawet formalna struktura 
ich myśli nie ostoi sie wobec elementarnych 
wymagań krytyki maukowei. To wie oni byli 
wielkimi budzicielami Europy. Nie ich kon: 
choćhy we fragmentach ostały 


stmikcje — 
się wobec historii, U nas to Lelewel, Moch- 
паскі, Nałkowski. Krzywicki. U obcych to 


Darwin, czy Marks. СИ ў 
Chociaż może to i lepiej, że ruchy prawi- 
cowe próba na takich fundamentach hudo- 


wać. Nawet nie na ruchomych piaskach. Na 
próżni... 
Na zakończenie prywatna prośba: Obywa- 


teln Jedlicz — ieżeli to wszystko nie było 
studencką blaga — napiszcie konkretnie ja- 
kie myśli oraz ich uzasadnienia da się prze- 
teść do istołmie twórczego, atrakcyjnego 
| racjonalnego programu przyszłości 2 dzie! 


А 7 


GENY OGLOSZEŃ: К lumna zł 60.000; 


i Ja bo czytalem. tych. wszystkich pisarzy 
і przypuszczam, że wątnię, jak mawia Wiec! 


tih 
NIEPOSPOLITY SPRAWOZDAWCA ; 


W nrze 6 (193) Dziennika Łódzkiego z nic- 
dzieli 6.1 1946 eutor, ukryty pod KGL: 
mem A: R. zaijmnie się moim artykułem O 
*"„Proroctwąch* Mickiewicza. Charakteryzuje 
ten artykul jako szKolarskie streszczenie do- 
dotychcząsowych prób „wviaśńienia symboli 
Męża 44. Poza tym chwyta jedno jakieś 
zde. me zauważa w nim zawartej ironii, 
udziela mi nagany 1 popisuie sie swoim od- 
kryciem, które podobne ia przeoczyłem. 
(Rzeczywiście rewelacji p. A. R. dotychczas 
nie zratem). 

Јелен treść mego artykułu zasługuje tylko 
zbizatekzowanie, to po со р. A. R. wzbó 
gaca lą o iesztze jeden szczegół i to zarów= 
no pod wzeliedem treści jak i formy bezwar- 


tościoówy? Przecież w ten sposób traktuje 
się tylko rzeczy poważne, zasługujące ла 


uzupełnienia. Chyba nie chodziło р, A, R. o 
to, żeby sie popisać, że оп to „lepiej wie”. 
A pomadto: mojich szkolarskich poglądziolek 
р. A, R. albo nie zrazwmiał. albo jeh nie prze- 
czytał w całości. Jeżeli nie zrozumiał, że 
chodziło w nich o obalenie legendy o „pro- 
roctwie” — to widocznie nie dorasta. do po- 
ziómu sztubaków z 7(7) klasy. dla których 
zakwalitikowa! mói artykuł. Jeżeli nie prze- 
czytał. a mapisał o nich żywie. ta popel- 
nif nieuczciwość dz carska, I jedno i dru- 
gie nie godne sprawozdawcy. 


Juliusz Saloni 


CZYTAMY „SŁOWO LEKARSKIE“ 

Świadomość odpowiedziałności, jaka ciąży па 
świecie lokarskim w obliczu niestychanych zni- 
szczeń w dziedzinie zdrowia publicznego, była 
bodźcem dla utworzenia Saket Lekarzy, Zwią- 
zku Zawodowego Pracowników Służby Zakrowia. 

W Nr 1 „Słowa Lekarskiego”, organie tej 
organizacji czytamy w „Słowie ad redukekji” 
m іл, takje ideowe wyznanie: 

„Naszym zadaniem jest wydobycie własnego 


społeczeństwa z regionów zacołania pod wagle- 
dem zdrowia w regiony przodujące. Cyfry 


śmiertelności. ma choroby zakaźne. społeczne і 
zwyradniające muszą spaść, cyfry przyrostu 
Imdności móitszą się podnieść. Zepehmięci przez 
wojnę do narodw pomujejszónego o Kilka milio: 
nów. ludności, stratę tę mustmy co rychlej po 
wetować*. 

Piękne słowa. godne lekarza — demokraty. 
Tylko przyklasnać. 

І па zakończenie apeł: 

Kolega! fesli drzemiesz, przebndź sir! 

Naród Cig potrzebuje — stań do аре] 

A potem, trochę dalej, dowiadujemy się. po 
со naród potrzebuje lekarzy. 

Chodzi o współdziałanie w tworzenia osad 
і kolonii o doborowym składzie populscyjnym 
pod kjeruntkjem суши фу organizacyjnie prze- 
łożonych w stosnuku йо terenowego zespołu 10. 
karskiega. | 

Przecieramy oczy. My to już gdzieś styszeli- 
śmy, No tak. Przecież to słowa Alfreda Rasen- 
berga. To słowa z „Муиз des XX Jahr-hun- 
dèts“. Przecież to hodowanie rasy. Ciekawe 


skąd rekrulować będą się pożądane okazy 
rożpłodowe? 
Zaiste, głęboko w masze dusze wsączyła się 


tnncizna faszystowska, jeśli z ust lekarza zna- 
nego skadinad demokraty ра у takie słowa. 
tk 


DWUWIERSZ 

О, Jan Wierusz Kowalski OSB w świątecz- 
nym munerze „Tygodnika Powszechnego” 
kończy swe rozważamia wigilijne, zatytuło” 
wane „Sol invictus*, dwuwierszem rzekomo 
mickiewiczowskimn: 
Wierzysz, że sie Bóg rodził w Betlejemie, 
lecz biadą Ci, icżeli nie zrodził sie w Tob 

Nie, takiego wiersza mie znajdziemy u Mi 
kiewiczą, choćbyśmy do końca Swiata szukali, 
Właściwy wiersz Mickiewicza ima następu- 
iące brzmienie: 


Wierzysz. że się Bóg. zrodził w 
Beilejemskim złobie, 
Lecz biada ci. ieżeli nie zrodził się 
w tobie. 
Z zachętą, by na przyszłość 0. Тап Wierisz 
Kowalski OSB- sprawdzał cytaty. przytozzy- 
ту jeszcze ze „Zdań і Uwag następujący 
dystych: 
Nie ufaj swej pamięci, 


1 


księżę, спос 
dziewicza, 
Czytaj nie tylko biblię. lecz i Mickiewi- 
7а 
тїї, 
O СО IDZIE? 

W nr. 2 „Odrodzenia“ w „Przeglądzie pra- 
sy“ znajduiemy następujący fragment: 

„Z drugiej strony nie można wiekszej szko- 
dy wyrządzić sprawie kuliury, literaturze 
stającei się współcześnie, tdk niwelacja, ordy- 
namie mówiąc zalłeichschaltowanie. wartości 
w imię jakieiś doraźnie pojętej solidarności 
grupowej... Niwelacja leżaca u podstaw po- 
mieszania poięć iest niedopiiszczalna nawet z 
pobudek ideologicznych. Od tei tendencji nie- 
stety niewielu jest wolnych. Z wielka przy- 
krością odnajdujemy przejawy w”. środowi- 
sku, które jest nam bliskie. Humanizm socja- 
listyczny ma podstawy zbyt poważne; udo- 


lewo określać nim zjawiska. dla których 
brak iest miejsca w rzedzie wartości obiek- 
tywiych. Niedźwiedzią przysługę oddaje się 
sprawie ukazajac złe lub niedojrzałe utwory 
ako artystyczny przejaw tego humanizmu”. 

Wiemy dinad, że sprawozdawca „Odro- 
dzenia" zb. iest utalentowanym poetą, które- 
go wiersze sa logiczne i jasne. Skad więc ten 
styl melisty. skąd ta muslinowa woałka rzu- 
сопа w mieisceu tak uieodnowiednim јак prze- 
glad prasy? Prosimy wyłożyć kawę та ja е. 

rkm 


W. ZWIĄZKU RADZIECKIM О „TRZECIEJ 
WOJNIE* 


Tydzień temu prasa radziecka opubliko- 
wała dektet który, jakkolwiek dotyczy 
spraw qospodarstwa narodowego Związku 
Radzieckiego, pozwala jednak wysnuć 
wnioski polityczne о bardzo dalekim zasię- 


qu. 

Dektet Prezydium Rady Najwyższej 
Zw. Radzieckiego z dn. 7.1. br, Który do- 
tyczy „utworzenia Ludowego Komisariatu 
Budowy Maszyn Rolniczych", składa się z 
trzech punktów zwięzłych, lecz pełnych 
doniosłej treści, Komisariat Budówy Ma- 
szyn Rolniczych zostanie zorganizowany 
— między innymi — па bazie Ludowego 
Komisariatu Amunicji i Komisariatu Pro- 
dukcji Możdzierzy, oraz przedsiębiorstw i 
zakładów tych komisariatów. 

Punkt dragi dekretu brzmi jeszcze zwię- 
źlej: „Skasować Ludowy Komisariat Amu- 
nicji”, 

Nie jest dla nikogo sekretem, że sowiec- 
cy mężowie stanu nie zwykli poddawać się 
nastrojom lekkomyślnego optymizmu. Je- 
żeli więc w Związku Radzieckim przystą- 
piono, nie zwlekając, do ograniczenia zbro- 
jen, zanim jeszcze komisja Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych dla badania energii 
atomowej przystąpiła do pracy — znaczy 
to, że szanse trwałego pokoju są mocne. 
Tym: mocniejsze, że wieści o wynalezieniu 
radzieckiej bomby atómowej, które prze- 
niknęły do prasy światowej, odpowiadają 
rzeczywistości. 

Jasne jest, źe jeżeli obie „Wysokie Ukła 
dajace się strony“ rozporządzają tą samą 
„Wunderwaffe”, perspektywy powodzenia 
szantażu politycznego, na jemat którego 
układano różne baśnie Andersa, musiały 
cig TOZWIAĆ. м 

Dwa dni przed zakończeniem moskiew- 
skiej konferencji trzech ministrów epraw 
zagranicznych odbyło się dla jej uczestni- 
ków galowe przedstawienie baletu „70- 
тє ка“ Kiedy w cząsie przerwy dzieńni- 
karze obstąpili Wyszyńskiego, zasypując 
go pytaniami, ten uległ naleganiom: 

— Zołuszka, jak wezystkie bajki, koficzy 
się dobrze... 

Pomyślny: koniec straszliwej opowieści 
o bombie atomowej jest już, widoczny. 
Okrutna „Baba Bevin', potrząsająca ato- 
mową bomba stanie się wkrótce tematem 
dla Brzechwy i innych bajkopisów, Baro- 
metr wskazuje pogodę, choć nasi „marzy= 
ciele” uparcie zań odczytują burzę. 

Stanisław Erhlich 


DZTWNA WERYFIKACJA 

Komisja weryfikacyjna krakowskiego od- 
działu Związku Artystów Scen Polski zwery- 
fikowała Tysnotensza Ortyria, Natychmiast po 
weryfikacji Ortym zaczął się starać o założe- 
nie w Krakowie teatrzyku rewiowego. Zna- 
Лау się nie tylko pieniądze, lecz nawet sala, 
którą ina rzekomo odstąpić Ortymowi kino- 
fikacja, ale,.. 

Czy Zarząd Główny ZASP wie o tym, że 
tenże Tymoteusz Омут kierował w czasie 
okupacji teafrzykiem rewiowym ,„„ Holywood", 
będącym własnością volksdentscha Heinricha? 


Że w tym samym czasie ретй zaszczytną 
funkcję sekretarza , Dołżyckiego [notabene 


autora opery pod tytułem „kKirzyzacy* — jak 
to ludzje się zmieniaja), w okresie jego siyn- 
mych występów w  cikierni* Łardellego na 
Polnej? I że gdy tenże Tymoteusz Ortym 
aby oczyścić się z zarzutów współpracy z 
Niemczmi, zwołał w roku zeszłym w Krako- 


wie Sad Obywatelski pod przewodnictwem 
adwoksta FElljngera sąd zarzutów politycz 


nych wobec Ortyma w ogóle nie rózpatrywał, 
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gdyż okazało się. że nie oczyścił 51е оп. dotąd 
z zarzutów natury kryminalnej, za „со jeszcze 
przed wojną został z ZASP-u usumięty. 
Literacj w Krakowie podpisal; prołest prze. 
ciw zweryfikowanin - Ortyma, Czekamy na 
ostateczną decyzję ZASP-u, Sp, 


SZALEŃSTWO SANDAUERA 


Utalentowany krytyk literacki Artur i Site 
dater ogłosił pracę pt. „Filozofia Leśmiana 
( Odrodzenie“ Nr 2). Praca Sandanera jest nie 
zmiemie: interesujaca i zawiera лее wwii- 


kliwych spostrzeżeń. - Sandáuer wykaznie 
wspólme Geely zawartości treściowej poezii 
Leśmiana i iego stylu, określa skłonności 


i obsesje tei poezji. Nie wiadomo tyko, dla- 
czego nadał swojei nracy dziwączna i pře 
teńsionalną oprawę. Nie wiadomo, czy na 
własny rachimek czy na Karb LeSniana za- 
bawił się w swoista triade heglieńską: „Teza 
byt, antyteza — miebyt, synteza — od.” 
Przepraszam, syntezę Sandawer nazywa. йе» 
likatnie dramatem ricości. Swoóie traine 
spostrzeżemia stylistyczne szumnie mazywa 
„analizą formalna" i trzeźwy па ozól tok ro- 
zumowamia przetyka takimi oto wyskokamii. 

„Pojęcie bylejakości rodzi sie z zaprzecze- 
nia przeczenia, z autytezy niebytu. „Nie: mic 
rówina się „czemukołwięk:: podobnie jak w 
matematyce zero podzielone przez zero, daje 
X, оде dowolną... jak w nsychologił WYesz- 
cie istota, zagrożona nicością, chwyta się dla 
ганики — byłe czego”. Zgódźmy się, drogi 
Arturze, iż w psychologii bliżej mieoktęśjona 
metalizyczita istota, zagrożona bliżej miegkte- 
«опа metafizyczna nicościa, chwyta się bz 
nieokreślonej, mietafizycznei brzytwy, ale ро 
co buiać ò matematyce? Zero podzielone przez 
zero mie daje liczby dowolnej, wręcz brze” 
ciwnie, żadnej liczby nie daje i nazywa się 
to nieoznaczomościa, o czym wię każdy Sztu- 
bak Matematycy zawsze tak manewruja, że- 
by uniknąć tego ułamka, czego i Tobie ży” 
czę, drogi Arturze. 

Dalei, po interesującym spostrzeżeniu, że 
języki słowiańskie znaja wypadki określinia 
przędmiotów przy udziale mezaci, jak „m 
pies mi wydra”, „koń nie koń, Sawlaucr na- 
gle puszcza szalony feierwerk: „Określenia 
takie stwierdzają bardziej, niż obecność, ich 
istnienie potencionalme w паслу wiye. to 
со Platon ochtzejłby lea, a fizyka mowocze- 
sna za Dirakiem — masą negatywna. Otóż 
człowiek. mający wykształcenie klasyczne, 
а-та takiego praznie Sandater uchodzić, wie 
żę Platon przypisywał ideom byt obiektyw- 
ny poza umysłem ludzkim, a czlowiek, nie 
maiący poięcia 0 nowoczesnej fizyce, nie po- 
winien z. okazii Diraka — sStwzać z czytel- 


mika — duraka, бшу. atti Ha, bite 
duiąc wzory zrelatywizowanej teorii kan- 


tów, otrzymał: rzeczywiście „masę nezatyw- 
па“, со zinterpretował jako mase elektrycz 
ną cząsteczki o przeciwnym znaku тї? elek- 
tron i na tei podstawie przepowiedział od- 
Krycie pozytromm. Tyle nowoczesna fizyka... 
Nie przymosi również zaszczytu Sandauero* 
wi czysto etnograficzna: interpretacia ama- 
wianych właściwości iezyków słowiańskich, 

Ale wróćmy na teren literacki.  Sandauer 
miepotrzebiie opatrzył swoja pracę teorelyCz- 
nym wstępem, w którym czytamy: „w tre- 
ści wyrażają się rzeczy zamierzone przez 
autora, w formie natomiast jemo cechy nati- 
ralne i miejąako mimowolne... ейт fraze- 
sem Sandauer przekreśla możliwość Świado- 
mej pracy pisarza nad forma i w ogóle udział 
świadomości w tej dziedzinie. Wielu$my tuż 
rozmaitych frendystów widzieli, ale ich wszy* 
stkich Sandauer w kozi róg zapędzil, a po- 
tem jeszcze z uporem naiwnexo estety pow- 
tarza nic mie znaczące zdania o „iednolito- 
ści treści i formty*. która mia iakoby Świad- 
czyć o „doskonałości dzieła”. ADV zaś osła- 
tecznie poderwać zaufanie do swoiej pracy. 
usiłnie Samndamer odrnówić. nie wiadomo czy 
żartem czy serio, najgorsze skłonmości Ampre- 
sionistyczneji krytyki z okresu „Młodej Pol 
SKI Lorentowicza f twierdzi. że Meany, kry- 
tyk powinien podrabiać styl i manierę Gma- 
wianezgo pisarza, „Sposobem czysto гО?АМПО- 


wym naśladować to. czeso tamten dokonał 
mstynktownie L co naismutniejsze, kojiczy 


swoją pracę 0 Leśmiamie jakimś, mizetrtym 


epitafi wcale nie w stylu Leśmiana, a 
po tym czterowierszu dopisuje sobie 
nonszalancko;: „I tak dalei*, Czy to ladnie 


i takctówiie tak posiponować poetów. których 
się зале? Ale Жапо wymagać szacunku 
dla pisarzy od krytyka, гу z reguly od- 
mawia im Świadomości twórczej. Można tyl- 
ko fitować się nad ta szaleńcza pychą, która 


zniszczyła jego własny rzetelny wysilek 
włożony w prace йай Leśmianem: 
awk. 
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р Kużnicy * wynosi: 
renumeruiu „Kuzmicy wynosi: Ч 
w ŁODZI i na prowińcii zł 25 mięsięcznie: zł 75 kwartalnie; zł 150 półrocznie 

z przesyłką pocztowa. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: W ŁOBZI 


Dział prenusterat „Czytelnika“ ul. Piotrkowska 
Księgamia „Czytelnika“ ul. Piotrkowska 
каппа „Czytelnika” ul. Piotrkowska 


Ksi 


62. tel. 180-74 
96. „tel. 126-03 
147, tel. 126-65 


NA PROWINCJI: 
Wszystkie agencie pocztowe na konto OKO Oddz. w Łodzi Nr 815 — Kolportaż 
„Czytelnika“. 
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Vs kolumny 2 30000; Ys kolutiny zł 15.000; 1/8 kolumny z} 8,000:1/16 kolumny zł 5,000; Drobne ogłoszenia 25 211 mm na 1 szpaltę, 


owi wi cy o Z ~ 
Redsguje Zespół „Kaźnicy”. Rędąktor' Naczelny: Stefan Żółkiewski, 


Redaktor naczelny przyjmujewe włorki, czwartki i soboty od godziny 11 (0 13. 
لے‎ е } 


=" Wydawca: Zespół „Киеу“, == Drukarnią 


Adres redakcji i administracji: Piotrkowska 06, tel 205-12, 


D—06326 


Spóldzicini Wydawniczej „Czytelnik* Nr. 4, ul, Żwirki 2, 
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